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Trzeba stanowczo odeprzeć zabiegi sen. Wiesnera 


Kościół ewangelicki na Slasku Japończycy 


NOWINY CODZIENNE 


„USTAWUIEMY Y OD TEGO CZASU MIEC 
KAŻDY 


ABY ŻYD Y TATARZYN, 


CHCEMY, 


BISURMANIN NA 


DOSTOIEŃSTWO ANI NA KTÓRY URZĄD OD NAS HOS- * 
PODARA, ANI OD PANÓW RAD NASZYCH PRZEŁOŻO- 
NY NIE BYŁ, Y CHRZEŚCIAN W NIEWOLI NIE MIAŁ". 


(Statut 


Warszawa, niedziela 1 sierpnia 1937 r. 


" - 


WYKWINTNE 


nie może być placówką niemiecką 


Senator wiesner złożył jak —. 
domo na ostatnim posiedzeniu 
Senatu interpelację z powodu u- 
chwalenia przez Sejm śląski usta 
wy ~o tymczasowej organizacji 
ewangelickiego kościoła unijne- 
go na Śląsku. 

Sen. Wiesner uważa, iż uchwa- 
ła Sejmu śląskiego jest sprzeczna 
z konstytucją, ponieważ art. 115 
konstytucji uregulowanie stosun- 
ku państwa do wyznań przekazu- 
je do uznania Sejmu polskiego. A 
więc tym samym Sejm śląski prze 
Hroczył swoje kompetencje. 

Tymczasem sprawa wyglada 
łałkiem inaczej. Sejm Śląski miał 
Prawo powziąć dnia 16 b. m. po- 
Wyższą uckwałę opierając się na 
art. 4 pkt. 7 ustawy konstytucyj- 
nej z dnia 15 lipca 1920 roku za- 
wierającej statut organizacyjny 
województwa śląskiego, Artykuł 
ten bowiem mówi, że do Sejmu 
śląskiego należy „ustawodawstwo 


w sprawach wyznaniowych, z wy- 
kluczeniem spraw kościelnych, 
wchodzących w zakres polityki 
zagranicznej (konkordat). A więc 
sprawa jest zupełnie jasna i u- 
prawnienia Sejmu śląskiego nie 
mogą budzić wątpliwości. Poza 
tym trzeba nadmienić, że ustąwa 
reguluje tylko tymczasowo orga- 
nizację kościelną ewangelików, a 
do załatwienia tej sprawy defini- 
tywnie przekazuje ją Sejmowi pol 
skiemu. 

W istocie rzeczy sen. Wiesnero- 
wi chodzi o co innego. Kościół 
ewangelicki unijny liczy 33 tys. 
wyznawców, wśród których jest 
18 tysięcy Polaków. Mimo tego, 
iż Polacy stanowią około 45 proc. 
wyznawców, nie posiadali do- 
tychczas w hierarchii kościelnej 
zadnych reprezentantów. Ten 
stan rzeczy nie może się rzeczy- 
wiście utrzymać i nie pomogą nic 
demonstrācje dr. Hoffa. 
Ee 


Rozruchy w iriandii trwają 


Demonstracie na 


Z Belfastu donoszą: Fala roz- 
ruchów wywołanych przez eks- 
tremistyczne elementy republikań 
skie nie ustaje, 

Nocy dzisiejszej na ulicach mia 
sta doszło trzykrotnie do demon- 
stracji uzbrojonych republika- 

nów irlandzkich. W chwili nat- 
knięcia się na patrol policyjny 
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4 wyroki śmierci 
w Niemczech 


BERLIN, 31. 7. — Niemieckie 
biuro informacyjne donosi: w 
dniu dzisiejszym zostali siraceni 
skazani przez trybunał ludowy na 
karę Śmierci za zdradę stanu 
Gerhard Holzer, Julius Reinhold, 
Ferdinand Thomac z Saabruec- 
ken oraz Ernst Opitz. IE 


Podwyższenie 
rezerw cukrowych 


Minister skarbu zarządził podwyż- 
zenie na okres kampanii 1936/37 za- 
a cukru, który cukrownie obowią- 
€ są zatrzymywać w swych maga- 


dir o 7 proc. w stosunku do do- 
ychczągowych kontyngentów we- 
wigtrznych, 


Ciepło j deszcze 


Prze Widywany przebieg pogo- 
dy do wieczora dnia 1 lipca 1937 
roku: po mglistym poranku w 
ciągu dnia wzrost zachmurzenia 
typu kłębiastego. Miejscami prze- 
lotne eszcze. Skłonność do 
burz. Wieczorem rozpogodzenie. | 
Dość ciepło (temperatura około 
25 st.). Słaby wiatr północno - za- 
chodni. Podstawa chmur od 400 
do 700 m. rano, uniesjione mgły. 
Widzialność dobra, jedynie ran-; 
kiem słabsza Z powodu zamgle- 
nia, 
chodni od 18 do 35 km./godz. 


kapitalne 


Wiatr górny północno - za- wszyscy zdolni 


ulicach Belfastu - 


republikanie rozpierzchli się w 
ciemnościach. 
Przed jednym z niezamieszka- 


łych domów nastąpiła silna eks- 

plozja, która na szczęście nie po- 
ciągnęła za sobą żadnych ofiar. 

Przyczyną eksplozji była Sodło- | 
żona mina. 

Władze zwróciły się tełegraficz 
nie do Londynu z prośbą o przy- 
słanie posiłków, złożonych z po- 
licji kategorii B. 
e e Z A 


Sprawa min. PoniatoWskic$o 


Trudno o sprawę bardziej 
drażliwą, więcej dającą pola 
do głębokich nieporozumień, 
ale zarazem do  nieścisłego 
przedstawienia rzeczywistości 
i do krytych sztychów. 


Żołnierz nie ma prawa dv 
ziemi? Mówić mu: „Będziesz 
umierał za Ojczyznę, ale nie 
możesz w tej Ojczyźnie kupić 
ziemi! To potworne! Tak pi- 
sze GAĆ. 


A teraz posłuchajmy 
siej strony: 


Rozumiemy troskę o tych, którzy 
już o Polskę zbrojnie walczyli, zosta 
li oni, jak już podkreśliliśmy, wy- 
różnieni. Trudno jest jednak zrozu- 
mieć, dlaczego p. Cat upomina się 
o prawo do ziemi tylko dla zawodo- 
wych wojskowych? Przecież w 
przyszłej wojnie o byt naszej ojczyz 
ny Stana do walki wszyscy, staną I | 
ci, którzy głodują na karłowatych | ; 
gospodarstwach i czekają przydzia- 
fu ziemi. 

Kto jest żołnierzem? — Oto 
pytanie. Dawniej 
posiadanie ziemi związane by 


dru- 


ło ze służbą wojskową. Dziś 
do noszenia | 
broni idą na front, gdy zaj- 


Jeżeli zaś pastor Foss chce na- 
prawdę zapewnić swemu kościoło 
wi istotny rozwój, a nie wywoły- 
wać bardzo niebezpiecznych kom- 
plikacyj, musi się pogodzić z tym, 


że kościół ewangelicki będzie ke- | 2 eciwko 29-ej 


ściołem polsko - niemieckim, g nie 
wyłącznie placówką Niemców w, 
mających na celu germanizację 
ludności śląskiej, 


PIEKNE SYPIALNIE e 


KOSEWSKI 


JEROZOLIMSKA 27 


Litewski roz. XII, art. 9). 


Rok XII 


egz. od 
1897 r. 


29-a armia chińska rozbita 


atakują 


Tien-Tsin 


Pekin definitywnie w rękach japońskich 


TOKIO, 31.7. Agencja Domei zajęły Czang-Sin-Tien oraz okoli- 
vodaje następujące oświetlenie sy |ce, jak również pobliskie wzgó- 


tuacji w Chinach Północnych w 
ciągu ostatniej doby. 

Działania wojsk japońskich 
armii chińskiej 
rozwijają się ae r Japoń- 
czycy zepchnęli główne siły armii 
na prawy brzeg rzeki Yung-Ting. 
Straże przednie wojsk japońskich 


Zapowiedź ofensywy 


nezadowolonych czynników sanacyjnych 


Kierownicy OZONU zapowiada! 


ją, że wkrótce zacznie się szersza 
akcja tej organizacji, gdyż prace 
organizacyjne są już na ukończe- 
niu. Liczni przeciwnicy OZONU 
przypuszczają wobec tego skon- 
centrowany atak, przejawiający 
się w różnych formach. 
Oczywiście mamy na myśli tyl- 
ko przeciwników OZONU w łonie 
obozu ` sanacyjnego, bo tylko dla 


nich jest on groźny. 


Przeciwnicy ci dzielą się na 


arie- kategorie: ideowych: = zg 
których wymienić należy t. zw. 
lewicę legionową i poniekąd na- 
prawę, oraz przeciwników osobi- 
stych, którzy rekrutują się z gru- 
py pułkowników i t. zw. grupy 
Juraty. 


i 


Na sierpień zatym zapowiada 
się szereg - ataków na OZON ze 
strony różnych czynników sana- 
cyjnych. Dekompozycja dawnej 
sanacji postępuje zatym nadal. 


Sowiecki. lotnik bombarduje cerkiew 


kapłan zabity — 
MOSKWA, 31. 7. (tel. wł.). Do 
noszą z Bołogoje, że podczas ma- 
newrów lotniczych w okręgu pe- 
tersburskim jeden z lotników 
„przez pomyłkę” rzucił bombę na 
cerkiew w Bołogoje, w czasie od 
prawiania nabożeństwa. Cerkiew 


dzie potrzeba, a niektórzy pra 
cują nad obroną kraju także 
wtedy, kiedy nie ma wojny, 
kiedy więc nie ma czynnika 
narażania swojego życia w o- 
bronie ojczyzny. 

Mamy więc cały tok rozu- 
mowania min. Poniatowskie- 
go, lub tych, którzy dali mu 
do podpisu głośny już dziś o- 
kólnik z 17 marca: 

Są obrońcy ojczyzny, któ- 
rzy gospodarują na roli i tacy 
którzy zawodowo trudnią się 
przygotowaniem obrony pań- 
stwa. Jedni i drudzy stają do 
współzawodnictwa, jako na- 
bywcy ziemi. Kto z nich ma 


mieć pierwszeństwo? Min. Po. į 


niatowski odpowiada: Ten, 
który w czasie pokoju gospo- 
darował na roli, bo nie ma on 
innych podstaw egzystencji. 
Jego współzawodnik. zawodo- 
wy wojskowy, ma albo slano- 
wisko zabezpieczające mu! 
byt, albo emery turę. 


To by jeszcze można zrozu-i sprawę przywilejów dla tych 


mieć. Ale okó!nik powiedział 
trochę inaczej. Przecież rol-, 


15 osób rannych 


była przepełniona wiernymi. 15 
osób odniosło ciężkie rany, w tej 
liczbie kapłan prawosławny, Ma- 
majew. Po kilku godzinach Ma- 
majew zmarł. 

Lotnika, który rzucił bombę 
nie pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. 


sku nie służył, np. dlatego, że 
jest zaliczony do kategorii D, 
miałby według okólnika pier- 
wszeństwo do nabycia ziemi 
przed zawodowym wojsko- 
wym w stanie spoczynku. Co 
więcej, można sobie wyobra- 
zić jakiegoś żydka, wyszkoło- 
nego w rolnictwie (wiadomo, 
że żydzi dziś uczą się rolnie- 
twa). Otóż taki jegomość 
miałby pierwszeństwo przy na 
byciu ziemi przed wojskowym 
zawodowym. Wystarczy. 

Powie ktoś, że aulorzy okól 
nika o tym nie pomyśleli. Wła 
śnie o to chodzi: redakcja o- 
kólnika świadczyła o tym, iż 
jego autorzy nie wyczuwali 
czym jest wojsko i służba woj 
skowa dła Polaków. 

W uzasadnieniach, które u- 
kazały się na łamach prasy 
(„Kurier Poranny“), pocho- 
|dzących z kół, stojących bar- 
dzo blisko min. Poniatowskie 
go, poruszono dość odważnie 


nik, który nawet nigdy w l 


wojskowych, którzy 
wymi są nie tylko w 


w ojsko- 
czasie 


rza. Resztki wojsk chińskich, po- 
zostałych na zajętym przez Ja- 
pończyków obszarze, a zwłąszcza 
w okręgu Tung-Czao i w Tien- 
Tsinie wykazują aktywność. Gar- 
nizony japońskie na tych obsza- 
rach zostały zaatakowane. 

Lotnictwo japońskie atakowało 
skutecznie wojska chińskie w 
Tung-Czao, zmuszając je do od- 
wrotu. Straty wojsk japońskich 
w tym starciu wynoszą 20 zabi- 
tych, straty chińskie są dużo 
większe. 

Około tysiąca żołnierzy chiń- 
skich, którzy usiłowali przedostać 
się de Pekinu, zostało rozbrojo- 
nych przez Japończyków u wrót 


Rsiestw 


miasta. W samym Pekinie wojska 
japońskie rozboiiy 3.000 żołnierzy 
chińskich. Obecnie w Pekinie 
panuje spokój. 

"di 


Walki w  Tien-Tsinie trwają. 
Po dłuższe; wymianie pocisków 
artyleryjskich wojska japońskie 
przystąpiły do natarcia na chiń- 
ską dzielnicę miasta. 


Ruch kolejowy między Tien- 
Tsinem i Tang-Fu był na pewien 
czas przerwany na skutek kata- 
strofy : kolejowej, spowodowanej 
przez zdjęcie szyn kolejowych 
przez wojska chińskie. W kata- 
strofie zginęło 5 osób, 60 zaś od- 
niosło rany, Po naprawieniu u- 
szkodzenia ruch kolejowy wzno- 
wiono. ' 


o Kentu 


zwiedzają Siask 


KATOWICE, 31. 7. Korespondent 
P. A. T. donosi: Księstwo Kentu, 
którzy przybyli wczoraj ‘późnym 
wieczorem do Katowic, zwiedzali 
dziś w towarzystwie generalnego 
dyrektora Koziełł = Poklewskiego 
i jego małżonki Śląsk przemysło- 
wy i rolniczy, Wieczorem u pań- 
stwa  Koziełł - Poklewskich od- 
był się na cześć pary książęcej 


obiad, na którym obecnych było 
również kilku zaproszonych go- 
ści. r 

Jutro rano książę Kentu z mał- 
żonką wyjeżdżają do Krakowa, 
skąd wrócą do Katowic tego dnia 
wieczorem. Nazajutrz, t. j. w po- 
niedziałek rano para książęca o- 
puści Śląsk, i uda się do Łańcu- 
ta. 


Rząd ansielski wykusił 


Słynne zakłady. Vickersa 


LONDYN, 31. 7. Rząd angielskij biorstwa amunicyjnego Vickers 


nabył akcje wielkiego 


wojny, lecz także w czasie po- 
koju i którzy czerpią ze służby 
wojskowej srodki na utrzyma 
nie. 

Jednak, jak wykazaliśmy 
na podstawie ścisłej analizy 
sensu okólnika z 17 marca, 
ministerstwo rolnictwa poszło 
dalej, niż pójść należało. Czy 
nie wystarczyło powiedzieć, 
że spośród obrońców ojczyzny 
pierwszeństwo mają ci, którzy 
są rolnikami, a nie wojskowy- 
mi zawodowymi? 

Uważamy to za skutek nie- 
właściwej atmosfery doktry-; 
nerstwa, która panuje w gma 
chu przy ul. Senatorskiej. At- 
mosfera ta wytwarzana jest 
przez ludzi, którzy słusznie 
czy niesłusznie uważani są za 
mafię. Jeżeli min. Poniatow- 
ski w wałce, jaka się wywiąza 
ła na tle jego okólnika, pad- 
nie, trzeba go będzie asiat 
za ofiarę martwych doktryn i 
bardzo żywych... mafii. 
Źdżbło prawdy tkwiące w, je- 
go rozumowaniu, nic mu już, 
zdaje się, nie pomoże. 


W. Z. 


przedsię. | and Armstrong w SŚcotswood-on 


Tyne. Wietkie zakłady przemysiu 
wojennego będą „przekształcone 
całkowicie w ręku , administracji 
rządowej i będą nastawione na 
wyłączną produkcję amunicji. 

Nabycie wielkich zakładów 
Vickers'a nastąpiło zgodnie z pla- 
nem zbrcejeniowym rządu angiel- 
skiego. 


Jest to objaw niezwykle cha- 
rakterystiyczny, że nawet w libe- 
ralnej Anglii przemysł zbrojenio- 
wy przechodzi w ręce rządu. 


Zzżtarg 
w Krakowskie] izbie 
Rainiczej? 


Na terenie Krakowskiej Izby 
Rolniczej, na czele której stoi, 
sen. Kleszczyński, pogłębił się 
zatarg z dyrektorem Izby, inż. 
Buczyńskim. Jak krążą pogłoski, 
o ile inż. Buczyński, który ucho- 
dzi za zwolennika polityki agrar- 
nej, prowadzonej przez ministra 
J. Poniatowskiego, nie wniesie 
prośby o dymisję, może dojść do 
podobnej sytuacji, jaka miała 
miejsce w Izbie Białostockiej, 
Krążą wersje, że Izba Krakowska 
zostanie rozwiązana oraz że zo- 


stanie wprowadzony komisarz, 
którym ma zostać poseł Hyla, 
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Iresa 
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Str. 2 


Powodzenie Pani 


zależy od właściwego stosowania kre. 
mu i mydła. Każdej Panl, która pra- 
gnie zachować cerę świeżą — ma- 
tową, gładką, radzimy stosować: 


z Gdyni do 


W każdą niedzielę, a nawęt w dni 
powszednie, pociąg osobowy, wycho»; 
Gzący z Gdyni o g. 21 m. 40, jest ka- 
tastrofalnie przepełniony. Podróżni 
nawet I i JI kl. muszą lokować się na 
korytarzach Pewnym  odciązeniem 
tego pociągu byłby odchodzący z 
Gdyni pociąg nadzwyczajny o godz. 
23 m. 05, gdyby nie to, że w rozkła- 
dzie jazdy jest on zamieszczony pod 
zagadkowym tytulem: „kursuje w 
miarę potrzeby za oddzielnym oglo- 
szeniem*. Niestety podróżni prze- 
ważnie nie mogą nawet w dniu od- 
jazdu tego pociągu poinformować się 
na dworcu w Gdyni, czy pociąg ten 
kursuje. To też nic dziwnego, że po- | 
ciąg ten zabiera w Gdyni pasażerów j 
mniej, niż liczy wagonów. 

Pewną wadą tego pociągu jest jego 
przybywanie nie na dworzec Główny, 
lecz Gdański i to o g, 8 m. 43, t.j. 
nieco zapoźno dla osób, powracają- 
cych do zajęć biurowych. | 


Od dziś 


oprocentowania w 


Z dniem lutrzejszym 7-70 sieri 
wchodzi w życię rozporządzenie Min. 
Skarbu o najwyższych granicach od- 
setek cd wkładów i innych lokat pie- 
niężnych w komunalnych kasach 
oszczędności i spółdzielniach. - Dia 
komunalnych kas oszczędności ma- 


-ra 


,KREM OGURKOWY Nr. 268 MARY- 
NOWSKIEGO którego wysoka war- 
tość kosmetyczna jest cgólnie znana. 

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 nie 


Warszawy 


Poza tym pociąg ten ma b. osobii- 
wy rozkład jazdy, do którego należy 
zbyteczny  trzykwadransowy postój 
w Mławie. W czasie tego postoju 
mija go inny pociąg osobowy z Gdr- 
ni dò Warszawy, wyruszający z Gdy- 
ni dopiero o g. 0 m. 20, ale przyby- 
wający do Warszawy i to na dworzec 
Główny o g. 8 m. 29. Naturalnie, że 
pasażerowie pociągu pierwszego chę- 
tnie przesiedliby się do drugiego, ja- 
ko przybywającego wcześniej, gdyby 
nie to, że ten drugi pociąg w ogóle 
w Mławie nie staje i mija ja z szyb- 
kością pociągu pospiesznego. 

Nic dziwnego, że tego rodzaju upo- 
śledzone pociągi są zgóry skazane 
przez ich twórców na niepowodzenie, 
Należałoby przeto w przyszłym roz- 
kładzie jazdy ogłosić, że radzwyczaj- 


ny pociąg Gdynia — Warszawa kur-; 


suje Staie w noce poświąteczne, t. |. 
wtedy, kiedy jest najbardziej potrzeb- 
ny. 


obniżka 
kladów w K.K.O. 


I ksymaina stopa odsetek usiałona zo- 
| Staje na% proc. w stosunku roczyym, 
zaś na 5 i pół proc. w tych wypad- 
kach, gdy drobne K. K. O., spółdziel- 
nie i gminne kasy oszczędnościowe 
operują wkładami nie przewyższają: 
cymi 13 miliona złotych. 
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Zlikwidowanie strajków i zatargów 


w wo. Wa 


Zlikwidowano zatargi zwykłe ij 
strajkowe w folwarkach (Częrniawo | 
i Jackowice w pow, łowickim oraz 
Strugi i Dębek w pow. sochaczew. 
skim. Zlikwidowano również strajk. 
okupacyjny w trzech fabrykach papy 


0 MENIECI 


Ma 25. Miedzy- | 
_ narodowe Targi; 

Wschodnie: 
7 wkKrólewcu 
(Pr. Wschodnie) 


od 15 — 15 
sierpnia IB? r., ; 


z4m | 
wzorów, 


BEITAR "ry 


Międzynarodowa wystawa 
Technika — Rolnictwo, Specjalny pa- 
wilon motoryzacyjny, Pokaz wwie- 
rząt hodowlanych, Wielka wystawa ; 


budowlana, Wystawa rzemieślnicza, | 
Liczny udział wystawców zagranicz- 
nych, Ponad 100.000 m? terenu wysta | 
wowego, 2.400 wystawców, 200.000 
osób zwiedzających, z tego 5.000 ob- | 


cokrajowców. 43% zniżki na  kole-| 
jach polskich, 60% rniżki na kole- 


jach niemieckich, bezpłatna wiza wia 
wdowa. Wszelkich informacyj udzisla 
i karty uczestnictwa wydaje przed- 
stawiciel honorowy Arno Kindler, 
Warszawa, Al. Ujazdowskie nr. 36/3 
tel. 726-35. 


Niedziela, 1 sierpnia. 


8.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod 
Twoją obronę". 8.03 Dziennik po- 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9,00 
Transmisja nabożeństwa z Katedry 
św. Stanislawa Kostki w Łodzi. 10.45 
Koncert rozrywkowy. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.03 „Wśród wich- 
rów i burz' =- Poranek muzyczny, 
13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 „Na 
swojską nutę". Muzyka rozrywkowa. 
14.40 Audycja dla dzieci starszych. 
15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Soliści 
na instrumentach jazzowych. 16.30 
Recital śpiewaczy Heleny Hrabi- 
Szałkiewiczowej. 17.00 Kameralny 
Teatr Wyobraźni: wznowienie ko- 
medi p. t. „Rozwód“. 17.25 Pływac- 
kie zawody  międzyrozgłośniowe. 
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 
Transmisja z Doliny Szwajcarskiej. 
20.00 Z muzyki baletowej Czajkow- 
skiego. 20.35 Program. 20.40 Prze- 
gląd polityczny. 20.50 Dziennik wie- 
czorny. 21.00 „Pawilon piosenek“. 
21.40 Reportaż z regat o mistrzo- 
stwo Polski. 21.50 Wiadomości spor- 
towe. 22.00 Transmisja fragmentów 
międzynarodowych zawodów lekko: 
atletycznych (z udziałem Polski) w 
Berlinie. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego į Komunikat 
meteorologiczny. 


Warszawa II 


15.00 Koncert rozrywkowy w wy- 
konanit Zespołu Salonowego Pawia 
Rynasa. 16.00 Sonaty od Ścorlatti' ego 
do Debussy'ego (płyty). 16.58 Pro- 
gram. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Muzyka taneczna (płyty), 


|śki, który prowadząc 


„MP EB > RZ | Da Z ZZA RZ R ORDO DID. 


rszawskim 


we Włocławku. Rebetnicy uzyskali 
pewną podwyżkę piac. Zlihwidow ano 
też zatarg w fabryce wyrobów konop 
nych H. Domnik we Wiocławku. Ro- 
hotnikom podniesiono nieco płace. 
Wybuchł strajk szówców  chałup- 
ników w Makowie Maz., którzy za- 


| żądali podwyżki płac z 2 zł. T5 gr. do 


3 zł. 50 gr. za uszycie pary butów. 
Wybuch: też sirajk na robotach dro- 
gowych na trakcie Kutno — Poznśń, 
prowadzonych przez firmy Olta» 
rzew* i „Centrożwir“, Strajk zlikwi- 
dowano połnhewnie. Rahatnicy uzy: 
skali podwyżkę płac. 

Dozorcy domowi we Włochach 
pod Warszawa wystąpili z żadaniem 
zawarcia nowej untowy zbiorowej. 
Narazie nie doszła da porarumienia. 
Pertraktacje trwają. 


Skazanie 
policjanta-pilaka 


Poaterunkowy Józef Adadzyń- 
przestępcę 
do aresztu wraz z nim upił się, 
oskarżony o działanie na szkodę 
wymiaru sprawiedliwości skaza- 
ny został przez Sąd Okręgowy na 
trzy miesiące aresztu. 


E RTZ" 
Poniedziałek 2 sierpnia. 


6.15 Pieśń „Kiedy wanne wstają 
zorze“. 6.18 Gimnartyka. 6.38 Muzy- 
ka (płyty). 700 Dziennik poranny. 
7.10 Muzyka (płyty). 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał » Krako- 


| wa. 12.02 Dziennik południowy. 12.15 


Pógadanka dla gospodyń wiejskich. 
12.35 Motywy polskie w muzyce ob- 
cej (płyty). 12.40 Od warsztatu do 
warsztatu: W kuźni audycja z 
Katowic. 18.00 Przerwa. 15.45 Wia- 
domości gospodarcze. 16.00 Audycja 
dla dzieci. 16.15 Recital skrzypcowy 
Bronisławy Ney. 16.45 „Jan Potocki“ 
— felieton. 17.00 Koncert Chóru 
T-©a „Estonia“ w Tallinie pod dyr. 
Vernera Narepa. 17.50 Pogadanka 
1800 Skrzynka techniczna. 
Program na jutro. 18.15 Pieśniarze 
francuscy (płyty). 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Audycja- żołnierska. 
19.40 Pogadanka sportowa, 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mała Ork. 
P. R. 21.45 Opowiadanie. 22.00 Reci 
tal śpiewaczy Marii 


Dobrowolskiej- 
Gruszczyńskiej. 22.50 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, 
Przegląd prasy i komunikat meteo- 
rologiczny. 


Warszawa II 


18.00 Koncert Ork. Symt. British 
Broadcasting Company. 1400 Parę 
informacji i program na jutro. 14.06 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Pogadanka aktualna, 1 
kulturalne stolicv, 15.15 Recital for- 
tepianówy. 16.00 Przerwa. 22.00 Wia- 
domości sportowe. 22.05 Muzyka lek- 
ka (płyty). 23.00 „W czterdziestoie- 
cie zgonu Asnyka". 23.20 Muzyka 
taneczna (płyty). 


W TOMASZOWIE MAZ. 


można 


| zaprenumerować „ABC% 
u p. Ulrycha 
ul. Spalska 2 


74 


dusty, ściągający pory, nie tyłku wy- 
biela i udelikatnia cerę, ale usuwa 
pryszcze, plamy, wągry i piegi. Sto- 
sowany pod puder chroni; cerę od 
zmarszczek | zpierzchnięć. ŹADAĆ 


W APTEKACH 1  SKŁADĄCH 
APTECZNYCH. 


oaza e E o a WOP ERO WC ZOO R 


ZBROŃSPIKFEWANe KO 


MWOENIZA 


s "MN DEO DÓ GLEN A 


| ADAHOZEWSKY WASZA 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wpływy podatko we 


"w . Warszawie j 


Podlug danych wydziału statw- 
stycznego Zarządu Miejskiego, z po- 
datku od spożycia, zużycia, względ- 
nie produkcji wpłynęło do kas miej: 
skich w 1931-32 r. 1,714,000 zł, w 
1932-32 r. — 1,362.000 zł, w 1933-34 
r. — 1,882.000 zł, w 1934-35 r. 
1.813,000 zł, w 1925-36 r. — 1,536.000 
zł.; ćd placów i gruntów kolejno w 
latach pawyższych:  316,000  zł., 
229.000 zì. 149.000 zł, 131.000 zł. i 
170.000 zł, od podnajmu mieszkań 
472,000 zł., 327.060 zł, 279.006 zł. 
313.900 zł, i 328.090 zł Podatek od 
nieruchomości dał, z powodu jego pad 


wyższenia, kolejno w tychże latach 
1,444,000 zi., 7,019.000 zł. 7.766.000 


zł. 8,597.000 zł. i 12.966.000 zł. 


| 
- Paciąg harcerski 
Qgolocono ze sztandarów polskich 


W czasie przejazdu polskich 
harcerzy na 5-ty międzynarodowy 
| zlot sizautów w Holandii, władze 
| niemieckie zatrzymały pociag w 

Repeen, gdzie kolejarze obcięli 
flagi polskie. mise 

Postępowanie w Niemcy wy- 
krętnie „tłumagzyli”, że czerwona 
barwa sztandarów „utrudniała”.., 
erientację maszynistów. Niemcy 
chcieli to już uczynić w Nowym 
Zbąszyniu. jednakże na skutek 
stanowczej postawy komendy har- 
cerzy flagi pozostały, lacz tylko 
w oknach wagonów. 


przed Sądem 


Do warszawskiego Sądn Apelacrj- 
nego wpłynęły akta sensacyjnej spra 
wy o zamach trucicielski. który spo. 
wodował śmiertelne skutki bądź też 
dożywotnie kalectwo 4-ga dzieci. 


rolnik Władysław Arendt, mieszka- 
niec wsi Żarnmówka pod Mławą. 
Arendt planował samobójstwo zbio- 
rowe wraz z $wą żoną z powodu ne- 


Sensacyjny proces truc cielski 


Fakt ten warto porównać z po- 
bytem parę miesięcy temu, kilku- 
set hitlerowców w Polsce, którzy 
srzejeżdżając przez Pomorze dó 
Prus Wschodnich autobusami, 
czyniii tam nazaśliwą manifesta- 
cję polityczną, śpiewając narodo- 
we pieśni niemieckie i pozdrawia- 
jąc miejscowych Niemców podnie- 
sieniem ręki. Władze polskie by- 
ły wtenczas tak dalece uprzejma, ! 
że manifestacji tej nie stawiały 


żadnych przeszkód i pozwolił: na | 


powtórzenie jej w drodze powrot- 
nej, 


Apeiacyjnym 


i dry. W tym celu rolnik dosypsł ar- 
| szeniku da ryżu. Wskutek przypadku 
zatruty ryż spożyło czworo dzieci te- 
| ścia niedoszłego samobójcy. Sąd Okre 


a . |gawr w Łomży skazał sprawcę przy) 
Przed Sądem Apelacyjnym stanie | padkowego zbiorowego zatrucia na 5. 
lat więzienia. Obrona rolnika wystą- | 


| 


piła a odwołaniem 


przeciw temu wy: 
rokowi, í 


` 


ł 


Sam oddał się 


Do urzędu prokuratorskiego 


Kr. 238 


Morderca spod Lublina 


w ręce władz 


gdzie ukryła sie jego żona Hele- 


zgłosił sie 27-letni Lucjan Sierz-| na. 


putowski, sprawca niesamowitej 
zbrodni we wsi Grzymały pod Lu- 
blinem. 


priest: r. b. Sierzputow* 
ski p ed} do mieszkania mat- 
ki i wszczął sprzeczkę o podział 
majatku. W pewnej chwili Sierz- 
putowski dobył rewolweru i zasy- 


pał matke strzałami. W tym cza- 


sie przybiegła : 30-letnia Janina 
Pietrurzewska. Szaleniec strzelił 
do dwukrotnie, zabijając ją 
na miejscu. 6, Ą 
© Następnie wybiegł na podwó- 
rze, skąd zaczął strzelać do swej 
żony Heleny. Zbrodniarzowi usi- 
łował przeszkodzić w 


Potem szaleniec wsiadł na ro- 
wer į udał się do teściów, gdzie 
wystrzałem z  rewloweru zabił 
matkę swej żony, Władysławę 
Kopeć. Na podwórzu Sierzputow- 
ski uciekajakego teścia ranił w 
noge. 

Wszelki płšcig policyjny oka- 


zał się <a Sprawca, jak się 
okazało, ukryfgał się w lasach 


zamojskich. Następnie Sierzpu- 
lowski piechotą dobrnął do War- 
szawy i tu zgłosił się clo kance- 
larii adw. Hofniokla Ostrowskie- 


go. Adwokat polecił mu oddać 
sie do dyspozycji władz. 
Pod silną eskortą odstawiono 


krwawejlgo do więzienia. Będzie on prze- 


masakrze niejaki Skibinski. Sierz- |kazany lubelskim władzom sądo- 
putowski zabił go na miejscu, a | wym, klóre przeprowadzą śledz- 
następnie strzelił w stertę siana 'two na miejscu zbrodni. 


ABC sportowe 


PAT 


FABR. SOKÓŁ WARSZAWA 


i D |] 


BRONIE ŻYCIA 


NALEŻY UŻYC BRONI 


w OBRONIE 
ZDROWIA 


TENTOWANYCH GILZ 


Właściciele sklepów qalanteryjnych 
_. przeciw ulicznym sprzedawcom 


Wiaścicicie sklenów galanterii i kon-| że w ostatnich czasach coraz bar- 
fekcji męskiej wystąpili z memoriałem | dziej rozpowszechnia się w Warsza- 
do władz administracyjnych, doma-| wie uliczna sprzedaż krawatów, spi- 
zając się obostrzenia walki z nielega|-| nek i t. p., co podkopuje byt ich przed . 
nym handlem ulicznym, Twierdzą oni, siębiorstw. 


| 


K. OQ. P. i rtm. Kulik 


, prowadzą w mistrzostwach armii 
W piątek w drugim dniu zawo- polskich, 8) pułk ułanów poznań: 
dów konnych o mistrzostwo woj- |skich. 


7 


ska w Białymstoku dokończono Indywidualnie pierwsze miej- 
próby ujeżdżania konia na czwo- |sce w obu grupach zdobył rtm. 
roboxu. Zespożowo pierwsze miej-|Kułik, 2) rtm. Brodzki, 3) por. 


sce w obu próbach (władania |Salamon, 4) por. Gerlecki, 5) rtm. 
bronią i ujeżdżania) zajęła ekipa |Rojcewicz, 6) rtm. Rojkiewicz, 7) 


18,10 | 


13.10 Życie. 


Studenci zagraniczni 


na praktyce w -szpitalach warszawskich 


W szpitalach miejskich odbywa w 
ciiwili obecnej praktykę 31 studentów 
zagranicznych. Wsród gości zagra- 
nicznych znajdują się: 8 Jugosiowian, 
6 Czechów, 5 Bułgarów, 2 Estończy- 
ków, 2 Dwiczyków, 7 Węgrów i l 
Rumun. 

W czasie praktyki wakacyjnej stu- 
denci otrzymują bezpiatnie mieszka- 


nie i wyżywienie. Studentów rozniie- 
szczeng ‘stosownie do zainteresowa- 
nia w rozmaitych oddzlałach szpital- 
nych, gdzie ksziatcą się pod kierun- 
kiem ordynatorów i asystentów szpi- 
talnych. Oprócz pracy na oddziałach 
studenci rapoznają się w czasie po- 
bytu w Warszawie z mządzeniami 
zdrowotnymi stolicy. 


| WE OPIC UTN kup-bo warto À 


- AO ENT 
f 


| WIADOMOŚCI Z TOKU 


i 
l 


zł. Płoty, Nurt, Donetta, Tęczyn i 
Pamir. 

Gon. 2. Dyst. 2.200 m., nagr. 1.500 
zt. Mmeta, Taiga, Frejlina, Tanga, 
Navy Cut, Napok, Per i Dapifer. 

Gon. 3. Dyst. 1600 m, nagr. 1.20) 
zł. Nebraska, Pierwszy Konsul, Al- 
gier, Somossierra, Hestia, Par, lra- 
| ta, Pegazus. 

Gon. 4. Dyst. 1.160 m., nagr. 1.800 
j zł Floriaderf, Rybitwa, Opoka, O- 
daliska, Waad, Jeremi, Zorza, Rio. 


Gon. 5. Dyst. 2.400 m. Wielka 


premiowanie książeczek P. K. 0. 


; nikami obozu przechodzi drugi repre- 


Dnia 30 lipca 1937 r. odbyło się 
dziewiąte premiowanie książeczek na 
| wkłady oszczędnościowe premiowane 
seri [li-ej. 

Premie po zł. 1.000 padłv na Nr. 
Nr.: 154955 162055 175305 195558 
226843 247103. 

Premie po zł. 500 padły na Nr. Nr.: 
| 150666 132881 156210 156330 136539 
156679 157937 167938 170153 175178 
i30466 182366 185645 190163 190708 
198978 Z03302 208756 209706 210554 
213244 213831 215392 2224.36 223302 
224035 238113 249663 249721. 

Premie po zł. 250 padły na Nr. Nr.: 
150246 151303 152513 152971 153042 
153523 153665 154221 155527 135547 


Wiadomości 


DELEGACJA W SPRAWIE NORM 
DOCHODOWOSCI 
Materiały zebrane przez izbę prze- 
|mysłowo - handlowa zostaną zgło- 
szone przez delegację ministerstwa 
skarbu w nadchodzący poniedziałek. 
Obfity materiał ilustruje w jakim 

stopniu normy są nie realne. 
41.000.000 ZŁ. NA INWESTYCJE 
VW PRZEMYŚLE PAPIERNICZYM 
Fabryki zrzeszone w organizacjach 
przemysłu papierniczego opracowały 
| wielki plan inwestycyjny na najbliż- 
sze $-chlecie. W Polsce powstać ma- 
ją nowe fabryki celulozy i papieru 
|gazetowego -—— przy czym pod uva- 
| gẹ wzięty hędzie teren Centralnego 
iOkręgu Przemysłowego. Na budowę 


i 


„Wieika Łóczka” i „Tempete” 


Gan. 1. Dyst. 2.800 m., nagr, 2.500 jłsódzka, 10.000 zł. Pędziwiatr, Huzar, 


Habdank, Loyai, Horyń, Motruna, 

Gon. 6. Dyst. 1.100 m., nagr. 
„Tempete“ 3.000 zł. Mimoza, Wega, 
Rio Rita, Estramadura II, Rosa II, 
Rada, Moja Tutta. 

(ion. 7. Dyst. 1.800 m., nagr. 1.000 
zł. Petarda, Korona, Aza, Kasanruda, 
Noisette, Infantka, Cylma, Nabok, 
Prokne. 

Gun. 8. Byst. 2.100 m., nagr. 800] 
zt. Nerida, Sessi, Nordström, Lumi- 
nata, Narbona, Partytura, | 


159139 
165046 
169210 
173466 
183393 
185848 
189835 | 
200343 ! 
203329 | 
206452 
313784 
221835 | 
235372 | 


158631 
164073 
169072 
175324 
182845 
15519 
187412 
1963 28 
202503 
206206 
213225 
219189 


156551 157353 
160172 160870 
168662 107151 
171120 171328 
176023 181962 
183626 183728 
186682 186813 
191195 192180 
201063 201913 
203407 204097 
z06497 210082 
217289 217452 
222372 227840 230217 233181 
236196 236345 237188 237268 238950 
242520 243493 244683 248064, 249589. | 

Poza tym zostały wylosowane 284 
premie 100-złotowe. 


gospodarcze | 


nowych fabryk papieru przeznaczo- 
na będzie kwota 41.000.000 zł. 
OPŁATY WYDZIAŁU I 
PRZEMYSŁOWEGO 
Komisja Rewizyjna m. Warszawy; 
stwierdziła m. in., że Zarząd Miej- 
ski powinien dostosować stawki o: 
płat za czynności wydziału przemy- 
słowego do możliwości finansowych 
ludności. 


WYŁOSOWANE BONY 
FUNDUSZU INWESTYCYJNEGO 
Urząd długu. państwa komunikują 
że w dniu 29 b m. wylosowano ô 
umorzenia bony Funduszu inwesty- 
cyjnego oznaczone Nr. 1909, 7649, 
10795, 20545, 20766, 84812 i 39698. 


157540 
162028 
168619 
171889 
132416 
184491 
166879 
194136 
202271 
205832 
211723 
218817 


K. O. P., 2) pułk ułanów wielko- i por. Łukowski, 8) por. Kamiński. 


Kursy pływania A.Z.$. - 


W dniu z śierpnia rozpoczną się 


czwartki I soboty o godz. liej od T 


ostatnie w r. b. kursy pływania, orga | sierpnia. 


mizowane przez A. Z. S. Kursy odby- 
wać sie będą w grupach: początku- 
jących i wprawnych. 


Kurs dla początkujących: w ponie- | 


działki, środy i piatki o godz. 1%-ej 
od 2 sierpnia, we wtorki, czwartki i 
soboty o gedz- 18-tej od 3 sierpnia. W 
poniedziałki, środy i piątki o godz. 
il-tej od 4-go sierpnia. We wtorki, 


Woodruff nie 


Ustalony przez amerykańskiege 
murzyna Johna Woodruffa na pan- 
amerykańskich igrzyskach w Dallas 
fantastyczny rekord światowy na 300 


Kursy crawla dla wprawnych: Pè- 
niedzialki, środy į piątki godz. 18.80 
od 4 sierpnia. Wtorki, czwartki i so- 
boty o godz. 18.30 od 8 sierpnia. 


Informacje i zapisy w sekretaria- 
cie pływalni AZS w parku im. Pade- 
rewskiego codziennie w godzinach 
10—20. 


pobił rekordu 


mtr. (1:47,8 sek.) nie zostanie użu' 
ny za rekord światowy. Ustalono bo- 
wiem, że trasa biegu była krótsza o 
dwa metry. 


Lekkoatieci trenują przed meczem 


Peliska-Niemcy 


Rozpoczęty dnia 26 lipca w War- 
szawie obóz treningowy przed me- 
czem  lekkcatletycznym z Niemcami 
już zostai skompietowany. Obecnie 
na obozie trenują: biegacze dystan- 


„sów krótkich: Zasłona, Popek, Du- 


necki, Górzyński, Danowski, Żyliński 

i biegacze dystansów średnich: Kraw- 

czyk, Szefler, Mittelstaedt, Soldan. 
Pozatem ogólny trening z zawod- 


zentant Polski na dystansie 10 km. 
Wirkus który na Mistrzostwach Polski 
w Chorzowie osiagnal na tym dystan- 
sie doskonaly czas 82 min. 12 sek. 
Z dniem 1 sierpnia na obóz przy- 
będzie Fiedoruk, który z dniem 2 


Niedziela na boiskach 


Warszawa: 


Na pływalni stadionu Wojska Pol- 
skiego o 18-ej zawody pływackie. 

Na szosie radomskiej o 10-ej wy- 
ścigi kolarskie Warszawianki na 120 


Ji 78 km. 


Prowincja: 


Łódź: Drużynowe kolarskie mistrzo- 
stwa Polski na torze i mecz o wejście 
do ligi HCP — Union Towing. , 

Kraków: Mecz piłkarski Cracovia — 
Marynarka Wojenna. bm 

Częstochowa: Mecz o wejście do 
ligi Brygada — Podgórze. 

Wielkie Hajduki: mecz ligowy Ruch 
AKS. 

Czeladź: Mecz lekkoatletyczny Po- 
morze — Śląsk. i 

Lwów: Mecz piłkarski Kispest (Bu- 
dapeszt) — Pogoń i wyścig kolarski 
Lwów — Przemyśl — Lwów na dy- 
stansie 215 km. 

Janowa Dolina: Mecz o wejście do 
Limi Strzelec — Unia. 

Rzeszów: Mecz o wejście do ligi 
Resovia — Revera, 

Grodno: Mecz o wejście 
WKS Grodno -- Ruch. 


do ligi 


sierp“ 


nia uzyskał urlop od swoich wojsko- 
wych władz zwierzchniczych i Noji 
po powrecie z zawodów w Londynie 

Wszyscy zawódnicy przechodzą o0- 
becnie trening indywidualny pod kie- 
runkiem Petkiewicza, jednocześnie 
odbywa się również ne zmiany 
pałeczki sztaferowej w sztafecie 4 ra- 
zy 100 m, w następującej kolejności: 
Górzyński, Dunecki, Popek, Zasłona. 
O ostatecznym składzie sztafety ra- 
decyduje eliminacja, która odbędzie 
się ma zakończenie obozu. 

Gąssowski, biegacz na 800 m. i kan- 
dydat do sztafety 4 razy 400 m. bę- 
dzie mógł przybyć na obóz dopiero 
na tydzień przed meczem z Niemcami. 

t . 


b 


Białystok: Zakończenie mistrzostw 
konnych wojska. 

Wilno: Propagandowe zawody lek- 
koatletyczre. 

Poznań: Mecz piłkarski Vienna — 
Warta. 

Bydgoszcz: Mistrzostwa wioślarskie 
Polski. 

Toruń: Mecz o wejście do ligi Po- 
lonia — Gryf. 

Za granicą: 

W Berlinie międzynarodowe zawo- 
dy lekkoatletyczne z udziałem 3 pol- 
skich lekkoatletów i lekkoatietek. 

W Hamburgu międzynarodowe mi- 
strzostwa tenisowe Niemiec z udzia- 
iem Hebdy i Tłoczyńskiego. 

W Czerniowcach zawody lekkoat- 
letyczne z udziałem lekkoatletów 
tłwowskich. 

W Helsingforsie mistrzostwa strze- 
leckie świata z udziałem Polaków. 

W Lens niecz pomiędzy rohctniczą 
reprezentacją Polski, a robotniczą re- 
prezentacją polskiej emigracji. 

W. Nowym Jorku  Jędrzejowska 
startuje na turnieju tenisowym. 

W Paryżu zakończenie szermiercze 
mistrzostw świata. 


PRAWDZIWA 
KONSOLIDACJA 

Idea prawdziwego zjednoczenia 
narodu postępuje pomimo wielu 
piętrzących się przeszkód na- 
przód. Jedną z tych trudności 
jest niewątpliwie inflacja róż» 
nych deklaracji „konsolidacyj- 
nych“, zawierających przeróżne 
górnolotne frazesy. W powodzi 
wielkich słów i szumnych zdań 
ideologów O. Z. N-u czy młodych 
„flihrerów' Z. M. P. — tonie pra- 

wdziwa idea zjednoczenia. 
Ale na szczęście zjednoczenie 
dokonuje się nie przez słowa lecz 


przez czyny. Niewątpliwie naj: | nej 


większą wartość mają pozytywne 
prace jak na dążenie do unarodo- 
wienia naszege przemysłu czy 
waika o polskość Kresów wscho- 
dnich. Każdy czyn przynoszący 
realną korzyść Narodowi łamie 
lody nieufności, zbliża ludzi ucz- 
ciwie myślących. 

Dużą rolę odgrywają również 
fakty, których następstwem jest 
wydobycie ze zmęczonego i bier- 
nego społeczeństwa choć odrobiny 
entuzjazmu. 

Wszyscy na pewno pamiętamy 
wielką radość Polaków bez różni- 
cy przekonań gdy é, p. Żwirko i 
Wigura odnieśli zwycięstwo dla 
polskich skrzydeł. Wówczas był 
punkt styczny, gdy wszyscy pra- 
wdziwi Polacy rozumieli się wza- 
jemnie. Momentem takiego entu- 
zjazmu narodowego będzie na pe- 
wno lot polski do  stratosfery, 
£dy wszyscy Śledzić będą dzieje 
czynu narodowego. Ta wspólna 
atmosfera eniuzjazmu jest nie- 
wątpliwie czynnikiem ułatwiają- 
cym zbliżenie. 

Naturalnie nie należy i nie 
można robić tylko czynów na po- 
kaz. Jeśli będą powstawać dzieła 
nawet olśniewające na pozór z 
pieniędzy podatkowych kosztem 
innych gwałtownych potrzeb to 
nie wzbudzi niczyjego entuzjaz- 
mu. Tak same nie pomoże „dęty“ 
zachwyt oficjalnych optymistów, 
ani najlepiej nawet zorganizowa- 
ny obchód „państwowotwórczy'. 
Mechaniczne i sztuczne entuzjaz- 
my Z. M. P. czy Z. M. N-ów będa 
zawsze stanowiły barierę dla kon- 
solidacji Narodu. 

Entuzjazm naprawdę spajający 
Naród może wywołać tylko wspól- 
ny wysiłek, realny czyn narodo- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Demaskujęmv wielki kapital (VE) 


Obawy” fabryki „La Czenstochowienne 


Jeszcze pare obrazków z pracy wielkiego kapitału 


Zakończyliśmy przegląd „pra- j wodhiczył specjalnie przybyły zimia mas o wielkich trudnościach. z 


cy“ kartelu 
krótki ale jakże wymowny dla cha 


jutowego, przegląd i Francji 


generalny dyrektor na| 
Polskę i Francję p. Robert wa | 


jakimi spotykacie się przy dySkoncie 
efektów klienteli i o wielkich trud- , 
nościąch, jakie powoduje ten brak 


rakterystyki poczynań wielkiego |chion. Na bankiecie wygłoszone | dyskonta dla - rozchodzenia się na- 


kapitału. Fakty i dokumenty, 
które udało się nam ujawnić, rzu 
cają dosadne Światło na rolę wiel 
kiego kapitału i metody ad. | 


itacji Polski przez międzynarodo- 
|we potworki. 


„NIEWINNA 
ZABAWKA 


Zajrzyjmy teraz za kulisy jed- 
z fabryk skartelizowanych. 
Będzie to fabryka „La  Czensto- 
chovienne' należącą do koncernu 
rodziny Mottów. Wtajemniczeni 
twierdza, że przewinienia Bous- 
saca w porównaniu z zawiłym 


sposobem prowadzenia przedsię- | 


biorstw i w zestawieniu z nadu- 
życiami na szkodę skarbu pań- 
stwa są po prostu niewinną za- 
bawką. 

Zastanawiającym jest fakt, że 
przemysłowcy francuscy znajdo- 
wali sobie w Polsce odpowiednich 
ludzi dla przeprowadzenia 
rodzaju machinacji. I to nie za- 


wsze wśród swoich tylko. Najczę-| 
ściej procedura była taka, że spo- | 


sób postępowania dyktowały za- 


rządy mieszczące się we Francji, | 


a na miejscu wykonywał ich po- 
jecenia naczelny buchalter. 

W fabryce „La Czenstochovien- 
ne“ od kilkunastu lat naczelnym 
buchalterem był p. Varras. Od kil 
kunastu lat umysł jego nastawio- 
ny był wyłącznie w jednym kie- 
runku: możliwie tak księgować 
tak manipulować, aby zapłacić 
jak najmniej podatku. Zdawałoby 
się, że takiego pana należałoby 
uważać za uciążliwego cudzoziem 
ca, bojkotując go towarzysko. 


FRANCUSKIE WINO I.. 
KRZYŻ ZASŁUGI 


Niestety, jakże inaczej zacho- 
wuje się prowincja. Gdy wspom- 
niany p. Feliks Varras po 13-let- 
niej bytności w Polsce opuszezał 
Częstochowę, zdawałoby się, że 
wystarczyłoby takiego pana od- 
prowadzić z kocią muzyką na 
dworzec w asyście . policjanta i 
odetchnąć z ulgą. Cóż się dzieje 
w Częstochowie? Oto pracownicy 
zakładu urządzili składkowy ban- 
kiet na jego cześć, na którym prze 


i 


KUPIONE U P. MORAWSKIEGO 
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskiei 


Bratanek generała niemieckiego 
Przeszedł na judaizm 


W Jaremczu sensację wywołał 
fakt pobytu tam bratanka głośne- 
go gen. niemieckiego z czasów 
wojny światowej von Linsingena, 
niejakiego Alfreda, b. kapitana 
Reichswehry. Po objęciu władzy 
Przez Hitlera gen. Linsingen zo- 
stał zaliczony do niearyjczyków, 
gdyż stwierdzono, że babka jego 
była żydówką. Fakt ten tak po- 


Nadkomisarz — Syn żyda | 


autorem niebywałego „zerządzenia” w Sarnach 


Już donosiliśmy o tym, że sta- 
rostą sarneński i komendant po- 
wiatowy policji tamtejszej, nad- 
komisarz Janusz Skalski, nałożył 
karę zbiorową na całą ludność 
wsi Tatowicze za wybicie przez 
nieznanych sprawców szyb w pa- 
ru sklepach żydowskich. Kara po- 
legała na tym, że po trzech chło- 
pów pełni warty nocne przy do- 
mach żydowskich. 

Obecnie wyszło na jaw, że ów 


B. starosta 


w areszcie 

W sali wejherowskiej Rady 
Miejskiej odbyło się posiedzenie 
wyjazdowe wojewódzkiej komisji 
dyscyplinarnej, na którym rozpa- 
trzono sprawę b. starosty kartuz- 
kiego Czarnockiego, Czarnockiego 
sędzia Śledczy osadził w więzie- 
niu wejherowskim, w związku z 
wytoczoną mu sprawą karną. Po- 
siedzenie komisji 
było tajne. 


działał na bratanka jego Alfreda, 
że zrzekł się służby w Reichsweh- 
rze, wyjechał do Holandii, prze- 
szedł na judaizm i ożenił się z ży- 
dówką, niejaka Goldberiand. 

Nie spodziewał się chyba sta- 
ry generał, kiedy na czele wojsk 
niemieckich wkroczył do Małopol- 
ski, że za lat kilkanaście brata- 
nek jego zawita do Jaremcza ja- 
ko żyd. 


komendant powiatowy policji w 
Sarnach, nadkomisarz Janusz 
Skalski, do niedawna przebywał 
w Rohatynie, jest pochodzenia 
żydowskiego, albowiem ojciec je- 
go jest żydem i nosi 
Józef Skalski. Wyszło to na jaw, 
dzięki temu że syn jego opłaca za 
ojca koszt leczenia w szpitalu 
Starozakonnym przy ulicy Dwor- 
skiej Nr. 17 w Warszawie. 

W świetle tych ostatnich infor- 
macji staje się zrozumiałe tego 
rodzaju zarządzenie, które wy- 
wołało oburzenie całej opinii. 

Ciekawe jakie dalsze formy 
przybierze te sprawa. 


Nowy prezes 


Tow. kompensacyjnego 

Dotychczasowy dyrektor cen: 
tralnej komisji przywozowej p. 
Eugeniusz Wencel w dn. 1 sierp- 
nia przechodzi na stanowisko 


dyscyplinarnej | prezesa zarządu polskiego towa- 


rzystwa kompensacyjnego. 


ego | 5 ś 
EB |rządu francuskiego na rachunek 


jtego, że specjalną kartę 


| 


kilkanaście mów, nie do wiary 
wprost skandale nych. Z jednej 
mowy nawet wynikało, że należy |° 
przedstawić p. Varras do dekora- 
cji złotym Krzyżem Zasługi. Ini- 
cjatywa ta została radośnie adop- 
towana przez obecnych, będących 
już po kilku butelkach dobrego 


i francuskiego wina. 


P. Varras wyjechał. Ale roz- 
dział jego pracy w Polsce nie jest 
jeszcze zamknięty, chociażby dla- 
stanowi 
sprawa odszkodowań komisji re- 
paracyjnej za straty wynikłe dla 
przedsiębiorstwa skutkiem dzia- 
łań wojennych, czy to rekwizycji 


przeprowadzanych przez armię 
|niemiecką. , 
Jak wiadomo, przemysłowcy 


francuscy. których  przedsiębior- 
stwa na terenie Polski podczas 
wojny Światowej ucierpiały, o- 
trzymali pełne odszkodowanie od 


komisji reparacyjnej. 


ODSZKODOWANIA 
REPARACYJNE 


Napływ podań i dokumentów w 
tej sprawie był olbrzymi i zatrwa- 
żająco szybki. Chodziło o po- 
śpiech, by możliwie jak najszyb- 
ciej odbudować swoje przedsię- 
biorstwa. Z drugiej strony spraw- 
dzenie szkód i strat poniesionych 
przez fabryki będące w posiada- 
niu przemysłowców francuskich 
w Polsce było dla komisji repara- 
cyjnej bardzo trudne, jeżeli nie 


niemożliwe. 

Jako dowodami poniesionych 
strat, posługiwano się kwitami 
rekwizycyjnymi wydawanymi w 


Polsce przez władze okupacyjne. 


imię Juda| 


| W STARACHOWICACH 


Wystarczyło przedłożenie komisji | 
reparacyjnej takich kwitów, by 
otrzymać peine odszkodowanie o- 
bliczone w złocię. Nie wiemy, 
czy kto badał autentyczność ta- 
kich kwitów. Natomiast wiadomo! 
nanf jest." że przy ewakuacji 
władz niemieckich z terenu Pol- 
ski, pieczątki, stemple, druki nie- 
raz całe urządzenia biura pozo- 
stały na miejscu. Pozostali rów- 
nież urzędnicy Polacy. Z łatwo- 
ścią więc można było wystawiać 
kwity dodatkowe, bądź też dupli- 
katy. 


PRZYKRY WYPADEK 


Wiemy również, że sekretarka 
prezesa fabryki „La Czenstocho- 
vienne' miała przykry wypadek 
podczas pobytu w Brukseli. Oto 


skradziono jej teczkę zawierającą | 


„Jeżeliś się zmęczył —odejdź" 


kwity rekwizycyjne, opiewające 
na straty, jakie ta fabryka ponio- 
sła w Polsce. Zaszła więc potrze- 
ba wystawienia duplikatu, na 
które otrzymano odszkodowanie. 
Zachodzi pytanie po co sekretar- 
ka dyrektora fabryki „La Czen- 
stochovienne' woziła te kwity do 
Brukseli i dlaczego postępowała 
z nimi tak nieostrożnie, że skra- 
dziono jej te cenne dokumenty. 
Nie przypuszczamy bowiem ani 
na chwilę, żeby chodziło tu o u- 
zyskanie powtórnego odszkodowa. 
|= 

Myliłby się ten, kto sądziłby, że 
ponieważ przedsiębiorstwa fran- 
|cuskie znajdują się w Polsce, | 
więc z tytułu otrzymanych odszko 
do vaf wojennych, nasz skarb o- 


trzymał jakiekolwiek kwoty w po- | 


staci podatków. Nie. Panowie. 
przemysłowcy francuscy nie prze 
prowadzili tych sum przez księ- 
gi swych przedsiębiorstw w Pol- 
sce, nie otrzymał żadnych kwot 
z tego tytułu skarb francuski, 
gdyż dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności odszkodowania otrzymali 
przemysłowcy a nie przedsiębior- 
stwa przemysłowe. 

Wymownym dowodem stosunku 
kapitału francuskiego do Polski 
jest poniższy list francuskiej cen- 
trali fabryki „La Czenstochovien- 
ne“ skierowany do fabryki w Pol- 
sce. 

Tow. Włókiennicze „La Czenstucho- 


vienne“ Częstochowa. 
Panowie! 


List Panów z 23 lutego zawiada- 


NN  Z ny 


zaprenumerować „ARC“ możn” 
u p. Jana Kałuży 
(kiosk gazetowy) 


szych towarów. Odczuwamy już od| 
bardzo dawna te trudności i prosimy 

o dalszą gorliwość w waszych atara- ` 
niach dla otrzymywania kredytów w 
bankach polskich. 

Proszą Panowie 0 bilans na 31: 
grudnia 1921 dla przedstawienia go 
Bankowi Państwa. Pragniemy oczy" 
wiście otrzymać ten kredyt i chcieli- 
bysmy dać Panom wszelkie żądane 
wskazówki. Musimy jednak mimo 
wszystko zauważyć, że przedstawie- 
nie bilansu naszego Towarzystwa 
władzom polskim jest dla nas spra- 
wą delikatną a nawet hardzo niebez- | 
pieczną, Obawiamy się, aby Skarb, 
Polski.nie skorzystał z naszych cyfr | 
dla nałożenia na nas podatków i cię- 
żarów. 


Panowie wiecie, że oficjalnie nie 
istniejemy w Polsce j że zarejestrowa 
na jest jedynie nasza agencja w Ło- 
dzi. W dodatku jest ona zarejestro- 
wana tylko jako zwykłe biuro aprze- 
daży, płacące podatek 
osiągniętych zysków. Wyniki jakie 
ukazują się w naszym biiansie, po- 


zależnie oa' 


chodzą oficjalnie z całości naszych 
operacji zwłaszcza we Francji. Jeśli 
chodzi o państwo polskie, jesteśmy | 
mu winni informacje jedynie co do 
naszej łódzkiej filii. 

Pragnąc jednak przyjść Panom z 


| pomocą, przesyłamy w załączeniu ŻĄ- | 


"dane w wymienienym liście cyfry, | 
„lecz prosimy Panów o korzystanie z 
nich z możliwie największą ostroż- | 
nością i w zupełnej dyskrecji. Pro- 
simy też prócz tego O dokładne in- 
formowanie nas co do użytku, jaki 
Panowie z nich zrobią. 

Prosze przyjać serdeczne pozdro- 
wienia Tow. _ „Czenstochoviernie" 

(©) R. Manchion. 

„Obawiamy się aby Skarb Pol- 
ski nie skorzystał z tych cyfr dla 
nałożenia na nas podatków i cię- 
żarów... oficjalnie, nie istniejemy 
w Polsce" — ten list nie wyma: 
ga jako wyraz  dewastacyjnej 
„pracy“ wielkiego kapitału w Pol 
sce żadnych komentarzy. 

O tym jak gospodaruje w Pol- 
sce francuski kapitał pp. Mot- | 
tów napiszemy obszerniej innym 


|razem. 


PAMIĘTAJ! | 


złóż do KOMUNALNEJ 


— CO PIERWSZEGO. 
KASY OSZCZĘDNOŚCI 
— CHOĆ ZŁOTEGO! 


„Oświatlenie kartelu“ 
w świetle prawdy 


Przed paroma dniami, w sze- 
regu pism ukazało się płatne o- 
świadczenie Biura Sprzedaży Wy- 
robów Fabryk Jutowych w spra- 
wie drukowanych u nas rewe- 
iłacii p. t. „Demaskujemy wielki 


kapitał“. 


Oświadczenie to nie prostuje w 
istocie rzeczy nic z przytoczo- 
nych przez nas rewelacji, ani je- 
dnego faktu, ani * jednego zdania. 


Znajdujemy w nim jedynie mętne 
"tłumaczenie, że memoriały d-ra 


Flaschnera nie były znane "dy- 
rekcji kartelu. Wiadomo nam jest 
skąd inąd, że memoriały wypra- 
cowane przez d-ra Flaschnera 
były w miarę sporządzania bezpo- 
średnio przez niego doręczane dy- 
rekiorom i prokurentom, człon- 
kom Rady Nadzorczej, jak rów- 
nież posyłane skartelizowanym 
fabrykom. ` 

Jeden z przytoczonych przez 


nawet porady jednego z adwoka- 
tów warszawskich, który po prze- 
czytaniu memoriału odezwał się 
do niego: „Ależ, kochany dyrek- | 
torze, takiej rzeczy nie wolno pi- 
sać", 

Oświadczenie kartelu jutowego 
twierdzi, że rad dr. Flaschnera 
nie wprowadzono w życie. 

W protokółach posiedzeń rady 
nadzorczej możnaby znaleźć zag 
informacyj na-ten'- temat. - Przy. 
sposobności możnaby zhadóć, jak 
ostemplowano umowę kartelową. 

Tak wygląda jedyny istotny 
punkt oświadczenia kartelu juto- 
wego. Warto przy tym zwrócić u-, 
ważę, że kartel w swoim oświaąd- 
czeniu jako jedynego uiowikę | 
wskazuje... nieżyjącego już dziś 
d-ra Flaschnera. Bardzo wygodny 
sposób. 


nas memoriałów znany był dy- PAMIETAJ 


rektorowi Biura, d-rowi Kertho- 
wi, który w tej sprawie zasięgał 


O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACIH 


| 
| 


omioślenie 


\ DZIAŁA SZYBKO KIE DRAŻNIĄC SKODY 
RADTOWIK n 130 


BEZ 


E 
KOLC RÓŻ 


J SA 
ROCZNITCHA 


Mamy obecnie rocznicę 
wprowadzenia nowej pisowni. 
Kosztowaia ona już przeszło 
2 miliony zł, nikt absolutnie 
nie umie dziś pisać popraw- 
nie, wprowadziła powszechny 
zamęt wszyscy ją przeklinają, 
autorzy jej zarobili po kilka- 
dziesiąt tysięcy zł na wyda- 
niu słowniczków. Ładny bi- 
lans! 

Nitch nie warta rocznitcha. 


PRAWIE SŁUSZNE 


Pewna feministka ogromnie 
się cieszy: 

Spychajowa zdobyła mi- 
strzostwo Plski, a Spychała 
oddať jedyny punkt Wto- 
| chom, Spychaj owa jedzie do 
Paryża, a Spychały nie posła- 
no do Ham urga. Zawsze żo- 
na mądrzejsza od męża. 

Pozatem, że Spychajowa nie 
jest żoną Spychały pycha u- 
zasadniona. 


ZAWIKŁANA 
SYTUACJA 

Żydzi najwięcej dziś na 

świecie nienawidzą Niemców. 

W Polsce najbardziej nie 
lubią Niemców w Poznań- 
skiem. 

Żydzi czują ogromną sym- 
patię do wszystkich co niecier 
pią Niemców. 

Poznańczycy nie znoszą ży- 
dów na równi z Niemcami. 

Jak mają się ustosunkować 
żydzi do Poznaniaków?. 


PRZESADA 


„Dobry Kurier Czerwony" 
opisuje jak policja drogowa 
wali dwuzłolowy mandat kar 
ny kmiotkowi co spał na wo- 
zie i nie skręcił na bok choć 
Tra za nim trąbił i trą- 
bił. 

— Tym samochodem jechał 
sam komisarz Jaroszewicz! 
tłumaczy policjant. 

Nie mam, ale gdybym miał 
— mówi — złotówkę bym dał. 
Dla wojewody wario.. 

Dobra biaga mj Wie 
czoru". «. 0 WWW WW 
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0 cztery ośrodki dyspozycji za dużo 


Posłowie, grupujący się koło 
„Jutra Pracy“, odbyli niedawno 
podróż do Niemiec. Widać obraz 
wysiłków Trzeciej Rzeszy zrobił 
na nich duże wrażenie, bo ostat- 
nio ich wystąpienia są szczegól- 
nie śmiałe. 

Tak np. autor, używający pseu- 
donimu Zygmunt Kostecki pisze: 


„Jeden z najlepszych uczniów Pii- 


sudskiego, Skwarczyński. swoim 
młodszym przyjaciołom, uczniom i 
zaprzyjaźnionym organizacjom za: | 
lecał zawsze metodę eliminacji dro- | 
ga ustępowania miejsca lepszemu. 
Zmęczyłeb się,  zestarzałeś się, 
zdarleś się, — odejdź. 

Jeżeliś zniedołężniał, nie udawaj 
silnego i młodego, nie okłamuj sie: | 
bie i innych — Odejdź. Jeżeli zmy: 
liłeś drogę, wróć do miejsca, w 
którym zacząłeś błądzić. 

Tę receptę trzeba zapisać ludziom 
publicznym wszystkich szczebli, ale 
bodaj że najpilniejszą jest ona w 
górnych sferach, | 

To, co w tej chwili piszę, zdaje 
się być głosem wielkiej masy Pola- 
ków: Jeżeliś się zmęczył — ne 

Niech to wołanie zadźwięczy w 
uszach poważnych i chcemy wie- 
rzyć, że uczciwych mężów- 

Niech nowa Polska rewolucja ro- 
zegra się w płaszczyźnie nowej mo- 
ralności publicznej. 

Niech polski wstrząs 1937 roku 
zasłynie jako wzór wysokiej kultu: | 
ry cej, 

Uczniowie Piłsudskiego zapewne 
nieraz zastanawiali się nad tym, co 
znaczy praca mioraina Narodu. 


0 4 autorytety za dużo 

A na innym miejscu p. I K. 
pisze o nadmiarze ośrodków mia- 
rodajnej dyspozycji: 


l 


| 
| 


Jest to jednak o wiele zamało w 
stosunku de potrzeb nowej Polski. 
Od doskonałości jesteśmy dzisiaj 
bodajże dalej, niż byliśmy w roku 
1935. Władza w Polsce, autorytet 
organu rządzącego, logika i sta- 
nowczość działania, celowość wysił- 
ków zbiorowych — wszystko te 0- 
pada w naszych oczach. Ośrodków 
miarodajnej dyspozycji politycznej 
mamy conajmniej © cztery za du- 
żo, a gdy każdy z nich wykazuje | 
ambicje monopolistyczne i głosi, że | 
właśnie on wykonuje t. zw. testa- | 
ment Komendanta, linia generalna, 
Która trzymała nas w formie do 
1935 roku, załamuje się i zygzaka- 
mi karkołomnymi opada na bezdro- 
ża beztroskiej demagogii i dowol- 
ności interpretacyjnej, 

Rzecz bardzo charakterystyczna. 
Poczucie tymczasówości i prowizo- 
ryczności tego. co się dzisiaj dzieje 
w Polsce, jest powszechne. Coraz | 
bardziej przeciętny obywatel nasta- | 
wia się na oczekiwanie czegoś, Cze: 

I 


go czasem nie umie bliżej określić, | 
ale w każdym razie czegoś, co be- | 
dzie odbudową autorytetu w ch. | 
nizacji życia państwowego. Stan 
ten oddziaływuje destrukcyjnie na 
masę społeczną. Osłabia jej pręż- 
ność, odporność i stan pogotowia 
psychicznego. Ma to też bezpośred- 
nie skutki w rozwinięciu naszej dy- 
namiki gospodarczej. 


Refleksje po zamachu 
„Warszawski Dziennik  Naro- 
"dowy", zdaje się słusznie, przypi- 
suje ostatnie wystąpienia płk. de 
la Rocque rączce masońskiej i 
snuje takie refleksje na temat 
francuskich zamachów: 
To też wspólną cechą morderstw 


politycznych czasów ostatnich jest 
to, że albo sprawcy pozostają nie- 


Masoneria a zamach na płk. Guillemin 


znani, albo dostaje.się w ręce poli- 
cji zabójca, lecz tajemnicą pozosta- 
je, z czyjego działał ramienia. 

Daudet idzie dalej, twierdzi on, 
że różne środowiska zbrodnicze są 
wyzyskiwane przez czynniki obce, 
które rękami zbrodniarzy lub agen- 
tów policyjnych danego kraju do- 
konują morderstw politycznych, bę: 
dących w ich interesie. 

To jedno wynika z tego wszyst- 
kiego z całą oczywistością, że istotą 
tej walki politycznej jest zagadnie- 
nie takie: Czy wolnumułarstwo u- 
trzyma w swym ręku władzę poli- 
tyczną we Francji, czy pozostanie 
nadsj oligarchią, rządzącą tym kra- 
jem? 

Jeśli żywioły narodowe maig 
dojść we Francji do władzy, tak 
jak doszły już w szeregu państw 
europejskich, to muszą zdobyć po- 
zycje zajmowane dziś przez maso- 
nerię. A zdobycie tych pozycyj mo- 
że być li tylko wynikiem prawdzi- 
wej rewolucji. Loże bronią się bo- 
wiem po desperacku. nie Szczędząc 
sił ani ofiar, nie cofając się przed 
zastosowaniem żadnych środków. 

jeśli sprawcy zaimachu nie będa 
wykryci, jeśli „rodowisko”, z któ- 
rego ramienia działali, nie będzie 
ujawnione, to będzie to niewątpli- 
wie poważnym argumentem na 
rzecz tezy Leona Daudetą. 
Usunięcie masonerii od wpły- 

wów na politykę Francji, to było- 
by istotnie rewolucją, Trzeba do 
niej iść najprostszą drogą. Otóż 
pozostaje pytanie, czy czasem 
niektórzy ludzie nie dostarczają 
masonerii sojuszników przez swą 
błędną taktykę? 


I czy taka taktyka nie bywa 
narzucana przez samych maso- 
nów? 


| 


Mamy obecnie modę na „regio- | 
nalizm*. Spotykamy to słowo czę- 
sto na łamach prasy, niejedno- | 
krotnie też służy „regionalizm“; 
do załatwiania porachunków po-, 
litycznych. Warto się zająć tym 
tak niewłaściwie zużytkowanym | 
ruchem. | 

Regionalizm jest „ruchem zmie | 
rzającym do wyróżnienia i do roz- 
patrywania przedmiotów i zja- | 
wisk zachodzących na powierzch- 
ni ziemi, według  przyrodzonych 
regionów, czyli krajów“. — Defi- 
nicja prof. S. Pawiowskiego. 

Polska jest krajem nizin. Czło- 
wiek równin stał się symbolem 
Poliaka, symboiem, który wyci-j 


gdzie proces niwelacji i zrówna-| Łączy się z tym i zagadnienie 
nia obyczajów i kultury był sil- ograniczenia wyzysku żydowskie- 
nie hamowany przez przyrodę, |go, który dziś, kupując od hucu- 
stwarzającą w górach inne, trud- |łów i górali wyroby ludowe za 
niejsze warunki walki o byt, ani- | grosze, sprzedaje je po wysokiej 
żeli w innych ziemiach polskich. | cenie w Warszawie lub zagrani- 
Zbliża się obecnie „Święto Gór”, | cą. : 

impreza mająca na celu demon- 

strację naszego rodzimego regio- USWIADOMIENIE 


Regionalizm górski wysuwa j 3 i mał. 
zagadnienie rolnictwa, mianowi-| Dalej nasz regionalizm górski 


cie zdaża do zaniechania nieopła- musi rozwinąć zagadnienia wy- 
calnej produkcji owsa i ziemnia- | chowania fizycznego i sportu. 


ków i zamienienia obszarów na Sprawy spędzenia urlopów przez 
robotników w górach, przez umoż 


gospodarki łąkowe i hodowlę 
owiec wysokiego gatunku. 
Drugim zagadnieniem naszego 


liwienie im najtańszego wypo- 
czynku na świeżym powietrzu. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


snął piętno na wszystkich miesz- | regionalizmu gospodarczego jest 
kańcach kraju, pozbawiając go, rozdzieienie współwłasności, obec 
cech związanych bezpośrednio z nie fantastycznie  rozdrobnionej. 
ziemią i przyrodą. Dochodzi np. do takich absurdów, 

że ktoś ma współwłasność jakiejś 


ZADANIE iąki w jednej milionowej części. 
- yk OW A AUTOSTRADA 
Zachowanie pierwotnego cha- PODKARPACKA 
ras, członie, WERE KE Następrie idzie zagadnienie 
środowiskiem, które wyryło swoje 


, podniesienia stanu lasów i zme- 


piętno na jego kulturze, lioryzowania hal, budowy dróg, 


zwycza- 


a e dk stworzenia wielkiej autostrady 
Eoen mij og komunikacyjnej i turystycznej od 


Cieszyna poprzez całe Karpaty, aż 
| do doliny Czeremoszu. 
Szczególnie to ostatnie zagad- 


Zadania iak pięknie określone 
przez największego, po Żerom- 
skim, piewcę naszego regłana». | 
mu, Władysława Orkana. | 

„Przywrócić własną fizjonomię, 
ziemiom przez niwelujący „po 
stęp“ zeszarzałym. Wzbudzić ich 
dumę rasową. Pchnąć do górnej 
cywilizacji. Pozwać inieligencję, 
przedewszystkiem Synów chłop- 
skich, z danych ziem wyrosłych, 
aby kontakt zerwany z macierzą - 
ziemią podjęli, aby raz w rok | OGRANICZENIE 
przynajmniej, przy czasie ferij ba WYZYSKU 
kąty ojcowskie zjeżdżali, aby bez ŻYDOWSKIEGO 
względu na dzielące ich społecza Na, Hizckonie a sc 
nie poglądy — pospólnie, jak my spodarczych i kulturalnych leży 
tu, nad odrodzeniem swoich TA-| zagadnienie przemysłu ludowego, 


nienie budowy,dróg ma olbrzymie 
znaczenie gospodarcze. W ślad za 
dobrą drogą zjawiają się letnicy, 
ciche wioski zamieniają się w u- 
zdrowiska, cała ludność ma do- 
chody,z turystyki i możność lep- 
szego zbycia produktów, szybko i 
bezpośrednio transportowanych 
do miast. 


dzili“, nauczenie ludności tubylczej, by 
długie wieczory jesieni i zimy 

REGIONALIZM (tak długiej przecież w górach) 
GÓRSKI spędzała przy pracy nad wyroba- 
Naturalnym jest, że rzucone | mi ludowymi, miast przepijać jak 


hasła regionalizmu znalazły swój dotychczas każdy grosz w żydow- 
oddźwięk najpierw w górach, | skiej knajpie. 
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KUPUJ OBUWE 


„MAGNET” - 


= «| MEOEECO GAETANO WACACNAA 


PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


dostarcza wszelkiego rodzaju artykuły biurowe 
f-ma chrześcijańska „Centralna Składnica Artyku- 
łów Biurowych“ F. GĄSOWSKI i W. JAROSZYŃSKI 
Warszawa, Szkolna 1 m. 7. Tel. 5-34-97. 


HEDDA WESTENBERGER 52) 


DR. MED. 


KARIN FISZER 


WOCWIEŚC 


— Czy czesto myślisz o tym, że i nasza... także taki koniec 
będzie miała? à 

— Tak — przytakuje Karin poważnie, choć na ustach zja- 
wia się jakiś zagadkowy uśmicch. 

— Wiesz — ja o tym nigdy nie myślę. Przede wszystkim 
w ogóle nic nie myślę. Żyję z minuty na minutę. Ale nocą 
napada na mnie czasem nieznośny strach... strach... jakbym... 
ach, sam nie wiem przed czyni... 

Jego choroba... myśli Karin, i cień kładzie się na jej twa- 
rzy. Nic nie mówi jednak. Bierze tylko jego rękę i głaszcze 
nabrzmiałą żyłami, delikatnymi swymi palcami. Biedna rę- 
ka, myśli dałej, jeszcze nieraz w takiej bezmiernej — niewy- 
jaśnionej trwodze zaciśnie się w pięść... ale mnie już nie bę- 
dzie przy tobie... a 

Aleksander leży z zamkniętymi oczami. To dotknięcie 
Karin wywołuje u niego uczucie spokoju, które jakby spły- 
wało od niej do jego wzburzonego, wymęczonego serca. Dłu- 
gie, ciche milczenie działa na niego kojąco. R 

— Karin — odzywa się nagle wesoło — wiesz co? Dziś 
wieczór idziemy tańczyć. W hotelu pocztowców jest dziś 
bal. 

Karin się śmieje. 


| 
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Dalej idą zagadnienia rybołó- 
stwa, hodowlj ryb szlachetnych, 
jak: iososia, pstrąga i głowacicy, 
budowę specjalnych  przepławek 
dla łososi na zaporach, poza tym, 
myśliwstwo i ochrona przyrody 
it. d. 

I wreszcie najważniejsze zagad 
nienie naszego regionalizmu gór- 
skiego: zetknięcie górali tatrzań- 
skich i śląskich, eiementu uświa- 
domionego narodowo i patrio- 
tycznie zaBojkami i Hucułami i 
pozyskanie tych ostatnich dla 
Narodu Polskiego. 

Również bardzo ważną rzeczą 
jest budowa muzeów i badania 
naukowe (dziś przeprowadzane 
pod kierunkiem komisji badań 
naukowych górskich Polskiej 
Akademii Umiejętności). 


CZY NOWE 
SYNEKURY 


Te wszystkie zagadnienia ma 
rozwiązać Związek Ziem Gór: 
skich, czy jednak rozwiąże” Czy 
nie będzie to nowa organizacja. 
dająca parę zaszczytnych i wygoć 
nych stanowisk dla naszej „eli- 
ty“? Czy praca Związku będzie 
naprawdę twórczą, bez ubocz- 
nych celów politycznych, a tylko 
stojąca na gruncie ogólno - naro- 
dowym polskim? 

Czas odpowie na te pytania. 


W TYM ROKU 
W WIŚLE 


Tegoroczne „Święto Gór" od- 


liZ 


AN 7 
wagi ma marginesie „Święta gór 


będzie się po raz pierwszy na Zie- 
mi Śląskiej, w Wiśle, która już 
od dawna gotuje się na  przyję- 
cie, zdążających ze wszystkich 
stron, górali i turystów z całej 
Polski. 

„Święto gór“ w tym roku zrywa 
z tradycyjnym pokazywaniem sta- 
rych, oklepanych widowisk, a 
przede wszystkiem dożynek. 


„WAZELINOWE 
DOŻYNKI 

Z tymi dożynkami to była hi- 
storia. Najpierw robiono je tylko 
dla Pana Prezydenta, później dla 
ministrów, daiej dła wojewodów, 
następnie starosiów ; nawet po- 
mniejszych urzędnikuw. Doszło 
do tego, że z pięknej tradycji 
zrobiły się „wazelinowe dożynki“. 

Drugą inowacją obecnych uro- 
czystości górskich jest zerwanie 
ze stylizacją i  poprawianiem 
(czytaj zaiałszowywaniem) obrzę 
dów ludowych przez różnych re- 
| żyserów. 


NIEFAŁSZOWANE 
OBRZĘDY LUDOWE 
Zobaczymy więc obrzędy pro- 

ste, lecz prawdziwe, w takiej for- 
mie, w jakiej zachowały się do 
dziś dnia w wioskach góralskich. 
Z najciekawszych będą obrzędy 
„maiki“, starożytny dialog dwóch 
satyrów (znany, po zu górami je- 
dynie tragedii greckiej). Wresz- 
cie uroczystość przenosin cechu 
krawieckiego w Żywcu w całym 
przepychu strojów  mieszczań- 
stwa żywieckiego, w formie, w 
jakiej ten obrządek zachował się 
od kilkuset lat. 

W „Święcie Gór“ biorą udział 
reprezentacje górali i hucułów 
ze wszystkich obszarów górskich 
Polski. Te zespoły, które się wy- 
różnią, otrzymają nagrody prak- 
tyczne, miast bankietów,  dyplo- 
mów i „srebrnych wieńców“ do- 
staną rasowe owce, kury, ule itd. 

A więc do widzenia na „Świę- 
cie Gór“. 


| 
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Złe przemiana KAOCLEKZA 
Przuyśplesza SianroŚĆ 


Zanieczyszczona krew może po- 
wodować szereg rozmaitych do- 
legliwości: bóle artretyczne, wzdę 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wy- 
i rzuty na skórze. Filtrem dla 
krwi jest wątroba. Choroby złej 
przemiany materii niszczą orga- 
nizm i przyśpieszają starość. Ra- 


cjonalną zgodną z natury kura- 
cją jest normowanie czynności 
(= C=" 


Wspaniałe loty do stratosfery 
prof. Piccarda entuzjazmują całą 
kulę ziemską i niewatpliwie przy- 
sporzyły wiele sławy jego Ojczyź- 
nie — Belgii. Polskie lotnictwo 


wątroby i nerek. 
Dwudziestołetnie  doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chro- 
nicznych zaparciach, kamienińch 
żółciowych, żółtaczce, artretyź- 
mie mają zastosowanie zioła 
„Cholekinaza* H. Niemojewskie- 
go. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor. fizj.-chem. „Cholekinaza”, 


Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
apteki i skł. apt. 
e paee 


Polski lot do stratosiery 
Rozsławi imie Poiski 


stąpiła już do ustalenia naukowe- 
go programu lotu a Rada Tech- 
niczna rozpoczęła pracę nad pro- 
jektem balonu i gondoli. 
Zdaniem najlepszych fachow- 


ESC 


przodujące innym krajom dzięki | ców, balon może wznieść się do 


swym zwycięstwom międzynaro- | 30,000 metrów i wyżej do strato- 

dowym zarówno lotnictwa silniko- sfery i umożliwić przeprowadze- 

wego jak i balonów, postanowiło nie badań nad promieniami kos- 

zdobyć pierwszeństwo również W| micznymi oraz nad innymi nie- 

dziedzinie lotów wysokościowych, | mniej ważnymi problemami nau- 

organizując lot do stratosfery. kowymi. 

Zarząd LOPP podjął inicjaty- s . 

wę przeprowadzenia w Polsce Ïo- Dla dokonania jednak tego 

wspaniałego wyczynu potrzebna 


tu do stratosfery dokonanego 
przez pulskich uczonych i aero- 
nautów, na specjalnym balonie 
wykonanym w kraju, według pro- 
jektu poiskiego konstruktora, rę- 
kami polskich robotników. 
Ukonstytuował się już komitet 
organizacyjny I-go Polskiego Lo- 
tu Stratosferycznego pod protek- 
toratem gen. Kazimierza Sosn- 
kowskiego. Rada Naukowa przy- 


jest pomoc społeczeństwa. Społe- 
czeństwo polskie, które otacza ta- 
ką opieką polskie lotnictwo, nie- 
wąpliwie udzieli swego poparcia 
tej ważnej inicjatywie. 

Zachętą dla ofiarodawców bę- 
dzie fakt, że ostateczna nazwa 
balonu stratosferycznego będzie 
wybrana z pośród nazw zaprojek- 
towanych przez ofiarodawców. 


Likwidacja masówki komunistycznej 
Aresztowanie 163 wywrotowców 


W piątek, późnym wieczorem, | Między innymi porzucono na te- 
komuniści usiłowali urządzić ma-| renie ogrodu arkusze znaczków 
sówkę w ogrodzie Krasińskich w | na rzecz czerwonej Hiszpanii. 


związku z „dniem  antywojen- 
(cz _ O O" m 
nym*. 


Policja obsadziła t d 
skąd Ma m: RE = W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM 


komunistów. W ich liczbie znaj- 
zaprenumerować „A BC“ 
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duje sią 12 wybitnych działaczy 
komunistycznych, dobrze już zna- 
nych władzom policyjnym. Reri : 
Aresztowani porozrzucali w popło p dwa = 
chu szereg kompromitujących u- - ul. Kilińskiego 5. 


czestników masówki, materiałów. | ppm | 
Ç) 


można 


Ceny niskie. Wybór duży, na miejcu reperacja i zamówienia. WOJSKOWI i POLICJA zamawiając BUTY 


Z. P 


WARSZAWA, ZŁOTA 5 


Każdy Polak 


nosi bieliznę z marką 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-.-HANDLOWE 


CZARNOWSKI i JEZUITKOWSKI| MARSZAŁKOWSKA 39A 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


WARSZAWA, ul Mokotowska 50 


— Ależ Olek... co za pomysł! Ty i taniec! 
W tej chwiil ukazało się na twarzy Aleksandra zdziwie- 


nie. 


— Czy także na to już jestem zbyt poważnie chory... żeby 


móc zupełnie spokojnie trochę 


potańczyć? 


Karin waha się sekundę. Jeżeli powie: tak, jesteś na to 
za bardzo chory — podziała to na niego tak deprymująco, 
że będzie potrzeba kilku dni, by się z tego otrząsnął. Jeżeli 
pozwoli — będzie miał potym bardzo ciężką noc. 

— Tak chory nie jesteś, ale tańczyć możemy i później 


w Berlinie. 


— Ale ja chcę koniecznie tańczyć dziś z tobą — upiera 
się Aleksander. 
— No „to chodźmy tańczyć — wzdycha przy tym Karin 


cichutko. 


, — Alei ty musisz się z tego cieszyć... kaprysi Ullrich. — 
Miewa teraz takie napady kaprysów i uporów, jakby chciał 


siebie i drugich przekonać, że 
Karin wie o tym jako doktór i 


— Naturalnie, bardzo mnie to cieszy. 


z tobą nigdy nie tańczyłam... 
Idą zatem na bal. 
Karin ślicznie wygląda. 


stać go jeszcze na silną wolę. 
zaraz też odpowiada. 
Przecież jeszcze 


Ma na sobie stalowo niebieską, 
głęboko na piecach wyciętą suknię. 
— Cudownie, po prostu, jak królowa... żartuje Aleksan- 


l 


der, i jest szczęśliwy, jak mały chłopczyk. 


Znależli mały, wygodny stolik w rogu sali — zakryci 


dwoma ukwiecionymi stołami 


i czują się doskonale. Ullrich | 


jest bardzo rozsądny, tańczy tylko tango i to nie długo, mie- 
sza odważnie wodę z winem i wypala tylko jednego papiero- 
sa, tak, że Karin nie potrzebuje się o niego troszczyć. 

— Nigdy nie byłbym uwierzył, że można tak przyjemnie | 


S 


< 


er. 


pedzać czas przy takiej abstynępcji — śmieje się Aleksan- | 


otrzymują dogodne waruñki 


OPŁAWSKI 


Urządzenia garażowe i dla stacji obsługi, światowej marki LEO: sprę- 
żarki, do powietrza, przyrzady i aparaty do malowania, natryskiwania, 
smarowania mycia samochodów ji t. p. podnośniki hydrauliczne do samo- 

chodów od 1 do 10 ton. 
E 00 


SKÓRZANA GALANTERIA W RADOMIU 


Piotr 0 R Z E S Z E K zaprenumerować „ABC“ można 


t 


u p. Henryka Lipińskiego 
ul. Lubelska 31. 


(B-ro Dzienników) 


plac Zbawiciela 
przyjmuje wszelkie obstalunki 
.reperacje po cenach przystępnych j 


Naraz w czasie tańca Aleksander drgnął, Karin zauwa- 
żyła to do razu. Czy nie czuje się dobrze? Czy zmęczył się? 

— (o ci jest? — pyta cicho. 

Ale Aleksander tańczy już spokojnie dalej. 

— Nic — kochanie. Zobaczyłem kogoś w lamtej slronie... 
W PŁ, z Berlina. 

=? 

— Nie. — Głupio mi się zrobiło... Ta pani jest wstrętna, 
lo generalny roznosiciel plotek w Berlinie... 

— Góż to nas może obchodzić? Nie nie mamy do ukry- 
wania. Aleksander milczy — Karin czuje, że jest w złym hu- 
morze. Ale dlaczego? 

Wracają milcząc do stoliks, Aleksander chwycił za kieli- 
szek z winem i jednym hausiem go opróżnił, usiadł wygo- 
dnie i starał się być uprzejmym i swobodnym pomimo to 
oczy jego wędrowały ukradkiem w stronę sali, gdzie siedzia- 
ła tylko co spostrzeżona para małżeńska. i 

— Czy możesz mi powiedzieć co cię tak irytuje? — pyta 
w końcu Karin i delikatnie kładzie mu rękę na jego ręce 
Aleksander prędko usuwa swoją i rzuca wzrok na ów stolik 
po drugiej stronie sali. 

— Ach! nic... moja głupota — odpowiada śmiejąc się. 
Prawdę powiedziawszy — to najchętniej poszedłbym już 
do domu, bo jeżeli ci tam nas zobaczą — przepadło, nic nam 
nie pomoże, będziemy musieli przesiąść się do nich. 

— Góż by to było złego? : 

Aleksander patrzy zasępiony na swoje ręce: 

— Ten człowiek jest strasznym pijakiem. Już nie jedną 
noc z nim w klubie przepiłem.. A jeżeli teraz nie pił bym 
z nim... cały świat będzie zaraz wiedział, że ja... — i zatrzy- 
mał się, w pośrodku zdania. Wyraz jego twarzy mówił resztę 
za niego. 

iD. e. n.). 


Jodatek niedzielny ABC 
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Meczet Omara w Jerozolimie, jedno ze ` Świętych miejsc mah ometan. Wielki 
„Biały Orzeł Koński“ słynny wódz Indian Mufti Jerozolimy schronił się tu w obawie przed aresztowaniem, którym grozili mu 
zmarł w Ameryce przeżywszy 115. lat: Anglicy. 

„Biały Orzeł Koński“ był ongiś nieprzeje- | 

dnanym wrogiem „bladych twarzy“ z cza- 

sem jednak pujeđnałl się ze swoimi wroga- 

mi i stał się jedną z najpopularniejszych 

postaci w Stanach Zjednoczonych. Podobi- 

zna jego zdobi nawet niektóre monety ame- 

rykańskie, 


Memorial * Interallie — wspaniały pomnik 

wzniesiony ku czci poległych w” wojnie 

światowej żołnierzy. Pomnik ten stanął na 
jednym ze. wzgórz w pobliżu Liege, 
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W czasie wielkich manewrów lotniczych w Anglii stosowane były na dużą skalę Duńskie pogotowie ratunkowe dysponuje kilkunastu samolotami przeznaczonymi 
desanty lotnicze. Wielkie transportowce Vickersa przywoziły żołnierzy < bezpuśred- do transportu chorych 
nio na linię bojową. r | 
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młodszy pilot an- 
gielski nie cieszy się pomyślnym wynikiem 
egzaminu, bowiem mimo dyplomu latać * 
będzie mu wolno dopiero za lat sześć. 


Diaa pan 209 


Historyczny pałac w Łańcucie, który gościć będzie 
„ niebawem w swych murach brata króla angielskiego 
Jerzego VI, księcia Kentu i jego małżonkę, 


w 


6 me, SU 


img NF" 


Tytuł mistrza Polski W skokach wieżowych zdobył "si F |", TT. sdjf 4 - Niezwykłą metamorfozę przeszedł piękny i smukły pię- 
weteran Maer: z GiSzowcą na Śląsku. Jak dotąd jest W Los Angeles — stolicy filmu i Kalifornii zbudowano 25-cio ciomasztowy szkuner „Werner Vinnen“ (u góry), któ- 
on w Poisce yezkonkutencyjny i niestety żaden piętrowy ratusz, który przedstawia się niezwykle efektownie ry po kilku miesięcznym pobycie w dokach opuścił 


z młodszych sk<czków nie podciągnął się do jego klasy. e szczególnie w nocy, kiedy oświetlają go miliony żarówek. je jako nowoczesny motorowiec. 
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W niewoli meža — pijaka 


O prawną opiekę nad żonami alkoholików 


Żona alkoholika... dwa słowa, 
których bolesna, pełna udręki 
treść rozumieją w całej pelni tyl- 
ko one: ofiary bezbronne czło- 
wieka, opętanego  najstraszniej- 
szym z nałogów. 

W niewoli męża — pijaka 

Żon, matek, sióstr alkoholików 
mamy niestety wiele w Polsce. 
Bezmiar ich cierpień znają tylko 
one same, kroniki sądowe i cza- 
sem — poradnie przeciwalkoho- 
lowe, gdzie przychodzą błagać o 
ratunek, wyzwolenie od najgor- 
szej niewoli. 

Ratunek nie$setety nie jest ia- 
twy. Nie każdego alkoholika moż- 
na jeszcze „zaciągnąć“ do porad- 
ni, wyperswadować mu koniecz» 
ność leczenia się, apelować do je: 
go sumienia, wskazując na do- 
bro i przyszłość całej rodziny i 
dzieci. Alkohol po wielu latach 
nadużywania go zabija w lu- 
dziach sumienie, zabija wrażli- 
wość na cudzą krzywdę i ból. 
Na granicy życia i śmierci 

Kto ma męża pijaka — nie mo- 
że żyć przy nim, ale nie może też 
i odejść, żyje wciąż na granicy 
życia i śmierci, w śmiertelnym 
strachu, czy człowiek - zwierzę w 
przystępie pijackiego szału nie 
zamorduje dzieci, nie chluśnie w 
twarz siarczanym  kwasem,, nie 
wymyśli jakiejś nowej szatań- 
skiej udręki. 

Jakie więc wyjście? To tragicz- 
ne pytanie stawia w miesięczni- 
ku „Trzeźwość“ p. dr. Nina Krą- 
kowska, pisząc o bolesnym proble 
mie nieistniejącej opieki nad 
żonami alkoholików. 

Przytacza m. inn. taką przera- 
żająca w swej wymowie sprawę 
sadową — przecież  nieodosob- 
nioną, poprostu jedną z wielu: 

„Mąż alkoholik znęcał się przez 
szereg lat nad swą żoną i nie- 
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rządzanej przez pijaków 


letnimi dziećmi. Bił, kopał, gro- 
zil wciąż wymordowaniem i wy- 
wijał co wieczora nabitym rewol- 
werem. Pewnej nocy przyszedł 
do domu pijany, obudzi: żonę, ka- 
zał jej wstać, nastawić na gra- 
mofonie rumbę i tańczyć. Oświad 
czył jej: „Tańcz, bo to będzie 
twoja ostatnia rumba, zaraz cię 
zastrzelę". Siedziat na łóżku z 
rewolwerem w ręku a ona tań- 
czyła w śmiertelnym strachu 0 
życie swoje i dzieci, aż pijak za- 
snął na łóżku. Wtedy podeszła do 
niego. wyjęła mu rewolwer z 
dloni i położyla trupem na miej- 
scu. Do zbrodni przyznała się od- 
razu. Nie mogła wytrzymać dłu- 
żej takiego życia. Sąd wymierzył 
najniższy wymiar kary: rok wię- 
ziemia, po amnestii skrócono ten 
okres do połowy. 


Ludzie nie zapomną 
Kara niewielka — ale cóż to 


tą, niszczyć jej życia — i życia 
jej dzieci. W naszym ustawodr- 
stwie nie istnieją dotychczas 
przepisy prawne o ubezwłasno- 


wolnieniu alkoholików  chronicz- 
nych. 
Bezkarność — do zbrodni 


zachęca... 

„Trzeba — pisze p. Krąkowska 
— zorganizować sprawę tak, by 
pijak - awanturnik jeżeli raz 
podniósł rękę na żonę lub dzie- 
cko, tracił do nich wszelkie pra- 
wa, żeby wiedział, że dręczenie 
żony i dzieci na zawsze pozbawia 
go rodziny. Bo jednak jest praw- 
dą niezbitą, że choć groźba kary 
żadnego zbrodniarza od zbrodni 
nie powstrzymała — ale bezkar- 
ność — do zbrodni zachęca. 
Niechże więc apel mój dojdzie do 
tych wszystkich — prawników le- 
karzy, działaczy społecznych, co 
mają ważkie słowo do powiedze- 


znaczy wobec gehenny catego Po-| nia, co wiedzą jaką drogą dążyć 


życia małżeńskiego, jakaż przy- 
szłość tej kobiety, której nerwy 
i-zdrowie zostały zrujnowane do- 
szczętnie? Jakże zdoła ona wycho 
wać swe dzieci, jak spojrzy im w 
oczy — morderczyni ich ojca? 
Ludzie nie zapomna jej tego wię- 
zienia, choć działała przecie w 
cbronie koniecznej. 

Takich tragedii mamy mnó- 
stwo. Nie zwracamy już niemal 
uwagi na rubryki wypadków, 
gdzie drobnymi literami drukuje 
się wiadomości o morderstwie, 
bójkach, wszelkiej krzywdzie wy- 
swym 
najbliższym: matkom, 
dzieciom. 

Siusznie zwraca uwagę autorka 
avtykuiu, że trzeba wreszcie zna- 
leźć sposób, by- w kraju,. gdzie 
nawet zwierzęcia dręczyć i bić 
nie wolno -— nie wolno było też 


żonom, 


znęcać się bezkarnie nad kobie- 


Nasze gawędy 


Dziecko wśród zwierząt i kwiatów 


Okres pobytu letniego poza 
Warszawą, przede wszystkim 
naturalnie na wsi, dostarcza 
wreszcie sposobności uczenia 


naszych małych  „mieszczu- 
chow“. wychowywanych w 
mieście dzieci, umiejętności 


obcowania z przyrodą. 

Wreszcie wolno depiać dzie- 
ciakom po trawie, fikać na 
niej koziołki, wreszcie można. 
oglądać z. bliska żywe śmiesz- 
ne kurczątka. 

I teraz właśnie chodzi o lo,! 
aby ten swobodny konłakt z, 
przyrodą nie przemienił się 
tylko w swobodne a bezmyśl- | 
ne niszczenie, zrywanie bez ce-| 
lu całych pęków kwiatów, rzu-| 
conych potem w kąt. Co przyj-i 
dzie dziecku z porwanych na! 
strzępij, © pourywanych, „bo | 
można, bo lo wolno”, główek 
chabrów i maków. Czy przyj-; 
dzie mu coś z łego, że zażywa-: 
jąc swobody, znęcać się będzie 


nad małym  psiakiem, czy 
spadłym na ziemię pisklę- 
ciem? 


świecące 
szpilki do włosów 


Wobec tego, że od czasu do czasu 
lansowane są w Paryżu pomysły po- 
nownego wprowadzenia mody diu- 
gich włosów, przemysł paryski po- 
wraca do fabrykowania tak dawno 
zapomnianych już i wycofanych z o- 
biegu szpilek do włosów. 

Największą nowością w tej  dzie- 
dzinie są obecnie w Paryżu t. zw. 
„Świecące'* szpilki do włosów. Masa 
metalowa, z której sporządzone są 0- 
we szpilki, zmieszana jest w kun- 
sztowny sposób z jakims płynem, w 
którym znajdują się ślady soli, zawie- 
rających rad. Szpilki włożone we 
włosy, przy słabym oświetleniu mie- 
nia się interesująco zielonkawym 
światełkiem. Obuaziły one poruszenie 


wśród aryzanek „polujących* wra 
każdą nowość. Niejsdra Z nich dia 
tych (chocby „świecących: szpilek 


zapuszcza na gwalt diugie włosy... 
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Zamiast patrzeć na bezmyśl- 
ne zabawy, albo na rozbudza- 
jący się instynkt złośliwości, 
dużo pożyteczniej będzie nau- 
czyć dziecko kochać przyrodę. 

Niech z małą polewaczką w 
ręku podlewa grzędy kwia- 
tów, niech drobnymi rączkami 
piele chwasty między jarzyna- 
mi, niech pomaga przy kar- 
mieniu żółtych kaczątek i kur- 
cząt. 


Oczywiście nie w tym stop- 
niu, aby ta „praca“ miała je 


zmęczyć. To ma być jego „za- 


bawa”, dobra, pożyteczna, za- 
bawa, która uczy dziecko 
pierwszych początków pracy i 
przyniesie mu na pewno dużo 
radości. 

Cóż za radość widzieć, jak 
rozkwilają kwiatki, które się 
wczoraj podlewato, jak radoś- 
nie szczekają małe psiaki, w 
których karmieniu brato się u- 
dział. 

Uczmy więc dziecko korzy- 
sté ze swobody, tak, aby uczy- 
lo się nie niszczyć, lecz lwo- 
rzyć, 


Ubeznieczenia 


słomianych wdowców 


Jedna z wielkich towarzystw ubez- 
pieczenionych w Anglii wprowadziło 
nowy dział w swej instytucji: ubcz- 
pieczenie  „słomianych wdowców“. 
Mężowie, którzy pozostają sami w 
domu w okresie letnim, gdy żony ich 
udają się na wywczasy do kąpielisk, 
wyrządzają w gospodarstwie domo- 
wym poważne nieraz szkody przez 
tluczenie naczyń, wypalanie papiero- 
sami dziur w dywanach, niezamyka- 
nie kurków wodociągowych, plamie- 
nie mebli itd. Za opłaceniem niskiej 
kwoty mogą się „siomiani wdowcy“ 
abezpieczać w owym towarzystwie 
usekuracyjnym od tego rodzaiu strat, 
spowodowanych ich własną nie- 
ustrożnością. 


do tego, aby okrutnej niezawinio- 
nej niedoli kobiecej  polożyć 
kres... 

Cóż do tych wywodów dodać? 
Chyba to tylko, że wobec między 
narodowego kongresu przeciwal- 
koholowego, który odbędzie się 
we _ wrześniu, nadarza się 
doskonała okazja, by te rzeczy 
rozważyć i na szerszym forum 
przedyskutować. 

A. Orz. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


|Pani moda ma glos 


Mamy peinię lata — wszystkie 
mamy siedzą już na letnisku ze 
swymi pociechami i zapominają 
powoli, że istnieje gdzieś daleko 
miasto, gdzie trzebą myśleć o jed- 
wabnych cieniutkich pończosz: 
kach, modnym kostiumie i kape- 
luszu. Na wsi nie chcemy słuchać 
„pani mody" odpoczywamy, 
zbieramy siły do nowej „kampa- 
nii jesiennej“ i spędzamy więk- 
szą część dnia w kostiumie ka- 
| pielowym i szlafroku. 

Ten okres wypoczynku, gdy 
skończyły się kłopoty z modnymi 


O 


sprawunkami, nadaje się doskona 
le do roztoczenia ściślejszej pie- 
czy nad garderobą naszych dzie- 
ci. Mamusie na wsi nie chodzą do 
fryzjera i krawcowej, do kawiar- 
ni i do manicurzystki — mają na- 
tomiast mnóstwo wolnego czasu, 
spędzają długie przyjemne godzi- 
ny w lesie i na werandzie domu. 
Znakomita okazja, by zająć się 
jakaś pożyteczną robotą, wziąć do 
ręki igłę czy szydełko i skomple- 
tować garderobę naszych milu- 
sińskich. 

Zróbmy na przykład prześliczny 


Biały mur na wysokości sześciuset metr. 


Walka z przestrzenią o rekord 


Na półkach księgarn fran- 
cuskich ukazała się książka — 
pamiętnik Maryse Bastie. Nie- 
wielka książka jest rozchwytywa- 
na. Przyczynia się oczywiście do 
tego popularność dzielnej lot- 
niczki, którą Francja z dumą 
stawia w rzędzie najlepszych pi- 
lotek świata. 

W swoich 
Maryse Bastie, dziś otoczona sła- 
wą, z całą prostotą wyjawia 
wszystkie ciężkie chwile swej 
kariery, opowiada-o trudnych i 

skromnych początkach. Dla 
wszystkich kobiet, które tęsknią 
do podniebnych lotów, i łudzą 
się, że dyplom  pilotki otworzy 
już im swobodną drogę w prze- 
stworzach, książka Maryse Bastie 
będzie źródłem wielu wskazówek 
na przyszłość. Znajdą w niej przy 
tym zachętę do wytrwałości i 
przykiad niezłomnej siły woli, bez 
której ani marzyć nie można o 
sukcesach „na srebrnych skrzy- 
dłach*. Podniebne „spacery“, to 
nie łatwa zabawa. I mogą próbo- 


wspomnieniaeh, 


wać tej najwspanialszej z umie- 
jętności współczesnego  człowie- 
ka, tylko te kobiety, które potra- 
fią odnaleźć w sobie hart ducha. 


WALKA O CHLEB 


Nim wreszcie przyszła slawa, 
Maryse Bastie musiała staczać z 
życiem ciężką walkę, stawało na 
jej drodze wiele przeszkód i spo- 
tykało ją wiele zawodów. Zanim 
zdobyła „skrzydła“, musiała cięż- 
ko pracować na codzienny chleb. 
Byrta robotnicą, potem maszynist- 
ką. Po kilku latach samotnej i 
obfitującej w przykrości pracy 
na utrzymanie, wychodzi za mąż 
za lotnika. 

Ale i wspólne życie nie idzie 
tak łatwo. Mąż Maryse musi roz- 
stąć się z samolotem i szukać 
zwykłego zarobku, któryby jakoś 
pozwolii na poprawę sytuacji 
materialnej, Zostaje subiektem 
w sklepie obuwia. 

Dopiero. kiedy udaje mu się, ja 
ko dawnemu pilotowi z czasów 
wejny, otrzymać stanowisko in- 
struktora, Maryse Bastie zączyna 
myśleć na serio o swoim powo- 
łaniu. Prugnie wzbić się na skrzy 
dłach maszyny w górę i latać, sa 


ma, bez niczyjej pomocy. Marzy 

o rekordach, o zwycięstwach nad 
przestworzem. Czuje się na to 
dość silna. 


POD .CIOSAMI ZYCIA 
Pierwsze próby odbywają 


niec miesiąca Maryse zostaje 
wreszcie „wypuszczona“ saąmo- 
dzielnie. Wytrwała i odważna, 
uzyskuje wkrótce dyplom pilotki 


wych wyczynów, które 
jej uznanie. Ale do sławy i do 
samolotu własnego daleko je- 
SZCZE... 

Życie swoimi ciosami łamie na 
pewien czas skrzydła „jaskóiki“. 
Mąż jej ginie w wypadku lotni- 
czym. Marysę Bastie, zostaje sa- 


się | stwa. 
pod opieką Guy Barta i pod ko-l wola. 


Opowiada Maryse Bastić 


której nie mogę zdjąć z kierowni- 
cy dokucza mi i boli nieznośnie. 
Ten bezruch jest niewypowiedzia- 
nie męczący. 

„Mięśnie, nerwy, serce, mózg 
wszystko odmawia mi posłuszeń- 
Nienaruszona jest tylko 


„Poruszam nogami. Poczułam 
taki ból, że zaczęłam krzyczeć w 
pustkę, otaczającą mnie dookoła. 


,Prawa ręka starta jest do krwi... 


i dokonuje pierwszych brawuro- | 
zjednują | 


„Teraz zjawia się pragnienie 
snu, najgroźniejszego wroga pi- 
łotów. Zaczyna się druga noe. 
Nieustanny turkot motoru powo- 
li ogłusza mnie, oszałamia. Po- 
wieki są takie ciężkie i opadają 
same... 

„Oczy przymykają się kilka ra- 


ma ze swoją żałobą i znowu sama |zy W ciągu jednej minuty. Lekkie 
walczyć musi o chleb. wstrząsy, targające aparatem bu- 
Ale mimo przeszkód, piętrzą- mj | kg a s o sz 
cych się na nowo. Maryse nie re-| i czuję iedup tylko pragnienie: 
zygnuje. Dąży do celu uparcie, | $P2Ć SPAĆ! Tak, ale <a E 
Nie ma, oczywiście, środków na weca ke WW jj > 
to, aby zdobyć samodzielnie ma- | S00 kx (Gd ke aby s 
szynę. Ale jej wiara i zapał zjed- | mobójstwo. Zasnąć, to umrzeć... 
nywa jej przyjaciół, którzy prag- | „Dalej więc! Jazda!.. Nie mo- 
ną ułatwić jej realizację niedo-|gę przecież załamać się, kiedy 
ścignionych marzeń. Pewien lot-,cel jaż tak blisko! Ściskam zęby i 


nik i pewien inżynier przygoto- 
wują i wypożyczają jej małą a- 
wionetkę, 

I na tej lekkiej, maszynie zaad 
bywa swoje pierwsze rekordy. 


POPRZEZ REKORDY 


Jest zacięta, wytrwała twarda 
wobec przeciwności. Za pierwszy- 
mi rekordami przychodzą dalsze. 
Udaje jej się wreszcie uzyskać 
lepszy aparat. 


38 godzin. Zdobywa rekord. Czy 


Z jego kart przemawia sama Ma- 
ryse Bastie: 


gle obracać się na wszystkie stro- |! 


wieszanym w nieskończonym krę- 
gu przestworzy... Od tylu go-! 


w ciasnej przestrzeni ' maszyny. ! 


ny, jakbym była skazańcem, za-, 


dzin tkwię bez ruchu. zamknięta, 


wyjmuję rozpylacz, który, szczę- 
śliwie wzięłam ze sobą. Pryskam 
prosto w oczy strumieniem wody 
kolońskiej... Polecam wam ten śro 
dek. Jest niezawodny... jakby kto 
wcisnął pod powieki rozpalone że- 
l lazot.. 

| „Wreszcie, świt! I znowu za- 
jczyna się inna udręka. Wymęczo- 
|ny umysł opanowuje imaszinącjia.. 
Ogarniają mnie halucynacje... 


i Góż znowu widać na prawo? Wy- 
I wtedy zawisa w powietrzu na, 


rasta nagle jakiś wysoki biały 
mur, o który za chwilę roztrza- 


łatwo? Zajrzyjmy do pamiętnika. ' ska się mój samolot. 


Murt.. 
sześciuset 


Jestem przecież na 
metrach!... Staram 


„Słońce ułożyło się już do snu.. się obronić przed tym przywidze- 
szczęśliwe! Ja muszę jeszcze cią- |niem. Przywołuję na pomoc całą 


zimną krew. Wiem, że muru nie- 
ma... Ale w dalszym ciągu widzę 
na prawo ogromną wyniosłą białą 
ściane muru i mimowoli, staran- 
nie biorę wiraże na lewo... 

„Raz jeszcze palrzę na zega- 


Nogi, znieruchomiałe od tak da- rek... ostatni raz.. Nareszcie! Re- 
wna, ciążą mi jak kłody. Ręka, |kord pobity!“ 


BENNY 


ZN. 


pokeiu 


i miły komplet dla dziecka: nie- 
wielki obrusik do śniadania, sa- 
szetkę do serwetki i śliniaczek, o% 
zdobione tym samym wesołym i 
barwnym motywem. 


Wybór wzoru powinien paść na 
motywy łatwe i zrozumiałe dla 
dziecinnej wyobraźni: kurczątka, 
kogutki, koty, pieski, grzybki, ry- 
by, motyle, boże krówki. Nie nale- 
ży wybierać motywów „alegorycz- 
nych“, jakiejś plątaniny kół, pro- 
stokątów i kwadratów, ani skom- 
plikowanych ciężkich szlaków, 
gdyż te desenie są nieodpowied- 
nie i za ciężkie — nawet kwiaty 
są mniej pożądane. Dziecko lubi 
mieć wyhaftowane na fartuszku 
jakieś żywe stworzenie, które wi- 
dzi często koło siebie, taki motyw 
bowiem najbardziej doń przema- 
wia. 


Prześliczny a prosty i szybki w 
wykonaniu model dziecięcego na- 
krycia znajdujemy w tygodniku 
paryskim „Mon Ouvrage“. Ser- 
wetka na stolik do śniadania z 
cienkiego płótna w odcieniu kre- 
mowym lub t. zw. kolorze bladej 
kukurydzy, kwadratowa; brzegiem 
odziergany prosty szlączek w 
dwóch kolorach: pomarańczowym 
i żółtym. W czterech rogach wy- 
haftowany ten sam motyw: trzy 
rozkoszne pisklęta z rozchylonymi 
dziobkami, siedzące na gałązce. 
Kurczątka można wykonać apli- 
kacją z żółiej satyny czy płótna 
lub poprostu wyhaftować tylko 
kontury grubą nitką coton perlć. 


Saszetkę i śłiniaczek wykonamy 
z tego samego płótna. Saszetka w 
kształcie zwykłego prostokąta 
złożonego w trzy części (wyglą: 
da jak płaska torebka) odzierga- 
na tym samym szłakiem, kurcząt- 
ka wyhaftowąne pośrodku. 


Pracowita mamusia może też 
zrobić tanim kosztem śliczną su- 
kieneczkę letnią dla 3—4 letnje- 
go bobaska, zużytkowując resztki 
kolorowego batystu. Najpraktycz 
niejszy fason „bebê“ ściągnięty 
wstążeczka pod szyją, sukienecz- 
ka z batystu np. różowego dołem 
szeroka plisa z batystu błękitnego 
„przyhatfowana* do sukienki 
drobnymi angielskimi ząbkami — 
te same ząbki dookoła rękawów. 
Połączenia pastelowych kolorów 
w garderobie dziecięcej są zaw- 
sze najmilej widziane: różowy z 
błękitnym, błękitny z cytryno- 
wym, cytrynowy z seledynowym. 


Alinette. 


Pierwszorzędnej 


jakości KALKI, 
TAŚMY, ATRA- 
MEKTY, TUSZE, 

KLEJE 


poleca 


„SŚŁOÓKCE" 


FABRYKA 
CHEMICZNA 


WARREN ul, LUDNA 6-È tei. 9-53-58 


Spółka 
z o. o. 


ądać wszzęądria 
D T | 


Wiśniak bez aikoholu 


„ Drobne ciemne wiśnie t. zn. szklan- 
Ki obrane z ogonków i opłukanę ob- 
Susza Się na Sicie i przesypuję w gą- 
siorze cukrem, biorąc 75 dkg. cukru 
na | kg. owocu. Gąsior Owiązany 
płócienkiem stawia się w słońcu w ok- 
nie i trzyma tam 2 3 miesięcy. 
Wkońcu zlewa się sok do czystych 
butelek, korkuje, zalewa pechem i za- 
kopuje w piwnicy w suchym piasku 
stojąco. Na pozostałe wiśnie rozmiaż- 
dżone cześciowo wraz z pestkami, 
nalewa się spirytusu do przykrycia, 
zatyka gąsior | stawia na kredensie, 
na kilka tygodni. Użytkujemy w 
ten sposób nalewkę wiśniową, która 
mieszana z syropem cukrowym daje 
doskonały likier. Syrop musi być do 
tego celu „gotowany długo, najmniej 
przez 15 minut i doskonałe oczyszczo- 
ny z pian i nieczystości. Ilość doda- 
nego syropu jest dowolna. Zwykie 
daje się na pół litrą nalewki 35 dkg. 
cukru zagotfowanczo w poł litrze wo- 
dy. Oczywista, że dla amatorów sil- 
niejszych wódek ilość syropu może 
byc zmniejszona. 


] PW e 


Wrażenia 


Jeżeli ktoś zwrócił uwagę mna 
zawartość sklepów z dewocjona- 
liami, lub na okropne figurki 
gipsowe, sprzedawane dla de- 
koracji mieszkań, ten niewatpli- 
wie musiał zainteresować się ce- 
ramiką artystyczną. 

A jeśli jeszcze jest na tyle 
ciekawy, że chce zobaczyć jak 
się te dekoracyjne drobiazgi wy- 
rabia, jak się lepi glinę, jak wy- 
pala, jak czeka czy coś z tego no 


E 


m. Lamewska: Sw. Patryk 


wypaleniu będzie, czy nie, ten 
musi, tak jak ja przejść 
perypetii, aby wreszcie znaleść 
sympatyczną, choć niestety za- 
konspirowaną pracownię. Bo cce- 
ramicy robią takie wrażenie 
jakby się ze swoją twórczością 
ukrywali. Nigdy nie urządzają 
wystaw, prawie nigdy swoich 
prac nie podpisują, a zapytani 
tłumaczą Się masą zamówień, 
które uniemożliwiają im zupeł- 
nie zajęcie się organizowaniem 
1 przygotowywaniem wystaw. 


Trzeba przyznać, że praca ce 
ramika jest ogromnie ciężka, 
zwłaszcza w tych warunkach, 


gdy tym ceramikiem jest kobieta. 
która mimo woli musi wykonywać 
cały szereg czynności dla niej nie 
odpowiednich. Że wymienię tyl- 
ko mutożvanie pieca przy  wypa- 
laniu, lub prawdopodobnie nudne 
szlamowanie gliny, nie mówiąc 
jużo kilkudziesięcio godzinnym 
obserwowaniu pieca dla kontroli 
przebiegu wvpalania. Przecież te 
trudności techniczne i cały sze- 
reg innych mogą calkowicie od- 
straszyć nawet największego za- 
paleńca, ale jednocześnie tym 
więcej zachęcają do poznania 
tych, którzy pomimo fatalnych 
warunków  piacy, uparcie nie 
przestają wypalać, 

Nie wiem czy pracownia Janiny 

Śliwickiej, Haliny Łaniewskiej 
ip. Łopieńskiej jest typową pra- 


=T] POLSKIE KOS 


Zawdzięczając 
od nich, zako 
sza pasta do 
EKSIKANS us 


AN tey 


S 


„zwykle bardzo odlegiy 


jskiada, że mogą mieć 


KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE 


dym razie io co tam zastalem prze 
kracza w znacznym stopniu utar- 
te pojęcia o nieładżie ariystycz- 
nym. Bo jest to właściwie prawie 
rzemieślniczy warsztat pracy, bo 
samo zaprojestowanie i wymo- 
deiowanie jest tylko niewielkim 
etapem tych niezwykle długich i 
skomplikowanych czynności, któ- 
re skladaja się na wykonanie. na- 
wet najskromniejszego w rozmia- 
rach drobiazgu. Okres od rozpo- | 
(zęcia pracy nad figurynką jest 
od czasu 
jej skończenia, a sytuacja jest 
tym ciekawsza. że artystki nigdy 
nie wiedzą jak ich praca będzie 
osietecznie wygladała. Bo nie ma ' 
możliwości obcowania z nią: 
przy projektowaniu w jej stanie 
| końcowym, oraz czy przy 
podwójnym wypalaniu (pierwsze 
dla gliny, drugie dla polewy) nie 
|zajdą jakieś nieprzewidziane o» 
|koliczności, * które mogą mieć 
„wpływ na wygląd, lub nawet spo 
„wodować zniszczenie przedmiotu. 
i Każdemu otworzeniu pieca towa- 
rzyszy pewna emocja i każde ła- 
| dawanie pieca jest ryzykiem. O- 
'czywiście to ryzyko staje się 
wkrótce nałogiem, bez którego 
jartyście trudno się obejść, I roz- 
;mawiając z mymi, sympatyczny- 
mi informatorkami nie mogłem 


RE ceramiczną. Ale w każ- 


żą już do nałogowych 


czek. 


ceram1- 


Bardzo ciekawie wyglądają te 
panie, które pracują w ogromnym 
skupieniu nad maskotkami, które 
będą oglądały skończone i pokry- 
te polewą dopiero za miesiąc. 
Odleriość od kawałka gliny do 
eleganckiej ceramiki jest ogrom- 
na. 


Pracują zupełme samodzielnie 


„|ì niezależnie od siebie. Ale oczy- 


wiście jeżeli zdaża się sposob- 
ność tak częstego stykania się ze 
sobą i tak częstej wymiany my- 
śli. jak tego wymaga ich praca 
ve wspólnej pracowni, nie mo- 
gly uniknąć wzajemnych wply- 
wów i to w pewqym stopniu daje 
się zauważyć. Te trzy Panie ce- 
ramiczki nietylko pracują w jed- 
nym lokalu, ale tworzą już pewne 
środowisko. 


Po ukończeniu Miejskiej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych stworzyły so- 
bie istniejącą już od 1!» roku 
pracownię. I tak szczęśliwie się 
poczucie, 
że są potarzebne. Bo nasi arty- 
ści nie mogą podołać norma]nym 
zapotrzebowaniom. nie mówiące 
już o specjalnych okazjach, jak 
jakieś bardziej popularne imieni- 
ny, lub święta Bożego Narodze- 
nia, kiedy to ludzie najwięcej 


ST. 


METYKI 


z pracowni ceramicznej 


dvobiazgów artystycznych kupu- 
ja. 

Twórczość ceramiczna wymaga 
ogromnego 
sunkowo dużych inwestycji. Nie 
jest więc popularna i ceramiką 
artystyczną zajmuje się w War- 
zawie dosłownie tylko kilka o- 


Ze strony publiczności należy 


oda, | 
zw 
R. 

+ N „mk! 
E "Ar 
żę, 
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rzą rzeczy naprawdę miłe i czę- 


dym razie będące na wysokim 
poziomie artystycznym. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


doświadczenia i sto-! 


s. dx. Józef Wiśniewski | 


i Garstka Polaków w Malej 


| 


Str. 


H 


w 


broni się przed sturczeniem 


Kolonia polska Adampol w Ma- |turechą, gdzie nie wolno dzieciom 
lej Azji, koło Istambułu. była za- | mówić po polsku. Mają też i pro- 


| 


łożona w r. 1840 przez Księcia 
Adama Czartoryskiego. Koloni» 
stów w owym czasie i po wojnie 
krymskiej w r. 1855 było około 
200, dzisiaj z różnych przyczyn 
jest ich tylko do 150. 

Od 1304 do 1910 r. bedąc wika- 
riuszem Katedry Św. Ducha w; 
Konstantynopoiu, byłem równo- 


i Adampola. 

Po 27 latach, powracając z Kon 
| gresu KEucharvystycznego z Manili 
Ina Filipinach, wstąpiłem do Tur- 
! cji, aby odwiedzić swoich b. para 
| fian i zobaczyć jak im się powo- 
dzi. Zmiany nastąpiły wielkie na 
niekorzyść Adampolan. y 

Przed wojną światową mieli się 
oni dosyć dobrze materialnie i mo 
ralnie, utrzymywali się z roli, z 
rzemiosła, z gości przyjeżdżają- 
cych do nich na wypoczynek z 
Konstantynopola, i z polowania, 
gdyż Adampolanie, jako potomka 
wie częściowo Kozaków Skindera 
Beja (Pułkownika Kuczyńskiego) 
i Sadyka Paszy (Czajkowskiego) 
La dobremi myśliwymi. 

| Kościółek o budowę ktorego 
| starałem się przed wyjazdem do 
Paryża na Uniwersytet, został 
pobudowany, mieli też szkółkę 
polską i księdza patriotę. który 


masę |9przeć się wrażeniu, że one nale- | sto bardzo wzruszające, a w każ- | się dobrze opiekował nimi, Dzi- 


siaj wszystko się zmieniło: wpra 
wdzie mają szkółkę, ale szkółkę 


Meilling Czang-Kai-Szek 
Żena dyktatora Chin 


Wszystkie trzy córki marynarza 
Soonga zrobiły karierę. Ching-ling 
została żoną sławnego Sunyatsena, 
który obudził Chiny do nowego ży- 
cia. Diling wyszła za Kunga, który 
był poźniej ministrem. Obie siostry 
zajmiowaiy w życiu Chin poważne 
stanowisko, obie wyróżniały się wy- 
soką inteligencją i zdolnościami w 
pracach społecznych i politycznych. 

Trzecia siostra Meiliag  rokowała 
najmniejsze nadzieje. Była skromna i 
niepozorna. Ale już w czasie, kiedy 
studiowała na uniwersytecie we Wel- 
lesley- w- Ameryce zwrócia na siebie 
uwagę środowiska, w którym się o- 
bracała — zrzuciwszy strój europej- 
ski, przebrała się w chiński strój na- 
rodowy i nosiia go już staie, okazu- 
jąc odwagę cywilną i patriotyzm. 

Obie te cechy wyróżniały ją zaw 
sze i być może one właśnie zwró- 
ciły na pią uwagę Czang - Kai - Sze- 
ka. Po pięciu latach ubicgania się o 
rękę Meiiling Czang - Kei Szek po- 
ślubił ją wreszcie, wynosząc na sta- 
nowisko „pierwszej“ kobiety Chin. 

Od tego czasu rola Meilling zazna- 
czała się w życiu męża i w rozwoju 
Chin na każdym kroku. Meilling 
Czang - Kai - Szęk jest pierwszą ko- 
bietą, przydzieloną do generalnego 
sztabu męża i zarazem jego oficjal- 
nym adiutantem, pełni również obo- 
wiazki szefa wojskowego urzędu lot- 


GÓRSKI 


dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze i plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
micie udelikatnia cerę. ARAGO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek i stwardnień skóry. AGATOL najlep- 
pielęgnowania zębów. ANITRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM OGÓRKOWY 
uwa Dot po I użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO UST wysokiej wartości, piękne 


kolory. 


Przekupki 


Były sobie dwie przekupki. Naz 
wijmy je panią Andrzejową i pa- 
nią Józefową, Handlowały jarzy- 
nam! na placu Żelaznej Bramy. 
Budki ich słały obok siebie. 


Czyż wobec tego trzeba jeszcze 
odawać, że pani Józefowa byla 
a: noże" z panią Andrzejową ? 
„, „łekupki, mające swoje krami 
Ka obok Siebie, żrą się najencrgicz 
niej. Wytłu P> t z m £ 
mocnicę r T p: E 
które kupujac |. Sapodynie, 
at 4 u pani Andrzejo- 
wej, najłatwiej mogą ja zdra- 
dzić dla pani Józefowej i naod- 
wrót, 

Pęwno, żę kramy leżące po pra- 
wicy Hal Miyowskich sa konku- 
rencją dla kramów po lewicy. Ale 
o wiele bardziej namącalna jest 
konkurencja między poszczesólny 
mi kramami Pa prawicy ; między 
poszczególnymi kramami po lewi- 
GE | | 

Czy panna Jucia od doktoro- 
stwa, najcennie,sza klientką pa- 
ni Andrzejowej. możę coś kupić 
po lewej stronie Hal? Bliżej jej 


na prawo, 2 P0% tym kupując u sam pan doktór, pochwalił i już! towar 


puni Andrzejowej, widzi dobrze 
towar pani Józefowej i może się! 
skusić na zmianę źródła zakupu 
jarzyn. 

Powstawały więe między panią 
Andrzejową a panią Józefową róż 
ne spory, aż wreszcie przerodziły | 
się one w dziwną nienawiść, któż | 
ra miala oplakane skutki. Raz 
Julcia od doktorów przyleciaia do 
pani Andrzejowej z wielką awan- 
turą: pietruszka cuchnie naftą. 
Zażadała zwrotu pieniędzy. Pani 
Andrzejowa wetknęła nos do ko- 
sza, wącha: cały kosz pietruszki 
zasmrodzony. Nic nie powiedzia- 
ła, pietruszki więcej nie sprzeda- 
wała į uśmiechała się z zadowole 
niem do swych myśli. Pani Józefo 
wa tymczasem łypała ku niej o- 
kiem, czekając, co będzie dalej. 

Na „drugi dzień była koutrola 
sanitarna. P. Józefowa z dumną 
miną oglądała swe skrzynki i ko- 
sze, wypełnione świeżymi warzy- 
wami, postawione na Świeżo po- 
malowanej ladzie. Wszystko w po 
rządku — myśli sobie. Przyszedł 


chciał odejść, gdy jeden z towa- 
rzyszących mu funkcjonariuszy 
podniósł do góry kosz z kalarepą. 
A pod koszem... Mniejsza z tym, 
co tam było, ale pani Józefowa 
dostała 5 złociszów grzywny jak 
obszył, z nadmienieniem, że jak to 
się jeszeze raz powtórzy, to bę- 
Gazie gorzej... Pan: Józefowa w 
giowę zachodziła, skąd „to“ się 
wzięło i dojść nie mogła. Wresz- 
cie przypomniała sobie, że wczes 
nym rankiem powstał w hali nieo 
poda] kramu jakis wrzask. Pobie- 
gła patrzyć, co się dzieje i zoba- 
czyła. że to syn jej konkurentki 
użera się z jakimś drugim mlo- 
dzieńcem j już, już biorą się do 
bieja. Gdy przybiegła na miejsce, 
spór nagle ziagodniał, antagoniś: 
ci wzięli się pod rękę i poszli 
zgodnie, zapewne na jednego. 

— To cheba wtedy — myśli pa- 
ni Andrzejowa — zaiwanili takie 
sztukie, a za ten czas ta chaliera 
mi pod kosz eksplementy nakła- 
dła. i 

Gdy komisja odeszła, pani Józe 
fowa wsparła się pod bok i zaczę 
ła tak przed siebie, niby do niko- 
go, wygiaszać dłuższe przemówie- 
nie: 

— Różne tu już bywali przekup 
ki na Mirowskich, ale żeby śmier 
dzącą wydzielinę somsiadcę pod 
podkładać, tom jeszcze nie 


nictwa przy rządzie centralnym. Ja- 
ko adiutant wodza armii bierze u- 
dział we wszystkich wojskowych na- 
radach sztabu, redaguje telegramy 
do jego oficerów i dzienne rozkazy 
do oddziałów wojskowych. Od chwi- 
li poślubienia Czang - Kai - Szcka to- 
warzyszyła mu we wszystkich pod- 
różach inspekcyjnych i w obiazdach 
frontu. jest świetną pilotką i brawu- 
rową szoferką i 

Meilling Czang - Kai - Szek odzna- 
czą się zdumiewającą orieniacją i in- 
teligencją. W r. 1934 oddał swej oj- 
czyzżnie znaczne usługi, jako łącznik 
między powstańcami w Fukii, a szta- 
bem Czang - Kai - Szeka, Gdy w 
ub. roku porwali go powstańcy i za- 
grażało mu poważne  niebezpieczeń- 
stwo, Meiling udała się do obozu 
nieprzyjaciół i pertraktowała z nimi, 
uzyskując uwolnienie męża. Przy ta- 
kim trylie życia znajduje jeszcze 
Meilling Czang - Kai - Szek czas na 
działalność społeczną, Jest  kierow- 
niczką organizacji „Nowe Życie", 
która powstała dzięki jej inicjatywie, 
a której celem jest wszczepienie w 
Chińczyków ducha społecznego. Re- 
prezentuje pogląd, że wszyscy Chii- 
czycy powinni zespolić się w zjedno- 
czonym duchu narodowym i uznawać 
dawne tradycje, nie zaniedbując jed- 
nak postępów w zakresie nowoczes- 
nej cywilizacji. 


LABORATORJUM 
WARSZAWA 


doskonale pielęgnuje cerę. 


widziała. Jaka to się znalazła ta 
Ka ookan 5 t. d. 

Tu pani Józefowa dala krótki 
zarys historyczny rodu niewymie 
nionej z nazwiska sąsiadki. Bo pa 
ni Józefowa doświadczenie miala 
duże, przez niejedna pyskówxe 
przeszla i wiedziała, że tak z naz 
wiska nikogo wymieniać nie moż 
na. 

Pani Andrzcjowa zaczęła się 
bacznie przysłuchiwać. Gdy już 
sąsiadce tchu zbrakło, sama sko- 
lei zabrała głos. Jej przemówienie 
również świadczyło o dużym zain 
teresowaniu przodkami jakiejś 
również nieokreślonej dokładnie 
„szantrapy”, która dolewała naf- 
ty do jarzyn swej chrześciańskiej 
sąsiadki. Opowieść byla barwna, 
uzupelniona nowymi szczególami, 
świadczącymi o wszechstronnych 
zamiłowaniach i oryginalnych gu 
stach przodków niewymienionej z 
nazwiska przekupki. 

Były to jednym słowem t. zw. 
spory historyczne o przeszłość. 

Wywołały one duże zaintereso- 
wanie u przechodniów, którzy 
zgromadzili się tłumnie, wynagra 
dzając śmiechami celniejsze frag 
menty przemówień. 

Po pewnym czasie jednak po- 
mocnice domowe zaczęły dopomi- 
nać się o jarzyny — bez większe- 
go powodzenia. Pani Józefowa z 
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|kompozycji byli muzycy 


boszcza ks. Wojdasa, salezjanina 
gorliwego kapłana i dobrego Po- 
laka, ale na nieszczęście władze 
miejscowe nie pozwalają mu mie- 
szkać w Adampolu, uczyć religii, 
języka polskiego i historii. Pie- 
banię przyległą do kościółka od- 
dały nauczycielowi tureckiemu na 
raieszkanie a ks. Wojdas może tyl 


im się zainieresowanie, bo two-! cześnie i administratorem parafii ko dojeżáżać z Konstantynopola. 


Tak to wnuki naszych przyja- 
ciól starych Turków, którzy nie 
uznali nigdy rozbiorów Polski, u- 
niemożliwiają mu wszelką dzia- 
łalność oświatowo - narodowo-re- 
ligijną. 

Trzeba cztery godziny aby się 
dostać z Konstantynopoia do A- 
dampola, statkiem po Rosforze i 
wozem czy konno leśnymi karko- 
iomnymi drogami, doskonale mi 
znanymi osiem godzin jazdy tam 
i z powroteńr w jednym dniu. 

Młodzi Turcy robią to celowo. 
chcą oni w ten sposób pozbawić 
Adampolan wszelkiej pomocy reli 


manić, zamiast im dać jakies ul- 
gi za walki ich dziadów w wol 
nie krymskiej przeciw Moskali. 


a conajmniej wolność języka i 
religii. 
Guebia też strasznie Turey 


Adampolan pod względem mater- 
jalnym, nie pozwalając im zarob- 
kować ani rzemiosłem ani furman 
ką., starają się ich zmusić przez 
te szykany do przyjęcia obywatel- 
stwa tureckiego, nadać im tytuły 
własności, wywlaszczyć spadko- 
bierców księcia Czartoryskiego 
potym pod pozorem strefy woj- 
skowej przesiedlić ich do jaksej 
miejscowości malarycznej w głąb 
Anatolii, w końcu zagrabić ziemię 
orną i lasy i zniszezyć ten mały 
ośrodek połski jedyną naszą koio- 
nię w Małej Azji. 


Nasze władze panst'*owe w Tur 
cji przeciwstawiają się energicz- 
uie zapędom muzujmańskim i z 
pewnością nie dopuszczą do zagła 
dy Adampo!ta, nie mniej jednak 
warunki bytowania Adampolan 


gijnej, wynarodowić ich i zmuzuł*są na razie nad wyraz trudne. 


Polska muzy 


Z okazji Wystawy odbyły się wjkliwie 


Paryżu trzy koncerty polskie, oraz 
jeden specjalny koncert kamerainy 


ka w Paryżu 


poziom całego koncertu, o- 
śmieszając go (zarówno jak i jego 
organizatorów) wobec publiczności 


polskiej muzyki współczesnej, zor- ļ paryskiej į międzynarodowej, 


ganizowany w ramach XVI Festiva- 
lu Muzyki Współczesnej przez Sto- 


Dużym powodzeniem cieszył się 
występ bardzo cenionej klawesynist- 


warzyszenie Młodych Muzyków Po-|kj Wandy Landowskiej, która ode- 


laków w Paryżu. 
Chronologicznie pierwszym 
tedralnego z Poznania ks. dr. Gie- 
burowskiego, który wzbudził ołbrzy- 
mie zainteresowanie w Paryżu. Chór 
ks. Gieburowskiego osiągnąi sukces, 
który przeszedł najśmielsze oczekiwa- 
nia. Dostojnego kierownika-kapłana pu 
bliczność paryska wywoływała kil- 
kakrotnie, domagając się naddat- 
ków. Widać stad, jaką rewelacją może 
być dla zagranicy dobra polska mu- 
zyka, o iłe znajduje-się ona na wy- | 
sokim poziomie artystycznym. 
Nastepnym z kolei był koncert 
współczesnej muzyki kameralnej w 
którego programie figurowało świet 
ne Trio na flet, obój i klarnet zna- 
komitego kompozytora Bolesława 
Woytowicza, laureata tegorocznej 
nagrody państwowej, doskonała So- 
nata na 3 klarnety wybitnie utalen- 
towarego Romana Palestra, bardzo 
interesujący III Kwartet smyczko- 
wy glośnego autora „Uwertury or- 
kiestrowej* — Antoniego Szałowskie 
go oraz słynny już w Europie kon- 
cert na 2 fortepiany Romana Macie- 
jewskiego. Za wyjątkiem tego ostat- 
niego utworu wykonawcarni polskich 
francuscy. 
Zapewne przez nieporozumienie w 
poważnym i bardzo udanym progra- 
mie omawianego koncertu znalazła 
się „Sonatina“ na skrzypce i forte- 
pian A. Gradsteina, muzyczka w 
stylu lawiarnianym. Nieostrożne u- 
mieszczenie tego niefortunnego u- 
tworu wśród wybitnych dzieł pol- 
skich kompozytorów obniżyło dot- 


panią Andrzejowa więcej uwagi 
poświęcały uzupeinieniom swych 
opowieści, dotyczącym  przestęp- 
czej działalności swych męskich 
skolei przodków, niż sprzedawa- 
niu jarzyn. 

Czyż można się dziwić, że w 
tych warunkach pomocnice domo 
we, jedna po drugiej, udawały się 
naprzeciwko do budki Ruchli z pe 
ruką, gdzie starej żydowicy i dwu 
jej córeczkom usta się też nie za- 
mykały, ale... od zachwalania to- 
wan. 

* 

Stary zamiatacz hal. poczciwy 
pan Franciszek, nie mógł się na 
to patrzeć. Ściągał do siebie po 
zamknięciu hal to panią Andrze- 
jową, to panią Józefową, aż wresz 
cie dopią: swego. Przekupki po- 
stanowiły się pogodzić, 

Spotkanie nastąpiło w mieszka 
niu pana Franciszka. Wedle umo- 
wy pani Józefowa, jako młodsza, 
miała pierwsza zabrać głos. I za- 
brała go, by wypowiedzieć taki 
apel do zgody: 

-— Pani Andrzejowa. W chrze- 
ściańskim domu mnie chowah i 
nie byle jakiem, bo mój ojciec za 
szatniarza był w Myśliwskim 
Klubie. Do zwody zawszem goto- 
wa, bo mądry ustąpi, jak to mó- 
wią... 

— A ustąpi. Tako i ja ustapię, 


Z ZZA O 


byl|strzów polskich, a mianowicie: 
występ znakomitego chóru Archika-'nate 


grala długi szereg dzieł dawnych m- 
So- 
S. Szarzyńskiego (na 2 skrzyp- 
ce i bas z tow, zespołu), Wiązanke 
dawnych tańców polskich (Podbiel- 
ski — „Preludium”; K. Laetelhaltg 
— „Dobry taniec'; Anonim — „Wyr 
wany”; D. Cato — „Chorea Poloni- 
ca"; 8 Ph. Telemann — „Bowee i 
Mazur“) Sonatę M. Mielczewskiego 
(na 2 skrzypiec i continuo — z ze- 
społem), 4 pieśni ludowe polskie we 
własnej transkrypcji (Podolanka, 
Chmiel, Wędrowali krawczycy i Ma- 
zur), Polonezy Ogińskiego, Rondo 
Podbielskiego i Koncert instrumen 
talny Adama Jarzębskiego (Burle- 
sca i Tamburitta z zespołem). Na 
koncercie Landowskiej obecny był m. 
in. ambasador R. P. w Paryżu Łu- 
kasiewicz oraz elita kuituralna Pa- 
ryża. 

Ostatnim polskim koncertem syni- 
fonicznym dyrygował Artur Rodziń- 
ski z Cleveland umieszczając w 


lswym programie II Koncert skrzyp 


cowy Karola Szymanowskiego (w 
wyk, Eugenii Umińskiej) oraz sze- 
teg dzieł obcych kompozytorów. Or- 


ganizator imprezy, Komisarz Wy- 
stawowy R. P. w Paryżu, powinien 
był zatroszczyć się o to, ażeby w 


programie  reprezentacyjnego kon- 
certu symfonicznego muzyki pol- 
sskiej, dyrygowanego przez artystę 
tej miary co Artur Rodziński, figu- 
rowąłp więcej współczesnych dziel 
polskich, niż jeden koncert skrzypco- 
wy K. Szymanowskiego, © 


Michał Kondracki 


r 


bo po prawdzic, to wybaczenie 
moje grunt, boś to pani mi pierw- 
szą nafty do pietruszki... 

— Jaką naftę |do pietruszki? 
Że mi ta trochę z lampki kapło, 
co przyniosłam jak żarówkie stłu- 
kli, nie ma co mówić. Ale żeby na 
czyste lade pod koszem... kłaść.. 
Nie mówię, żebym się miała kió- 
cić, ale z tej milości do prawdy... 
Pani nic do wybaczenia nie 
masz, to ja wybaczam... 

— Jakeś pani z takiego dobre- 

go domu, to starszej osobie nie 
przerywaj. Ja z braterską zgodą 
do pani, z ręką wyciągniętą, a pa 
ni z pyskiem? Że to papcio sza- 
nownej pani dobrodziejki, mówię 
grzecznie, piaszcze podawał, a jak 
trzeba, to i.. hrabiom  wycierał, 
tOr. 
-E Słyszycie ją? Ty, słuchaj, ta 
są owaka, mój ojciec.. nikomu nie 
wycierał, ale jak ja ci twojego 
ospowatego pyska wytrę... 

— Ty mnie? — Tu już pani An 
drzejowa wyciągnęła rękę, ale nie 
do zgody, tylko po butelkę z pi- 
wem, przygotowanym na uczcze- 
nie zgody, i jak nie trzaśnie Jó- 
zefową po głowie... 

+ 


Ten felieton, prosze państwa, 
wcalę nie jest taki wesoły, jakby 
się na pierwszy rzut oka zdawa- 
ło... 


FACHOWIEC 


— Cóż u diabla z tym kluczem? 
Ani rusz nie mogę otworzyć. 

— Pan pozwoli się wyręczyć, 
panie dozorco? Ja się znam na 
tym lepiej. 
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DOBRY UCZYNEK 

Założyciel pierwszych obozów 
harcerskich, płk. Baden-Powell, o- 
powiadał taka anegdotę: 

Starałem się skłonić mych wy- 
chowanków, aby co wieczór, 
przed udaniem się na spoczynek, 
pomyśleli o dokonanych, bądź też 
nie dokonanych uczynkach szla- 
chetnych. Pewnego razu pytam 
dzielnego harcerza: 

— Czy zrobiłeś dziś jaki dobry 
uczyńek? 

— Owszem odpowiada — 
odlałem ostatnia porcję rycyny 
memu młodszemu braciszkowi. 


DWAJ OFIARODAWCY 

W miasteczku angielskim, pod 
czas nabożeństwa niedzielnego, 
pastor wzywa parafian, aby nie 
żałowałi grosza. W chwilę potem 
nasiępuje zbiórka. Jeden ze Szko 
tów rzuca na tacę dwa szylingi. 
Stojący tuż za nim drugi Szkot ko 
rzysta z okazji i mówi do kwesta- 
rza: 

— Ja przyszedłem z tym pa- 
nem. 


DIAGNOZA 

Do szpitala przywieziono sze- 
Tegowca, który nagłe ochrvpł. 
Lekarz naczelny, oglądając cho- 
rego, gawędzi z nim poufale i 
jednocześnie poucza młodszych 
kolegów. 

-— Czemże pan jest w cywilu? 

— Muzykantem, panie dokto- 
rzę. 

—A w wojsku? 

-— Też należę do orkiestry. 

— Typowy wypadek! O, zwróć- 
cie panowie uwagę na zaognione 
migdały wskutek ciągłego dmu- 
chania w trabę.... 

— Przepraszam, panie dokto- 
Tze, ja gram na cymbałach. 


PROŚBA O ZAMIANĘ 
Pewna fabryka mebli stylo- 
wych otrzymała list tej treści: 
„Szanowni Panowie, kupiłem w 
firmie WPanów łóżko, oznaczone 
w katalogu jako Ludwik XIV. 
Stwierdzam, że łóżko to, jak na 
mój wzrost, jest za krótkie. Wo- 
bec tego proszę o zamianę na in- 
ne, wymienione w rubryce Lud- 
wik XV lub ewentualnie Lud- 
wik XVI.“ 4 


iW KOSZARACH 


" — Rekrut Wasiak, powiedzcie 
mi, dlaczego lufa karabinowa 
jest zawsze tej samej długości? 
— Po pierwsze, panie kapral, 
bo czemu by i nie, a po drugie, 
jakby była zadługa albo zakrót- 
ka, to by nie było zgodne z prze- 
pisami. 
| EEN SERENO AN 
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METAMORFOZA 


— W paszporcie napisane jest 
wyraźnie: „Nos normalny, usta 
normalne, twarz pociągła*, Prze- 
cież to się wszystko nie zgadza! 

— Tak, ale ja jestem bokserem 


i wracam z turnieju, 
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Był to srebrny posążek, wy-|cisk na biureczko. Gruba, pro- 


sokości około czterdziestu cen- 
tymetrów, lecz bardzo cienki. 
Wyobrażał bowiem smukią, 
strzelistą postać  niewieścią, 
w powłóczystej szacie, wychy- 
lającą się z kielicha lilii. Sre- 
brna panna stała w lilii po ko- 
lana i była bardzo zamyślona. 
Lewy policzek miała oparty 
na dłoni, a w prawej ręce trzy- 
mała ptaszka ze złamanym i o- 
bandażowanym skrzydełkiem. 

Posążek stat na podstawce, 
bardzo fantazyjnej, na której 
przymocowana była płytka z 
napisem: „Marysieńce K...ej, 
uczenicy klasy czwartej, na- 
groda za dobre serce. Warsza- 
wa, 17 czerwca 1907 roku“. 

Bardzo poetyczny był ten 
posążek, a co do ptaszka, to 
przypuszczam, że była to ma- 
kolągwa. W każdym razie Pie- 
czonka, trzymając figurę w rę- 
ku, patrzał na nią z wielkim 
rozrzewnieniem. 

— Masieńka — mówił do 
mnie — dostała to. jak byta w 
czwariej klasie. Za dobroć. 

— Właśnie czytam na tej ta- 
bliczce — odrzekłem. 

— I za schludność Masień- 
ka ma też nagrodę. 

Podszedł do etażerki z książ 
kami i zdjąt gruby tom, opra- 
wny w puszysty aksamit. We- 
wnątrz stało wykaligrafowane 
tuszem: „Marysieńce K..iej, u- 
ćzenicy klasy trzeciej, nagro- 
da za zamiłowanie do porząd- 
ku i systematyczności. Przeło- 
żona A. Werecka. Warszawa 
1906“. e 

— A to za gospodarność — 
dodał, pokazując mi niedużą 
książeczkę, oprawną w safian. 
Książeczka miała wewnątrz 
buchalteryjne rubryki, a na 
końcu zwięzły skrót zasad ra- 
chunkowości domowej. 

— Bardzo oryginalnie pomy- 
slana nagroda — zawołałem — 
oło, co mi się podoba! Takie 
nagrody powinno się dawać 
pannom na pensjachi To rozu- 
miemh. Trzeba przyznać, że 
dawniejsze wychowanie, kła- 
dące nacisk na rozwijanie w 
pannach cnót domowych, mia- 
ło wielki, głęboki sens! Uczo- 
no panny dobroci, a cóż jest 
cenniejszą cnotą w pożyciu do- 
mowym, jeśli nie dobroć żony 
dła męża? Uczono panny go- 
spodarności i rachunków, dzię- 
ki czemu żona przedwojenna 
była prawdziwym skarbem 
domowym, umiejącym za psi 
grosz poprowadzić gospodar- 
stwo i jeszcze oszczędzać! Ile 
mąż przyniósł pierwszego do 
domu, to przyniósł, a na obiad 
zawsze był deser, jak okrągły 
miesiąc! A dziś? Przegrasz 
bracie w brydża pięć złotych, 
albo wydasz z kolegami na 
wódkę jakie dwa złote, albo co 
najwyżej dwa czterdzieści — 
to już lament, że naruszasz 
budżet domowy! Ach, bodaj to 
przedwojenne wychowanie, 
kiedy panny na pensjach uczo- 
no zamiłowania do porządku... 

— l skromności -— wtrącił 
Pieczonka, podając mi inną 
nagrodę. Był to śliczny postu- 
mencik z kości słoniowej i 
szyłdkretu, służący jako przy- 


szę państwa, płyta z bronzu 
miała taki napis: „Masieńce 
K..kiej w dniu opuszczenia 
szkoły, w nagrodę i na pamiąt- 
kę jej wzorowej skromności“. 
A niżej ten znany cytat: „Ve- 
nus na żółwiu stoi, z czego 
trzeba wiedzieć, iż panna nie 
ma biegać, ale w domu sie- 
dzieć“, 

Na ptycie stat żótw, ślicznie 
wyrobiony z szyłdkretu, a na 
nim piękna postać, wyrzeźbio- 
na z kości słoniowej, 

— O! to! to! — zawołałem z 
entuzjazmem — ach, czemuż 
dziś na pensjach żeńskich za- 
tracono te piękne tradycje! 
Dziś panny uczą skakać o tycz- 
ce, rzucać dyskiem, licho wie 
co, a skutek? Zamiast robić 
sweterki na drutach, żony la- 
tają po kinach, po dancingach, 


pA 
L4 


m 
pa 


chowana w rozumnych zasa- 
dach, w 
sukni chodziła dwanaście lat, 
dwanaście razy ją przerabia- 


babczynej ślubnej | [le ja razy wykupywałem 


— Ano właśnie do rzeczy. 


” 
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lombardów i od zwyczajnych 
żydów tę rodzinną pamiąt- 


jąc i jeszcze córce na pierwszy | kę... 


~ 


bal robiła z niej toaletę! A 
| dziś? Co kwartał nowy strój na 
spacer, co dwa miesiące nowa 
suknia na „popołudnie (czy 
mamy jakie stroje popołud- 
niowe, Pieczonka, co?). co 
miesiąc nowy kapelusz... i zaw- 
sze, kiedy trzeba się do kogo 
wybrać, to fochy i fantczje: 
„Nie pójdę!”, „A czemu?*, 
„Nie mam w czym“! Nie ma w 
czym! Nie ma w czum! Pełna 
szafa falałachów, stes pudeł z 
kapeluszami i nie ma w czym! 

— Żywcem, żywcem nas zja- 
dają te fatałaszki! Krepsoleje 
to krewsięleje (mężowska)... 
takie jest dzisiejsze znaczenie 
tego wyrazu... 


p 


po meczach. A ile pieniędzy 
wyrzucają na pudry, kremy, 
perfumy, szminki! Jakie sumy 
marnują na fryzjerów i insty- 
tuty piękności! Jak nas poże- 
rają te fatałaszki, krepdesziny, 
krepmarokeny, krepsołeje! Da- 
wniej skromna panienka, wy- 


Jaką pamiątkę, człowie- 
ku? Co ty gadasz? 

— Tego żótwia. 

— Nic nie pojmuję. Po coś 
go zastawiał? 

— To nie ja, to Masieńka. 
Ile razy nie ma na kino, albo 
fryzjera, albo nowy otówck do 
warg, bądź sztuczne rzęsy, to 
zaraz wali, jak w dym, do ia- 
kiego Fajbusia Szapszelewicza 
i zastawia tego. żółwia. Taką 
cenną pamiątkę zastawia za o- 
siem, dziesięć złotych. W szyst- 
ko zastawia. Mój złoty zega- 
rek, papierośnicę, sygnet po 
dziadku. W zeszłym tygodniu 
za sygnet kupiła trzy metry 
krepsoleja. Maj przelaiata po 
meczach w zegarku z dewiz- 
ką. Bo pasjonuje się, uważasz, 
do takiego łysego dryblasa, co 
goły lata przez płotki. Żadne- 
go meczu nie opuści z tym 
Michcikiem, czy  Pikcikiem, 
czy jak mu tam. I na każdy 
mecz, musi mieć nowy kape- 
lusz... A za zegarek, jak obszył 
są trzy kapelusze i toaleta spa- 
cerowa. Cały czerwizc chodzi- 
ła w mojej papierośniry. 

Siedziałem, jak  odurzony, 
machinalnie przewracając kart 
ki nagrody za zamiłowanie do 
porządku i systematyczności. 
Były czymś posmolonc, a pu- 
zysty, ongi czerwony aksamit 
miał jakieś bure pręgi. 

— Na tych kartkach — wy- 
jaśnił Pieczonka, widząc kie- 
runek mego osowiałego wzro- 
ku. — Masieńka próbuje żelaz- 
ka do włosów, czy nie za gorą- 
ce. A okładką czyści buciki. 
Ten aksamit daje wyborny po- 
łysk. Jest puszysty i naciąg- 
nięły. Choć już trochę, jak wi- 
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— A lombardy... -— szepnął | dze, stracił na puszystości, a 
Pieczonka, opuszczając e nawet, można powiedzieć, wy- 
nie głowę. — A ile nas Kosz- | łysiąż w wiernej służbie... 


tują lombardy? 

— Jakto.. nie rozumiem... 
przecież mówimy o wychowa- 
niu panien, nie o lombardach. 
Do czegóż stosujesz ie uwagę? 


PODCZAS KONCERTU 

— Dlaczego ten amator tak 
przeraźliwie fałszuje? 

— Bo jest głuchy. 

— I sam siebie nie słyszy? 

— Nie słyszy. 

— To dajcie mu znać, 
już skończona. 


że aria 


ROZBITEK - OPTYMISTA 


OSTROŻNOŚĆ 
Dwaj przyjaciele, po wypiciu 
ogromnej butli wódki, wracają 


do domu.. Jeden z nich jest na- 
strojony minorowo i marzy o sa- 
mobójstwie. 

— Takie życie... Skoczę pod 
pierwszy lepszy samochód. 

— Nie nie wskórasz — zapew- 
nia drugi — po ostatnich zarzą- 
dzeniach pana starosty szoferzy 
są tak ostrożni, że wolą sami łeb 
skręcić i rozbić samochód, niż 
zrobić desperatowi przysługę. 


AUTOR I KRYTYK 

W pewnym tygodniku za bardzo 
rozpowszechnionym, skrytykowa- 
no nową sztukę Wacława Grubiń 
skiego. Po przeczytaniu recenzji, 
komediopisarz wzruszył ramiona- 
mi i nie nie powiedział, 

— Jak zamierzasz reagować ?— 
pytają przyjaciele. 

— Wcale nie zamierzam. Ten 
krytyk budzi we mnie współczu- 
cie. Co tydzień musi o kimś pi- 
sać, a o nim nigdy nie pisza. 


A 


Mimo załatwienia zatargu w Warszawie Standart Nobel „wylewa“ na bruk 270 robotników zra- 


finerii w lLikuszy, 
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Zapadła cisza. Pieczonka 
postawił na stole trzymany 
w ręku posążek panny z ptasz- 
kiem, który miał obandażowa- 
ne skrzydetko, a byt, jak są- 
dzę, makolągwą. 

— Tym Masieńka tłucze mię 
po głowie — dodał, — gdy 
wpadnie w pasję... 

Zerwałem się i czym prę- 
dzej pożegnałem przyjaciela. 

VERY. 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 


Pokojówka słucha radia. 


ZNALEŹĆ SIE 
W KROPCE 


Handlarz wędrowny, dźwiga 
jąc na plecach worek naładowa- 
ny towarami. dzwoni do mieszka- 
nia, którego właściciel dostał 
przed chwilą nakaz płatniczy z 
urzędu skarbowego. 

— Może pan potrzebuje wody 
kolońskiej, pudru, mydła do go- 
lenia? 

— Ach, daj mi pan święty spo- 
kój. Co innego mam teraz na gło- 
wie. 

— To świetnie się składa, Mo- 
gę panu sprzedać gęsty grzebień 
i proszek japoński. 


HUMOR 

NA MANEWRACH 

Spiekota okropna. Oddział żoł- 
nierzy zatrzymał się na otwar- 
tym polu. Ociekający potem ka- 
pral podchodzi do oficera. , 

— Melduję posłusznie, panie 
poruczniku, że ludziom okropnie 
gorąco. 

— Tak, widzę to — odpowiada 
porucznik — trzeba ich będzie 
rozstawić w wachlarz, 


PROSZĘ, 
TYLKO STRZYŻENIE 


| 


| 
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SŁUSZNA UWAGA 


Mateusz Grzęgałka, poważny 
gospodarz z pod Łowicza, wybrał 
się na jarmark z wyraźnym za-< 
miarem nabycia krowy. Przecho- 
dząc obok sklepu z rowerami, 
przystanąi i jął podziwiać wysta- 
wę. 

— Kup pan 
się właściciel. 

— A poco? 

— Żeby na nim jeździć. 

— Ja ta kupię krowę. 
przyszedłem. 

— Przecie pan nie będzie jeź- 
dzii na krowie, panie gospoda- 
rzu. 

— Pokaż pan, jak się doi 
wer, to kupię. 


SPEAKER 
PRZEPRASZA 


Odbywa się sensacyjny mecz 
piłki nożnej. Na trybunie, przed 
mikrofonem, stoi speaker rozgłoś- 
ni radiowej i dzieli się ze słucha- 
czami nawałem wrażeń. Właśnie 
pod bramką jest sytuacja niebez- 
pieczna. Speaker zaczyna się de- 
nerwować: 

— Proszę państwa Hanusiak 
podaje piłkę z lewego rogu... O, 
bramkarz wybiega... wybiega... 
Ach, nie złapał, piłka wpadła do 
bramki. A bodaj go jasna krew. 
zalała. < 

W tym miejscu speaker zrozu- 
miał, że popeinił nietakt. To też, 
chcąc błąd naprawić, woła do 
mikrofonu: 

— Najmocniej państwa prze- 
praszam, wyrwało mi się. Prze- 
praszam cały kraj, przepraszam 
całą Europę! 


RULE BRITANNIA 


Delegatka pewnego towarzy= 
stwa kobiecego w Londynie wyje- 
chała do Genewy, by złożyć w 
Lidze Narodów memoriał. Po po- 
wrocie zwierza się ze swych wra- 
żeń: 

— Owszem, Liga Narodów wy- 
gląda całkiem nieźle, tylko zadu- 
żo włóczy się tam cudzoziemców. 


W MARSYLII 


Na tarasie kawiarni siedzą 
trzej rasowi południowey i bla- 
gują w sposób niemożliwy. 

— Miałem kurę — opowiada 
pierwszy, — która potrafiła wy- 
siedzieć trzy tuziny jaj za jednym 
zamachem. 

— To mi nie imponuje — od- 
zywa się drugi. — Moja kura wy» 
Siadywała odrazu kopę. 

— A moja — woła Marius, — 
cóż to była za kura! Sypaliśmy 
jaja do beczki po piwie, aż po 


rower — odzywa 


Pota 


ro. 


brzegi. Sadzaliśmy na to kurę i po 
upływie trzech tygodni wylęgało 
się kilkaset kurczat... 
ESTETYCE z 
W BIURZE 
SPRZEDAŻY KARTELU 
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— Proszę mi natychmiast spo-« 
i rządzić biłans naszego przedsię- 
| biorstwa. 

— A czy pan 
sobie mieć bilans 
| passywny?, 


dyrektor życzy 
aktywny, czy 
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TEATR WIELKI: Nieczynny. 


” TEATR NARODOWY: „Mąż z 
grzeczności* z Jerzym Leszczyńskim 
1 Lubieńską. 
TEATR POLSKI Świetna komedia 
„Papa” Caillaret'a i de Flersta z K. 
Junoszą - Stępowskim w roli tytt:lo- 
wej, 
TEATR MAŁY; Nieczynny. 
TEATR LETNI „Gdzie diabeł nie 
może“ lekka komedia Niewiarowicza. 
TEATR ATENEUM: „Zazdrość | 
medycyna", 
TEATR NOWY: Nieczynny. 
TEATR MALICKIEJ: Swit, Dzień 
t Noc” z Malicka i Wojteckim. 
TEATR 6.15: „Koletta" z L. Szcze- 
pańska i |. Svmem. 


WE WTOREK PREMIERA „SŁUGA 
JEGO LORDOWSEIEJ MOŚCI" 
„Sługa jego lordowskiej mości" 

(tytuł oryginalny „Tue Admirable 

Crichton“) jest — obok „Peter Pa- 

na“ jednym z arcydzieł Barriego. 

Jest to komedia obyczajowa, pełna 

socjalnego humoru, w której 

chodzi o zdemaskowanie wpływów 
fałszywej cywilizacji na psychologię 
człowieka. Autor przedstawia świat 
konwenansów w  arystokratycznym 
domu elskim, podkreślając para- 
doksalność i sztuczność atmosfery 
zabawnym snobizmem „demokratycz- 
ności“. Przez zestawienie tych obja- 
wów z życiem „na łonie natury“ na- 
stępuje przekomiczna zmiana ról na 
tle wzajemnego stosunku służby i ich 
lerdowskich mości, Brawurowa paro- 
dia łączy się tt z głębokim  wejrze- 
niem w ducha spraw socjalnych i da- 
je pierwszorzędne efekty teatralne. 

Tytułową rolę Crichtena gra Wę- 
grzyn. Inne główne role: Z. Chmie- 
lewski, J. Ciecierski, Zeliska, Kajze- 
równa, Niwińska, Brodniewicz, Suli- 
ma, Engelówna i inni. Reżyseria Ka- 
rola Borowskiego. Dekoracje St. Ja- 
rockiego. 


Fabryka Przetworów Chemicznych 
FRANCISZEK 
JAWOROWSKI 


W-wa ul. Gęsia 99, tel. 11.36-54 
Poleca: 
Znakomite wyroby własnej pro- 
Amkcji: WYBOROWE MYDŁO do 
prania. GLICERYNOWE MYD. 
ŁO PŁYNNE, MYDŁO SZARE 
MAZISTE. Zaprawy do podłóg, 
posadzek i linoleum. Do nabycia 
w większych składach aptecznych 


i mydlarniach 


RÓŻNE 
| a= Wal 


A. WYTWÓRNIA BIELIZNY 
S, OLSZEWSKI wu. ze", 


poleca bieliznę: damską, męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu- 
stonosze i pasy brzuszne. Firma ist 
nieje od 1912 r. 10 proc. rabatu dla 
okaziciela nin. ogłoszenia. Sprzedaż 


cetaliczna i hurtowa. 

poore pryszcze, Wwągry, Za- 
zapalenia, liszaje, wszelkie wy- 

rzuty usuwa słynna maść ziołowa: 

„Krem Świętojański". Laboratorium 

„Deida“, telefon 991-01, Warszawa, 


Krucza 46. 
Pope chromowanie, niklo- 
wanie wykonuje zakład GALWA* 


NICZNU—-SZŁIFIERSKI Widok 24, 
elektryczne, 


WERTYLATORY trójfazowe, 0- 


Śmiośmgłowe na stałą Drace dla fab- 
p. cukierni, kin, sai publizzoych t td. 

ytwórnia S. Nagłońek: 7lta "6a 
tel 590.50. 


AŻ rowery w składzie 4-ch 


w (Moczulski, Wiśniewski, Urbaniak, 
dowyj 0). dzięki lekkiej ł dobrej bu- 
Leszno gy erów fabryki St. Rybowski, 


KUPNO, SPRZEDAŻ 


p=” Forniery, Listwy | 
_ “e. Stefan Choromański. 
wia 26 telefon 9-10-47. 


We międzynar. doko- 


budowla- 
Żóra- 


ASZYNY do szycia zm- 
„ei dobroci  „RA- 
SPRZYCKIEGO” tanio, 
ratami, gotówką, War- 


szawa, Marszalkowyka 153, róg Kró- 
r 
24-35]. 


lewskież. TeL 5.24 
biurowe: ar 
: ytmometry 
Æ Thales: duży wybór ma 
szyn okazyjnych. Sprzedaż — Kupno 
— Remonty. Maczunder, 


kowska 83 tel. 700-05. 


Maszyny do pisania 


Torpedo, podróżne, 
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Marszał- | Schwartz — Czerniakowska 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


-Cyrk na Woli- - 


Na niewielkin placu, 
między odrapane i czarne kamienice, 
za płotem, ustrojonym w pstrokate 
afisze i szatkę z fotografiami stoi Cyrk. 

Na kotkach, wpartych w ziemię 
wznosi się „gmach wspaniały”, pió- 
cienna buda, Szara Od kurzu i desz- 
czu. Przy wejściu gromada ludzi, jak 
widać to po ubraniach, mieszkańców 
tych stron, biednego przedmieścia. 

Stoją, nie wiele mówiąc. Mężczy- 
źni, z rękami w kieszeniach OE ta- 
rie papierosy, Kobiet mało, Tylko 
czasem zjawia się jaxaś jejmość oty- 
ła, lepiej odziana. Taka, rozpychając 
się łokciami, nie zważając na ludzi, 
tłoczy się prosto do okienka. wycięte- 
go w płóciennej ścianie budy. Za 
okienkiem siedzi umalowana panien- 
ka. Ludzie kupują bilety po 15 i 25 
groszy. Tylko tłuste jejmaście kupują 
bilety za 50 gr. 

— Za 50 groszy, do loży, proszę 
— mówia wtedy głośno, żeby je każ- 


dy słyszał. 
Na gapę 


Między ludźmi kręcą się dzieciaki. 
Z gołymi głowami, w ubraniach tu 


i ówdzie naddartych. Gdzie dopadną | 


dziury w płótnie, wścibiają w nia ja- 
sne i ciemne łepetyny. Póki nie przyj: 
dzie „wożny Antos” w meloniku i 
krzywych butach. Przepędzi ich na 
chwiłę. Pokażą mu języki za pleca- 
mi, jak się odwróci i znowu zazywają 
emocji „na gapę”. i 

Niektórzy z dorosłych też nie wcho- 
dzą. Chociaż stojący u wejścia impre- 
sario zaprasza wciąż uprzejmie. po- 
krzykując wyszukanymi słowami. 

— E, szkoda forsy — mówi jeden 
— nudny program. Pokazują jedno w 
kółko. 


Przynęta 


Jakby w odpowiedzi, na stolik przy 
wejściu wskakuje nagle żydłak - im- 
presario. > 

— Szanowne państwo! Chwilecz- 
ka uwagi. Za jednym blletem każdy 
może obejrzeć nadzwyczajna niespo* 
dzianka. Boks angielski między repre- 
wentacją Warszawy i Paryża. Wła- 


śnie, prosze, demonstrują pana Wa: 
Wwrzymaka, marynarza Z urszawy i 
Grzmęlicę (wykrętas językowy nie 


dajcy się uchwycić ucehm) — turystę. 
Państwo wiedzą, co to turysta? Tak, 
tak. Taki co jeżdzi po świecie. Pan 
turysta jest z Francji. Ci goście, co 


widzieli jego twarz z bliska powie: | 


dzieli, że on z Paryża. 


liku obok „warszawskiego maryna- 
rza” milcząc ponuro, jakby dła zado- 
kumentowania swojej cuzdoziemsko- 
ści przed niedowierzającą gromadą. 


— Francuz, francuz. Pokazują jego : 


legitymację w kasie. Cudacznie się 
nazywa i po naszemu ani słowa — 
powiada ktos w gromadzie. ©. 
Ludzie ruszają się i wyciągają Z 
kieszeni groszaki. Przynęta chwyciia. 


Nie szczyrać w biusty 


W budzie cyrkowej tiok. Po środku 
„ienomenaini rowerzyści”. Publicz- 
ność najdostojniejsza zasiada dookoia 
sceny w owych iożach, gdzie płaci 
się miejsce po 50 gr. W lożach do- 
stawia się wciąż nowe krzesełka. 

— Ależ tu już nie ma miejsca — 
tłumaczy usłużnemu biłeterowi zaży- 
wny pan rzeżnik z żoną. P 

— Ale się zrobi, zrobi. Pan szano- 
wny weźmie ię dziewczynkę, co tam 


ŻARÓWKIE::: 
towane. 
oświetleniowe i specjal- 
ne po cenach  najniż 
szych dostarcza na tele- 
foniczne zapotrzebowa* 
nie Polskie Pogotowie Żarówko- 
we Królewska 11 czynne do godzi- 


Tien 985-96 


Telefon 
ARTYKUŁY SPORTOWE 
WIC e EC m ODA + | 

i meble ogrodowe 


PA RASOLE rakiety tenisowe. 


Sprzęt i ubiory do wszystkich spor- 
tów. Stefan Stefański lasna 12 nanrze. 
ciw Filharmonii. 


NAUKA i WYCHOWANIE 
(Qa, "7 T WJ JESZ POK JZZĘZI 
modelowania szycia, wyu- 


s 
KROJ czają gruntownie Kursy 
Ireny Pieśko, Nowogrodzka 26, sto- 
sując dla Czytelniczek ABC specjal- 
re ulgi. Zapisy codziennie. 


INTERESY MAJĄTKOWE 
ła Polski zwyciężyły | JIEM RIRN 


ielka okazja. Odstąpię sklep ga- 

lanteryjny od sierpnia. Dobrze 
prosperujący z wyrobioną klientelą w 
dobrym punkcie z eleganckim urzą- 
dzeniem, Z powodu zajść _rodzin- 
nych. W mieście Łomży, Długa 2 
„Tanie Źródło”. 


MATERIAŁY BUDOWLANE 
Elda aż e adi racz 


BETOKOWNIA „GOŁKÓW 


Warszawa, Solec 28, tel. 9.89.74: 
Płyty. Krawężniki. Kręgi Rury. Stu- 
py. Tralki. Wazony. Kule. Miski-K > 
rytka ściekowe. Cegła, Pustaki, O. 
grodzenia betonowe pełne, ażurowe 
Tarasy. Osadniki. Basen yi t. p. 


ateriały budowlane, wapno, Cè- 
<? ment, gips, deski stolarskie 
i budowlane dostarcza Edward 


9.387-53. 


i | szłość, 
„Reprezentacja Paryża” stoi na sko- | 


'MEBLE 


wciśniętym | siedzi na kolana i wszystko będzie w 


porządku, 

— [dż pan do cholery! Dziewuszkę 
trzymać, co ma z 50 kilo żywej wagi. 
Wsadż sobie ją komu innemu, mnie 
fa nie trzeba. 


W przejściach ciasno, Między ludź: ` 


ini przepycha się korpulentna „pani 
dyrektorowa” robiąc porządek. Wci- 
ska jeszcze wciąż nowych widzów 
na zapckane trybuny. 

— Bądź pan grzeczny — perswa- 
duje jakiemuś upartemu jegomościo. 
wi, odsuwając go z przejścia — po 
głowach ludzie mają chodzić, czy co? 

— Oj, pani dyrektorowo, w biusty 


mię nie szczypać, bo będzie żle —, 


woła odepchnięty, starając się EM 


cić wpół rozgniewaną damę. 

Na schodki od trybuny pcha się 
para — kawaler z panną. 

— Uf, gorąco — sapie panua, czer- 


| wena jak burak. A 


— Nie szkodzi. Łażnia na dodatek. 
Człowiek się wypoci i brud  zlezie 
bez wody. 


Mistrz „cholerano” 


Nagle grzmieć zaczyna bęben i na 
scenę wpada „konieransjer” z nosem 
jak arkuz i w kostlumie klowna br 
dnym jak ziemia, 

— Mistrz Orleano — przedstawia 
wykonawcę nowego numeru w obci: 
słych spodenkach, 

— (Co za Cholerano! Też wymyslił 
— oburza się jakiś głos za mną. ~ 

— Cicho, cicho. To tajny numer. 
Patrzaj się, matka i zamknij już raz 
te gadaczkę, ba ludziom  przeszka- 
dzasz. - 

Czierej muzykusy rzępołą zawzięcie 
„Mmarsza Rakoczego”. Mistrz „Chole- 
rano” wyczynia w powietrzu przedzi- 
wne akrobacje. Przerzuca Się z hu- 
śtawki na huśtawkę, wije po linie 
jak wąż. Trybuny, loże i „pronie- 
noiry” patrzą z zapartym oddechem. 


Bęben warczy, skrzypce jęczą. Hałas, | 


rozstrajający najzdrowsze nerwy, wy* 
wołuje przedsmak zgrozy. Mistrz Ot: 
leano wykonuje w powietrzu ostatnie 
przygotowania } nagie.» 

— O, rety! — przeraźliwy pisk ko- 
biecy. 

Ale Orleano już spokojnie wisi na 
linie. „Sala” krzyczy, tupie, klaszcze. 
Biedny Orleano pochyla głowę przy- 
prószoną siwizną, zgina się jeszcze w 
głębokim ukłonie i zmęczonym mi- 
chem ociera kroplisty pot z czoła. 

Kto wie. jaką miał kiedyś prze- 
wytworny  Orieano? Może 
zbierał oklaski tysięcy widzów na are- 
nach wielkich cyrków stolic świata? 


„Pociąg międzynarodowy" 


— A teraz, proszę szanownego 
państwa: pantonima, która zdobyła 
zachwyt w całym świecie, „Między- 
narodowy pociag”. — zapowiada 
Fpkonferansjer”.* zwie wow 

Na arenę wybiegają wdzięcznym 
kłusem trzy „artystki”, Okazuje się, 


że są właścicielkami hotelu. Oznaj- 
miają sobie, że już w przystkie pv- 
koje zajęte. 

Tylko zostało łóżko służącej, która 
wyjechała. Łóżko stoi na scenie i sta- 
je się centralnyni punktem akcji. Pa- 
nienki, każda komu innemu wynajmu- 
ją owo cenne łóżko. Klienci, z któ- 
rych każdy udał się na kolację „na 
miasto” spotykają się w nocy koło 
łóżka. Są to wszystko czarujący lu- 
dzie: dyrygent „Kubełek% w wy- 
twornym meloniku. artysta drama- 


MEB 
ETSI EPA 
A.A.) OKAZJA-MEBLI 


Firma chrześcijańska „J. CIĘŻKOW:= 
SKI“ Plac Trzech Krzyży 12 — Nö- 
wy Świat 39. — Pierwsze źródło! 
— Własna wytwórnia! -- Pokoje 
komplety od 800 do 1500 zł, Gabinety 
— Stołowe — Sypialnie — Kluby — 
Pokoje — uniwersalne = kombino- 
wane. Pojedyńcze sztuki. — Dogod: 
ne rozpłaty. — Bezpłatne pórady. — 
Projekty „Wnętrz* Nowy Świat 89. 
Plac Trzech Krzyży 12. 


M APY e ŁÓŻKA — FOTELE - 
ŁÓŻKA od 75 zł, Roz- 
kładane. higieniczne, gwarantowane. 


Tapczany leniwce, Ceny niskie. Brac- 
ka 19 (sklepy. 


stylowe == nowoczesne: 
Sypialnie, Stołowe, Gabi- 
nety gotowe i na zamówienia poleca 
A. Lenczewski i S-ka, Mazowiecka 10, 
Specjalny dział wykwintnych mebli 
tapicerskich. 


POSADY ZAGFIAROWANE 
CARUTA TPR POZO TZ 
J ak otrzymać pracę? Zwrócić się do 

Administracji „ABC*”, Warszawa, 
At. Jerozolimskie 3a. Ogłoszenia o po- 
szukiwaniu | zaofiarowaniu pracy z% 
mieszczamy z ustępstwem 50 proc. 
W wypackach uzasadnionych bezpła- 
tnie. 


[POSADY POSZUKIWANE | 
ONL I JEZ I ZE ER 


łody zdolny szofer, z praktyka 

bez nałogów, poszukuje pracy w 
miejscu lub na wyjazd, 
skromne. Oferty pod Szofer Al. Jero- 
zolimskie 3a pokój Nr. 10. 


POPIERAJ 
BEZROBOTNYCH 
NARODOWCÓW 


34, teL | ABRARRARARAAERRNEGARERAA 


Iny „Otelio” oraz klown 


| kalnego gorąca. Walka i jeszcze ta- 
| oh gdzie można dać upust uczuciom 


wymagania į 


tyczny Czarnowąsy, zabójczo pięk- 
„Ciapciuś”, 
wytrząsający ku niezmiernej uciesze 
publiczności swoje pluskwy nad plu- 
skwią rodziną w łóżku. 

Trzej panowie, pożegaawszy się 
czułe, zasładają jednocześnie... na 
jednym łóżku. I to jest właśnie clou 
sprawy. Sytuację. splątaną jak węzeł 
gordyjski, przecina przyjacielski po- 
całunek trzech dżentedmanów, którzy, 
przekonawszy się, że jadą dalej „mie 
dzynarodowym pociagiem” do Nicei 
na wystepy we wspólnym teatrze, 


skoncentrowana wo 
da kolońska dia 
znawców. 


Hezadont 


eliksir pasta i m3 


i 
I 


godzą się na noc.. we wspólnym -= dełko do zębów za- 
łóżku. | chowują zeby zdro- 
we i siine 


Prawdziwa zabawa 


Po tej znakomitej jak czytelnicy 


| šami widzicie, pantommie, która spot- 
; kata się z należnym apiauzem rozba- 


wionych widzów, nadeszła pora na 
boks. 


Temperatura sali wzrosła do tropi- 


pairiotycznym, walka „reprezentacji 
Warszawy” z zagranicą... Cóż może 
wywoływać większe e 
| większa namiętność, gorętsze okrzyki! 

Do Cyrku na Woli warto byłoby 
pójść. Gdyby... jest tam niestety je” 
' den żydłak. Choć ten przynajmniej 
i liczy się ze swoją publicznością wię: 
cej, niż żydziska ze spektaklowych 
i bad śródmieścia. Niechby pisnął coś, 
coby się tu nie podobało! Ludzie z 
, Woli nie lubią zadługo trzymać rak 
przy sobie. 


| Być może zresztą niedługo nie be 
"dzie żydłaków, eksploatujących poi- 


ską publiczność ani w cyrkach przed- 
mieścia, 

| Wtedy już nic nie będzie nas po. 
wstrzymywać od zachęcania czytelni- 
ków, aby choć raz kli pośmiać się 
na Woię. Tam można nauczyć się 
śmiać głośno z prostych kawałów. I 
to jest dopiero zabawa! 


podniecenie, ` 


A 
(m. r.) | 


Miafior 


emalia do paznokci, 
krem, pudle”, mydło 
Extrakt. 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA WZORÓW, 
ROLNICTWO, POKAZY ZWIERZĄT HODOWLANYCH, WIEL- 
KA WYSTAWA BUDOWLANA, WYSTAWA RZEMIEŚLNICZA 
I LICZNE WYSTAWY SPECJALNE, WIELKI UDZIAŁ ZAGRA 


NICY, OKR. 100.000 m 


AA Przemysławka |Myóło Tropika 


LS Henryk ŻAK w Poznaniu 


Fabryką perfum, kosmetyków 
. I mydeł toaletowych 


TERENU WYSTAWOWEGO, 
STAWCÓW, 200.009 OSÓB ZWIEDZAJĄCYCH, z 


jest podstawowym 
warunkiem  racjo- 
nalnej pielegnacji 
ciala, Czarujący Za- 
pach — wysoka 
wartość higieniczna. 
Mia 

wypróbowany Śro- 


dek na porost wło- 
sów, Dowody uzna- 


nia o skuteczności 
wysyła fabryka na 
żądanie. 


Tania podróż do Niemiec | 


na KAV Mig 


Targi Wschodnie 
W Krótewcu (Prusy Wsthodnie) od 15-18 sierpnia 1937 r. 


irynarddówe Niemiecki 


TECHNIKA 


2.400 WY 
tego 5.00% 


OBCOKRAJOWCÓW. 


33% zniżki na kolejach polskich, 


60% zniżki na kolejach niemiec- 


kich. Wszelkich informacyj udziela przedstawiciel honorowy Arno 


Kindler, Warszawa. Al. Ujazdowskie 36 3. Tel. 7-26-33. 


Kronika prowincjonalna 


GDYNIA 
' *" REJS DU SZWECJI 

Z Gdyni wypiynąt na dwutygodnia- 
wy rejs do krajów skandynawskich 
jacht „Afbatros*, oraz „Wojewoda 
Pomorski*, Oba jachty polskie od- 
wiedzą w czasie swojej podróży por- 
ty szwedzkie i duńskie. 


KRAKÓW 
S-LETNIA DZIEWCZYNKA POD 
KOŁAMI SAMOCHODU 

Na autostradzie Kraków — Wie- 
liczka wydarzył się -w= Wieliczce 
śmiertelny wypadek, którego ofiarą 
padła 5-letnia Irena Czapurówna, któ 
ra wybiegając na spotkanie nadcho= 
dzącej do domu matki, wpadła pod 
wymijające się samochody, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 

Zakończony został długotrwały 
strajk okupacyjny w fabryce gwoż- 
dzi Randa. W strajku brało udział 
130 robotników. 

PODWYŻKA KOMORNEGO 

Ostatnio krążą wciąż uporczywe 
pogłoski o mającej -— już od listo- 
nada b. r. — nastąpić podwyżce o- 
płaty za komorne od mieszkań jedno 
i dwuizbowych. 


LUBLIN 
" NIEOSTKOZNY SZOTĘR 

Na szosie Włodawa — Trawniki 
samochód ciężarowy, prowadzony 
przez szofera Wacława Mirosława, 
przy wymijaniu furmanki najechał 
na stojącego obok niej żyda Berka 
Kuppelbauma. 

Kuppeibaum, po przewiezieniu do 
szpitala we Włodawie, zmarł wsku- 
tek, odniesionych obrażeń. 

Mirosława aresztowano. 


towania wszystkich podwórzy w 


nie * szybko, niezależnie od ilości 
nych udzielamy bezpłatnie, 


w 


WSZELKIE ROBOTY ASFALTOWE | NAWIERZCHNIĘ z ASFALTU 


Krycie i konserwacje 


wykonuje 


W-wa, ul. Zawiszy 8 tel. 663-11 


Uprzejmie zawiadamiamy P.T. Zain- 
teresowanych, iż wykonywujemy as- 
faitowanie podwórzy. 
Roboty wykonywiujemy szybke | ṣo- 
Hdale. po cenach przystępRych. 
Informacji udz'e'amy bezpiatnia 


KACZOROWSKI FERSTER 


w W-wie, ul. Sękocińska 31 tel, $.42-63 


ASFALTOWANIE — 
DZIEDZIŃCÓW 


Solidnie, szybka 
po przystępnych 
cenach wykonywa 


Warsz. Przeds. Robót Asiaii. i Brek. 
KOPINSKA 22 
tel, 7-14-10 | 2-54-12 


cjalny dział dla asfaltowania podwórzy. Roboty wykonujemy dokład. 
„ Wszelkich 


POLSKIE TOW. ASFALTOWE Sp. Akt 


g 
DACH6W | ASFAL!U í przeds. Robót DROGO- 


NOWA AGENCJA 
POCZTOWO - KOMUNIKACYJNA 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra- 
tów w Lublinie z dniem 5 sierpnia u- 
ruchamia agencję pocziowo - teleko- 
munikacyjną 8 stopnia p. t. Staw 
Lubelski. Agencja połączona będzie 
za pośrednictwem jazdy posłańczej z 
urzędem p. t. Chełm Lub. ; 
CZERWONY KUk 
(W) W kolonii Klepki (pow. so- 
| kołowski), na skutek nieostrożnega 
obchodzenia się z ogniem, powstał 
pożar, który strawił 11 różnych bu* 
dynków gospodarczych oraz częścio- 
wo zboże, inwentarz żywy i martwy 
ina okolo 10.000 strat, z 
Drugi wypadek pożaru zanotowa- 
nò w kol. Gajówka (pow. węgrow- 


riana braci Krymów spłonęły stare 
budynki gospodarcze. Dochodzenie 
jednak wykazało, iż pożar wzniecili 
własnoręcznie poszkodowani, celem 
zdobycia stawki asekuracyjnej. Zo- 
stałi on: osadzeni w ureszcie na mo- 
cy decyzji władz sądowych. 


LWÓW 
WYCIECZKA 
= „HITLERJUGEND“ 

We Lwowie bawi wycieczka 36 
członków niemieckiej organizacj 
młodzieży „Hitlerjugend“, pocejmo 
wana w czasie czterodniowego tuta, 
pobytu przez harcerstwo. Wycieczka 
złożyła wieniec na cmentarzu obrofi- 
ców Lwowa. Goście niemieccy ucze- 
stniczyć będa także w tradycyjnym 


ski), gdzie na szkodę Adama i Flo- |rozpaleniu ogniska harcerskiego. 


„Umeblowanie 

czy o kulturze duchowej jego 

mieszkańców“ (0. Wilde) 
WYTWORNE MEBLE . 


lokalu świać- MEMEA x SWIAT 30, TEL. 672-72 


i. li 


Zamiana starych na nowe: 
Koszykowa 67, tel. 700-38. 


Kronika poznańska 


KINA 
APOLLO: „Krew na morzu”. 
CORSO: „Zew krwi*, i 
GLORIA: „W blasku słońca”. 


GWIAZDA: „Jej wysokość tań- 


czy walca”, 


METROPOLIS: „Kain i Mabel". 
„Flip i 
Flap“ w komedii „Cygańskie dziew. 


OŚWIATOWE T. C. L. 


czę“. 


ASFALTUJEMY PODWÓRZA DOMÓW 


snmma | Marianna  Ropińska, przeżywszy lat 
W związku z Rozp. Min. Spraw Wewn. o obowiązku wyasfal- 


Warszawie, zorganizowaliśmy spe- 


informacji technicz- 


W-wie, Klemcewicza 28, tel. 5-88-47 


klinkieru, Kostki 


bazaitowei | 
ranitowa| wykonuje fabryka 


WYCH 


W. KIEŁBIŃSKI 


Alfred PESZKE | vna TYSZKIEWICZA 9 


tel. 250-75 


NAWIERZCHNIE 


z ASFALTU 
KOSTKI GRANITOWEJ 


Wykonuje 
Przedsiębiorstwo Robót Brukarskich 


F J Rurkiewiczowie 
W-wa, Waiiców 17 tel 617-10 


DOBRA REKLAMA 
— DŹWIGNIĄ 


EE cak | 
J 
Ji 
s 


Z Y CIA 
GOSPODARCZEG 


bliższym 


E, | sław 
"śmierć na miejscu. 


| 


Ogrodniczych urządza 
dnia 1 sierpnia w Ogródkach Pań- 
ztwowej Szkoły Ogrodnictwa, ul. Da- 
browskiego 169, 
grodniczy. Pokaz na temat „Prowa- 
dzenie i 
|| przeprowadzi inż. Piotr Dabrowski. 
| Początek o godzinie 11-tej. 


i i 


„ARC: PONAR: 27 GRUDNIA 2) 


RENAISSANCE: Rok 2000“ 
„Zamach w Kasynie", 
SŁOŃCE: „Zapomniane twarze“ 
: SFINKS: „Zaczęło sie od pocałun- 
kay 
ŚWIT: „Madame Lenox". 
TECZA - Lazarz: „Komediant“. 
TĘCZA - Wiida: „Jej Pierwsza 
Miłość”. 
WILSONA: „Młody hrabia“. 
ZGON MATKI SERAFINY 
W piatek w Zakładzie sióstr El- 
żbietanek zmaria Matka Serafina, 
przełożona sióstr Plzbietanek, ś. p. 


oraz 


166. 


TEATR POLSKI 
Z powedu trudności finansowych, 
w jakich znalazi się Teatr Polski w 
Poznaniu, zarząd miejski podjał się 
sanacji przedsiębiorstwa į zastrzegł 
sobie miejsce członka w radzie nad- 


zorczej Teatru. Poza tym zarząd 
miejski zastrzegł sobie wpływ na 
dobór zespołu i repertuaru. Skład 


zespołu na rozopczynający się w naj- 
czasie sezon nie jest je- 
szcze ustalony. 
RZUCILI SIĘ POD POCIĄG 

W środe wieczorem rzuciła się pod 
pociag osobowy idacy z Poznania do 
Międzychoda  20-letnia Helena Ła- 
pianka ora pomocnik piekarski Bole- 
Ćwiklewski, którzy ponieśli 


PÓŁROLONIE LETNIE 
W Poznańskich ośrodkach półko- 
lonij dla dzieci odbyło się uroczyste 


zakończenie l-go turnusu, w którym 
hralo udział 2.000 dzieci, i 
działek rozpoczyna się nowy turnus 
półkolonij, w którym bierze 
również 2 tys, dzieci. 


W ponie- 
udział 


ZJAZD PIEKARSTWA 
A WIELKOPOLSKIEGO 
Zjazd piekarstwa Wielkopalskiero 


wyznaczono na 5 sierpnia w Pozna- 
niu. Weźmie w nim udział około 300 
delegatów z całej Polski. 


POKAZ OGRODNICZY 
Poznańskie Towarzystwo Kursów 
w niedzielę 


bezplatny pokaz o- 


pielęgnowarie winorośli” 


Nieuchronne załamanie systemu nieinterwencji 


„ Wojna niemiecko-sowiecka 


w komitecie nielnterwencji w Londynie 


Dzisiejsze| ponoszą ciężką odpowiedzialność 


LONDYN, 30. 7. 
trzy i półgodzinne obrady podko- 
mitetu mnieinterwencji miały wy- 
nik całkowicie negatywny i obec- 
ny stan rzeczy można uważać za 
załamanie się planu brytyjskiego. 

Rzad brytyjski w porozumieniu 
z rządem francuskim zamierzał 
na dzisiejszym posiedzeniu prze- 
prowadzić dyskusję na temat 
określenia pojęcia „znacznego 
postępu“ w wycofaniu ochotni- 
ków, jako warunku dla udzielenia 
praw kombatantów. 


Te zamierzenia zostały jednak 
udaremnione wskutek stanowiska 
Włoch i Niemiec w związku z od- 
powiedzią sowiecką. Ambasador 
von Ribbentrop oświadczył: „Spo- 
śród 27-u państw  reprezentowa- 
nych w komitecie nieinterwencji 
26 wyraziło swoją zgodę z zasa- 
dami planu brytyjskiego z dnia 
14 lipca i wypowiedziało się za 
jego rychłym przeprowadzeniem. 
Jedno jedyne państwo wyłączyło 
się, a mianowicie Sowiety. 


Przez nagłą odmowę udzielenia 
Hiszpanom prawa kombatantów, 
Sowiety epowodowały upadek ca- 
łego planu brytyjskiego. Sowiety 


przed światem. 

Powód zajęcia tego rodzaju sta 
nowiska przez Związek Sowiecki 
jest jasny. So*wiety rozpoczęły 
hiszpańską wojnę dumową i pra- 
gną ją zakończyć na własrią mo- 
dłę t. zn. doprowadzić do bolsze- 
wizacji Hiszpanii. 

Hasłem Moskwy . jest właśnie 
interwencja za kazdą cenę. 

Ambasador Grandi poparł v. 
Ribbentropa, podkreślając, że 
istotnie odpowiedź sowiecka nisz- 
czy podstawę kompromisowego 
planu brytyjskiego. 

Ambasador Majski, odpowiada- 
jąc na zarzuty skierowane pod 
adresem jego rządu, bronił się 
twierdzeniem, że sprawa przyzna- 
nia praw kombatantów nie jest 
jedyną przeszkodą przy realizacji 
planu brytyjskiego i ża „próbą 
właściwych zamiarów poszczegól- 
nych rządów jest ich stanowisko 
w sprawie wolontariuszy. i 

Lord Plymouth, reasumując 
dyskusję stwierdził, że co do wie- 
lu punktów planu brytyjskiego 
istnieją poważne rozbieżności. 
Trudno w tych warunkach konty- 
nuować rzeczową dyskusję. Wo- 


- 


e. 


GENEWA, 30. 7. Stała komisja 
mandatów zebrała się dziś na sge- 
sję nadzwyczajną celem zbadania 
szeregu raportów dotyczących Pa 
lestyny, oraz aby wysłuchać expo- 
se przedstawicieli Wielkiej Bry- 
tanii p. Ormsby Gore sekretarza 
stanu kolonii i p. Hall b. naczel- 
nego sekretarza władz  palestyń- 
skich. 

P. Ormsby Gore zaznacza, że 


bec tego lord Plymouth odroczył 
posiedzenie . 

Następne posiedzenie odbędzie 
się w przyszłym tygodniu, pra- 
wdopodobnie w czwartek. 

Wedle powszechnych przewidy- 
wań zbliża się chwila, w której 
dalsze zwlekanie z ujawnieniem 
światu prawdy, a mianowicie, że 
cały system nieinierwencyjny się 
załamał, okaże się niemożliwe. 


Wychodźctwo polskie w Saksonii 
pozbawione duszpasterza Polaka 


BERLIN, 80. 7. Dowiadujemy | nież i ks. Chilomerowi, który w 
się, że wiadze niemieckie odmó- |ubiegłym roku starał się uzyskać 
wiły ks. Pelowskiemu pozwolenia |na tym samym terenie pozwolenie 
na sprawowanie funkcyj dusz- |na zaspakajanie w języku ojczy- 
pasterskich wśród wychodźtwa |stym potrzeb religijnych tamtej- 
polskiego w Saksonii. szych Polaków, uniemożliwiono 

Należy przypomnieć, że rów- spełnianie tego zadania. 


Bosaie pokłady syderytu 


odkryto w górach Świętokrzyskich 


KIELCE, 30. 7. Pod górą Cheł-| przystąpić jeszcze w  bieżą- 
mową w górach Świętokrzyskich | cym roku jedno z większych gór- 


Napastnicy na redaktora „Choc“ 


członkami partii społecznej 


PARYŻ, 30. 7. Sprawa tajemni. dwóch sprawców napadu, jak rów 
czego napadu na naczelnego re- hież dwóch ich wspólników. Wszy 
daktora prawicowego tygodnika SCy oni mają być członkami „fran 
„Choc“ p. Guillaume, który swego cuskiej partii społecznej". 
czasu zainaugurował ostrą kam- _ Główny sprawca, niejaki Andre 
panię przeciwko osobie płk. de la | Parigot, kierownik rejonu, „fran- 


Rocque, zaczyna przybierać gen- cuskiej partii społecznej“ obej- 
sacyjny obrót. mującego południowe dzielnice 


Paryża, wziął na siebie podczas 
badania całkowitą odpowiedzial- 
ność za zorganizowanie napadu. 


Kara Śmierci 
przez otrucie gazem 


BERLIN, 30. 7. Jak donoszą Z | sposób wyrok śmierci na 5-krot- 
Kowna, dotychczasowy Sposób | nym mordercy Pogunzińskim, 
wykonywania kary śmierci przez 
rozstrzelanie został zniesiony i za 
stąpiony przez trucie gazem. Cela 
śmierci urządzona została na 9 
forcie pod Kownem. 

W tych dniach wykonano w ten 


Zwolniony pracownik 


usiłował zabić dyrektora 


GDYNIA, 30. 7. W dniu dzisiej-| skutecznie stałego zajęcia w M. 
szym przed południem w Miej-| T.K 
skigm Towarzytwie Komunikacyj- 
nym usisłował zwolniony przed 
pewnym czasem pracownik tego 
Towarzystwa stolarz Brzozowski 
dokonać zamachu na dyrektora 
przedsiębiorstwa inż. Jana Ka- 
weckiego. 

W chwili, gdy dyr. 
siedział przy biurku wszedł do 
pokoju Brzozowski i wycelował 
w kierunku dyr. Kaweckiego pa- 
rabellum, które na szczęście za- 
cięło się. Napadnięty ujął silnie 
za ramię napastnika i przy pomo- 
cy nadbiegłych na ratunek urzęd- 
ników M. T. K. rozbroił go. Jed- 
nakże Brzozowskiemu, który jest 
człowiekiem niezwykle silnym, 
udało się w pewnej chwili uwol- 
nić į zbiec, zanim przybyły na 
miejsce wypadku władze bezpie- 
czeństwa. 


Usiłowane zabójstwo miało 
charakter zemsty osobistej stola- 
| 


* 
Dzisiejsza prasa popołudniowa 
donosi, że aresztowano w Paryżu 


Jak słychać stosowany jest tle- 
nek węgla. Skazany na śmierć u- 
mieszczony jest w hermentycznie 
zamkniętej celi i tam pozostaje 7 
minut. 


Kawecki 


rza, który mimo posiadania wła- 
snego domku i sklepu kolonialne- 
go w Orłowie oraz dorywczych 
prac stolarskich, domagał się bez- 
EE è ë EEG © : E 
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Rokordowy skok 
ze szadochronem 

MOSKWA, 30. 7. Lotnik so- 
wiecki Kajdakow pobił rekord 
światowy wysokości skoku ze spa- 
dochronem. Skoczył on mianowi- 
cie z wysokości 9800 mtr. Był to 

+ 423 skok Kajdakowa. 


p Z 


+ 


samolotu w liczbie 10-ciu oraz 


Sśreaaszunea MacnkanSŚE dbfien 


odkryto bogate pokłady wysoko- 
procentowej rudy żelaznej syde- 


u. 

Pokłady te znajdują się na głę- 
bokości ok. 10 metrów i ciągną 
się w stronę północną od wsi Słu- 
pia Nowa. Nowo odkryta ruda 
daje 57 proc. żelaza. . 

Do eksploatacji syderytu ma 


nośłąskich przedsiębiorstw prze” 
mysłowych. 

Należy podkreślić, że na połu- 
dnie od wsi Słupia Nowa, w Za- 
gaju - Rudkach odnaleziono przed 
4 laty jedyne w Polsce pokłady 
pirytu, które już są eksploato- 
wane również przez jedno z 
przedsiębiorstw górnośląskich. 


Skład komisji arbitrażowej 
dla likwidacji zatargu 
w przemyśle włókienniczym 


ŁÓDŹ, 30. 7. Do Łodzi nadeszła 
wiadomość, iż na posiedzeniu Ko- 
misji Arbitrażowej dokonano wy- 
boru ławników, którzy wezmą 
udział w pracach komisji arbitra- 
żowej. 

Ze strony związków  zawodo- 
wych na ławników powołano: p. 
Adama Walczaka i Stanisława 
Krzynówka ze związków klaso- 
wych, Kazimierza Cieślika z „Pra 
cy“, Antoniego Kiermasza z ZZZ, 
Lucjana Dąbczyńskiego z Chrze- 
ścijańskich Związków  Zawodo- 
wych i Stefana Kulczyckiego z 
ZZP. 

Ze strony przemysłu wezmą U- 
dział w pracach komisji: Mieczy- 
sław Jastrzębski — wielki prze- 
mysł, Jakub Librach — przemysł 
krajowy, Jakub Lando — zrzesze- 
nie producentów przędzy baweł- 


jeż 
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We środę rano w pobliżu miasta Hal (na południe od Brukseli) 
samolot pasażerski, holenderski, 


kursujący na linii Roterdam — 
załoga, złożona z 5 ludzi, razem 


scu. Samolot został zaskoczony przez burzę i trafiony w czasie 

samolotu wydobywały się płomienie. Ludność, która przybiegla na miejsce katastrofy, zdołała wy- 

dobyć z płomieni kilka trupów. Szczątki innych ofiar katastrofy zostały zwęglone i zmieszane 
i z odłamkami samolotu. — Na zdjęciu naszym kadłub zwęglonego samalotu holendersikego. 
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Redaktor naczelny dx. Wojciech Zaleski 


nianej, Hugo Hausman — zrzesze 
nie przędzalń, farbiarń i wykoń- 
czalni, Adolf Speidel — zrzesze- 
nie przędzalni zarobkowych i Wło 
dzimierz Gawarkin. 

Na uwagę zasługuje pominięcie 
związku zawodowego „Praca Pol- 
ska“, który nie jest reprezento- 
wany w komisji. | 


"i 


Niemcy zakazały 
pielgrzymek do Rzymu 


CITTA DEL VATICANO, 30. 7. 
„Osservatore Romano“ donosi z 
Bazylei, że w Niemczech zakaza- 
no wszelkich pielgrzymek do Rzy- 
mu. Decyzja ta została zakomuni- 
kowana przez policję polityczną 
wszystkim biskupom, oraz organi- 
zacjom katolickim. 


5 
a 


5 4 


spadł w płomieniach na ziemię 


Bruksela — Paryż. Pasażerowie 


15 osób, ponieśli śmierć na miej- 
lotu picrunem. Ze spadającego 


ABC — KOWINY CODZIENNE — Str. ( 
Losy państwa żydowskieśo 


ważą sięw Lidze Narodów, 
Delegacje arabów i żvdów w Genewie 


| 


Ceny ośloszeń; 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr. 


komisja mandatowa jest upoważ- 
niona przez radę do dania jej je- 
dynie przedwstępnej opinii doty- 
czącej wszelkich rozwiązań Opi- 
nia ta może zawierać przyjęcie 
lub odrzucenie planu opracowane 
go przez komisję królewską. Przy 
jęcie oznacza podjęcie rokowań 
z Arabami i żydami o ile oni na 
nie się zgodzą. Jest to szeroki pro 
gran. dla naszej wspólnej współ- 
pracy. 

Ormsby Gore omawia następ- 
nie deklarację rządu angielskiego 
stwierdzając, że zasadniczą jej 
treścią jest zniesienię mandatu 
nad Transjordanią i większą czę- 
ścią Palestyny, celem utworzenia 
dwóch niezależnych państw arab- 
skiego i żydowskiego oraz zacho- 
wania niektórych części Palesty- 
ny pod stałym, a gdzieindziej 
możliwie czasowym mandatem W. 
Brytanii. 

Program ten oznaczałby zmianę 
istniejącego mandatu. Program 
ten jest niejako schematem poz- 
walającym na znalezienie rozwią 
zania niezmiernie trudnego za- 
gadnienia, które powstało w 
związku z tym, że aspiracje tak 
Arabów, jak i żydów są faktami, 
z którymi należy się liczyć. 

Omawiając następnie sprawę 
podziału Palestyny p. Ormsby Go- 
re stwierdza, że rząd brytyjski 


nie jest związany szczegółami te- 
go podziału, tak jak one ustalone 
zostały w końcowych paragra- 
fach raportów komisji królew: 
skiej. Tenże raport mówi zresztą, 
że propozycje dotyczące podziaw 
są jedynie wskazówką, jak to 
szczególnie trudne zagadnienie 
mogłoby być rozwiązane. Komisja 
królewska przewidziała zresztą 
utworzenie komisji rozgranicze- 
nia, która miałaby się zająć spra- 
wą podziału. 

GENEWA, 8z. 7. Przybyła do 
Genewy delegacja wysokiej rady 
ogólno-arabskiej I wręczyła komi- 
sji mandatowej memoriał, podda- 
jący ostrej krytyce plan podziału 
Palestyny. Memoriał atakuje fakt 
przyznania żyznych, nadmorskich 
części Palestyny żydom li tylko 
na zasadzie praw datujących się 
z przed 2.000 lat. Dzięki temu po- 
działowi, twierdzi memorial, 
300.000 Arabów zamieszkujących 
żydowską część Palestyny, odda- 
ne będzie pod cudze panowanie. 

Jednocześnie z delegacją arab- 
ską przybyła do Genewy również 
delegacja żydowskiej rady naro- 
dowej w Palestynie pod przewod- 
nictwem wieikiego rabina Men- 
zion Ezlela, by wspólnie z orgá- 
nizacjami sjonistycznymi przed- 
stawić w Lidze Narodów pogląd 
żydowskiej ludności Palestyny. 


Zwiększenie 


zatrudnieńia 


w kopalniach śląskich 


KATOWICE, 30. 7. Na terenie 
kopalń położonych w pow. rybnic- 
kim daje się zauważyć ostatnio 
duże zainteresowanie się siłą ro- 
boczą w związku ze zwiększeniem 
zapotrzebowania na węgiel. Jak 
się dowiadujemy, kopalnia „Don- 
nersmarck" z dniem 1 sierpnia 


przyjmie 80 robotników, którzy 
będą się rekrutować przeważnie 
z gminy Chwałowice. Kopalnia 
rybnickiego gwarectwa węglowe- 
go zgłosiły również zapotrzebo- 
wanie na 120 robotników do ko- 
ksowni przy kopalni „Emme*, 


700 robotników 


okupuje waplenniki w Kieleckim. 


Od tygodnia trwa zatarg na tle 


| ekonomicznym w zakładach wa- 


piennych w woj. kieleckim. Za- 
strajkowało 700 robotników za- 
kładów „Kadzielnia“ 1 „Wietrz- 
nia“ ,przy czym strajkujący wy- 
sunęli żądanie podwyżki płac od 


. 


25—40 proc. Robotnicy okupują 
tereny fabryczne. 

Próby likwidacji zatargu nie 
dały narazie rezultatu, gdyż za- 
proponowana przez właścicieli 
wapienników podwyżka zarobków 
o 5 proc., została przez strajku- 
jących odrzucona. 


Pilot portowy 


łapownikiem 


GDYNIA, 80. 7. Urząd Morski 
w Gdyni zwolnił ze stanowiska 
pilota poriowego kpt. Wachow- 
skiego. Powodem zwolnienia było 
pobieranie przez wymienionego 
pilota drobnych kwot pieniężnych 


od kapitanów statków zagranicz- 
nych zawijających do portu gdyń 
skiego. Równocześnie sprawa 
skierowana została na drogę są- 
dową. 


samobójstwo 


przemysłowca wileńskiego 


WILNO, 30. 7. W południe w 
mieszkaniu prywatnym przy ul. 
Kasztanowej wystrzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie wice- 
prezes wileńskiej Izby Przemy- 


słowo-Handlowej Eliasz Jutkie- 
wicz, karaim, znany na terenie 
Wilna działacz społeczny, gospo- 
darczy i polityczny. Przyczyna 
samobójstwa dotąd nieznana 


„Brzydalom wstęp wzbroniony” 
Przeestelyzcwany magistrat katowicki 


KATOWICE. 30. 7. Ciekawe za- 
rządzenie wydał zarząd kąpieli- 
ska miejskiego w Katowicach na 
Buglowiźnie. Mianowicie zarzą- 
dzenie to zabrania wstępu na te- 
ren kąpieliska osobom o odraża- 
jącym wyglądzie. Osoby, wyróż- 
niające się nieestetycznym wyglą 
dem jak np. tuszą, bujnym owło- 
sieniem, ułomnościami fizycznymi 
i t, d. mają przeznaczony specjal- 
ny basen nr. 2i mogą plażować 
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Popieraj 
przemysł 
krajowy 


tylko po zachodniej stronie kąpie- 
liska. Zarządzenie to ma być bez- 
względnie przestrzegane. 


Drzewo 


przyczyną Śmierci 

KIELCE, 30.7. W Jędrzejowie wy- 
darzył się tragiczny wypadek. 

Na jadącego powoli na rowerze 34- 
letniego Józefa Rosoła, wiozącego na 
ramie dziecko runęła podkopana 
przez robotników wierzba. Dziecko 
cudem uniknęło śmierci nie odnosząc 
najlżejszegó nawet obrażenia. 

Rosół uległ złamaniu kręgosłupa. 
Przewieziony w stanie ciężkim do 
Szpitala w Krakowie, zmarł. 
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